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„KIEDY LECE Dli P A R Y Ż A . . . " (ze wspomnień polskiego pilota) - str. 5 
Z WĘDRÓWEK PO K O L O H I A G H : S A L L A U M I N E S - W C Z O R A J i DZIŚ - str. 6 

Znany Chór Górników Polskich z Douai 
na ulicach Warszawy. O jego występie 
w Filharmonii Narodowej i jubileuszu 
polskiego ruchu śpiewaczego — s. 12—1Î 

La célèbre chorale des mineurs polo-
nais de Douai a chanté à Varsovie (p. 12) 



Wie lokro tn ie już osobistości amerykańsk ie zapowiada ły , że l i czebność w o j s k 
i n t e r w e n c y j n y c h U S A w Wietnamie jest wys tarcza jąca dla przeważenia l o s ó w 
w o j n y . Taką opinię wyraża ł prezydent Johnson (na z d j ę c i u wśród żo łn ierzy 
U S A w bazie C a m Ranh) . Ostatnio minister o b r o n y U S A M c Ñ a m a r a o ś w i a d -
czył , że stan l i c z b o w y w o j s k S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h w W i e t n a m i e do k o ń c a 
roku wzrośn ie do 385 tysięcy ludzi (obecnie stan ten w y n o s i 345 tys ięcy ) 

P r z e d z i w n e j ez ioro M e -
rebechera , będące j a k b y 

min iaturową A r k t y k ą " , 
z n a j d u j e się w n a j g o -
rętsze j częśc i A z j i Ś r o d -
k o w e j , na w y s o k o ś c i 
3.304 m p o m i ę d z y d w o -
m a l o d o w c a m i . G d y z 
l o d o w c ó w raz do roku 
o b r y w a j ą się g i g a n t y c z -
ne b r y ł y i sp ływają d o 
jeziora, j e g o w o d y za le -
wają o g r o m n e obsza -
ry . N iewie lu do tychczas 
n a u k o w c ó w dotar ło w 
tym okres ie do n a j -
trudnie j d o s t ę p n y c h r e -
j o n ó w nadbrzeżnych 
burz l iwego jez iora . Na 
zd jęc iu : fantastyczny 
s k a l n o - l o d o w y „ g r z y b " 
nad j e z i o r e m M e r e b e c h e -
ra w g ó r a c h T i a ń - S z a ń 

900 lat t emu w Hast ings nad K a n a ł e m La M a n c h e 
rozegrała s ię b i twa , w k t ó r e j N o r m a n d o w i e na c z e -
le z W i l h e l m e m Z d o b y w c ą odnieś l i z w y c i ę s t w o nad 
k r ó l e m A n g l i i H a r a l d e m II , d o k o n u j ą c p o d b o j u 
w y s p y . W pobUżu mie jsca , gdz ie odby ła się h i s to -
r y c z n a b i twa , młodz i a k t o r z y - a m a t o r z y odegral i 
w ie lk ie w i d o w i s k o , p rezentu jące sceny z r o k u 1066. 
Na zd j ę c iu p o w y ż e j : d w a j aktorzy przedstawia ją 
zac iekły p o j e d y n e k d w ó c h w o d z ó w Haralda I I 
I W i l h e l m a Z d o b y w c y . P o n i ż e j : d a m a d w o r u z a w i ą -
zu je chusteczkę na lancy z w y c i ę s k i e g o ry ce rza 

Ta bardzo długa i dz iwna ryba — to n o w y n a b y t e k w i e l k i e g o a k w a r i u m 
w M i a m i na Florydz ie , s łynnego z różnorodnośc i i rzadkośc i z g r o m a d z o n y c h 
tu o k a z ó w . Z rac j i r zeczywiśc i e n i e z w y k ł e g o kształtu n a z w a n o ją „ r y b ą - t r ą b k ą " 

Mieszkaniec M o z a m b i -
ku Gabr ie l M o n j a n e n a -
leży d o n a j w i ę k s z y c h 
ludzi świata. O l b r z y m 
ten pos iada i m p o n u j ą c ą 
wysokość 2,40 m. Na 
zd jęc iu : Gabr ie l M o n -
jane stoi o b o k m ę ż c z y -
zny średniego wzrostu 

Bi lans n a j w i ę k s z e j k a t a -
s t ro fy w historii W ł o c h 
jest przeraża jący . W w y n i -
ku t rag i czne j powodz i , j a -
ka nawiedz i ła ś r o d k o w e i 
p ó ł n o c n e r e j o n y kra ju , w 
nurtach w e z b r a n y c h w ó d 
zginęło ponad 200 osób, p o -
nad 100 tys ięcy o s ó b zos ta -
ło p o z b a w i o n y c h dachu 
nad g ł o w ą , straty m a t e -
r ialne sięgają a s t r o n o m i c z -
n e j sumy bi l iona 500 m i -
l i a r d ó w l i r ó w ! N a j w i ę k -
szych spustoszeń p o w ó d ź 
dokona ła w do l inach rzek 
A r n o i Padu. Szczegó ln ie 
ucierpiała F lorenc ja (na 
zd jęc iu : s a m o c h o d y u n o -
szone przez fa lę p o w o d z i o -
wą rzeki Arno ) . W s łyn -
n y c h m u z e a c h i ga ler iach 
sztuki w e Florenc j i zn i -
szczeniu lub uszkodzeniu 
u leg ło 600 n a j c e n n i e j s z y c h 
obrazów. Przeszło tys iąc 
m a n u s k r y p t ó w i ks iążek o 
n ieocen ione j wartośc i h i -
s toryczne j u legło zatracie 

A Combien de fois les 
plus hautes personnalités 
américaines, dont tout ré-
cemment le président 
Johnson (ici parmi les sol-
dats de la base de Cam 
Ranh), ont affirmé que 
les effectifs des USA au 
Vietnam étaient suffisants 
pour remporter la victoire. 
Mais Me Ñamara vient 
d'annoncer que 40 mille 
hommes viendront encore 
s*y adjoindre avant la fin 
de l'année. 

A Florence, Belluno, des 
dizaines d'autres villes et 
villages sous l'eau, 200 
morts, plus de 100.000 sini-
strés, pertes matérielles 
évaluées à 1500 milliards 
de lires, collections inesti-
mables de tableaux et de 
livres détruites ou endom-
magées... Le bilan des 
inondations en Italie est 
catastrophique. 

A Ce curieux ,,cham-
pignon" de roc et de glace 
se dresse au bord du lac 
Merechebera, situé à 
3.304 m d'altitude dans le 
Tian-Chan en Asie cen-
trale. 

A Furieux combat entre 
Harald II et Ouillaume le 
Conquérant, un chevalier 
normand victorieux de-
vant sa noble dame... pour 
la reconstitution de la ba-
taille de Hastings (1066), 
neuf cents ans après la 
conquête de l'Angleterre. 

A Cet étrange et très 
long ,,poisson-trompette" 
est la dernière acauisition 
du célèbre aquarium de 
Miami en Floride. 

A Gabriel Monjane, ha-
bitant du Mozambique, a 
vraiment une taille excep-
tionnelle — 2 m 40. 

A Au ..Churchill's Club" 
de Londres, la revue ,,Ex-
citation" met en scène des 
jolies filles et deux 
...chimpanzés, Beppo -et 
Chico. 

W n o w e j rewi i pod t y t u -
ł e m „ E x c l t m e n t " w „ C h u r -
chil l 's C l u b " w I^ondynle 
c z o ł o w a gwiazda kabaretu 
S ivano w p r o w a d z i ł a na 
estradę, oprócz sześciu 
u r o c z y c h tancerek, d w a 
szympansy , s tanowiące j e j 
własność . „ B e p p o " 1 „ C h i c o " 
nie są t y m ucieszone, ale 
„ p r a c u j ą " z p o ś w i ę c e n i e m 



Spotkanie kombatantów w Grenoble 

KU 
POLSKO-FRANCUSKIEGO 
B R A T E R S T W A B R O N I 

Z' W I Ą Z E K U C Z E S T N I K Ó W P O L S K I E G O R U C H U O P O R U w e 
j F r a n c j i z o r g a n i z o w a ł o s t a t n i o w s p ó l n i e z e S t o w a r z y s z e n i e m 

R é s i s t a n c e U n i e d e p a r t a m e n t u I s è r e ś w i ę t o p r z y j a ź n i f r a n c u -
s k i e g o i p o l s k i e g o R u c h u O p o r u . W u r o c z y s t o ś c i a c h w z i ę l i u d z i a ł : 
k o n s u l P R L , w L y o n i e p. J a r o s ł a w K u l c z y c k i o r a z w i c e k o n s u l p. M i e -
c z y s ł a w M a j e w s k i , p. J e a n V a n i e r — d e p u t o w a n y d e p a r t a m e n t u 
I s è r e , p . g e n e r a ł L e c o a n e t , p. P i e r r e B o n n e t — d y r e k t o r m i ę d z y -
p a r l a m e n t a r n y M i n i s t è r e d e s A n c i e n s C o m b a t t a n t s e t V i c t i m e s d e 
G u e r r e , r e p r e z e n t u j ą c y p r e f e k t a d e p a r t a m e n t u I s è r e , o r a z w i c e d y -
r e k t o r p. B e n m a t i , p r z e d s t a w i c i e l e z a r z ą d u m i a s t a G r e n o b l e pp . S i l -
ber , R o y e r i D e n t e l l a . L i c z n i e r e p r e z e n t o w a n e b y ł y s t o w a r z y s z e n i a 
k o m b a t a n c k i e . O b e c n y b y ł r ó w n i e ż p r z e d s t a w i c i e l b . k o m b a t a n t ó w 
z L y o n u i p r e z e s A s s o c i a t i o n C u l t u r e l l e F r a n c o - P o l o n a i s e p. A n d r é 
S i m i a n d . 

-T- ROCZYSTOSCI P R Z E W O D -
• N I C Z Y Ł prezes Zarządu 
• Głównego Związku Uczestni-

I ków Polskiego Rucłiu Oporu 
— we Francji genera ł Anton i 

Z d r o j e w s k i — „ D a n i e ł " , b. 
g ł ó w n o d o w o d z ą c y Polskicłi Sił Zbroj-
nycti w e Francji i de legat rządu na 
Francję. Generałowi „Danielowi" t o -
warzyszy ł de legat Zarządu Głównego 
ZUPRO na Francję p o ł u d n i o w o -
-WBchodnią p. Jacaues Mizné . 

La Fête de Fraternité d ' A r m e s F r a n -
c o - P o l o n a i s e rozpoczęła się od złożenia 
wieńców pod pomnikiem Nieznanego 
Żiołnierza i hołdu poległym. Wieńce 
złożyli kombatanc i zrzeszeni w Z U P R O , 
konsul PRL. z L y o n u i dawni partyzanc i 
z Oisans. Po oddaniu hołdu poległym 
t>ohaterom przez zebrane osobistości 
i poczty sztandarowe, generał „ D a n i e l " -
Z d r o j e w s k i dokonał dekorac j i m e d a l e m 
Po lsk iego R u c h u O p o r u w e Franc j i g e -
nerała Lecoanet , p. Jana M a d e j a i k a -
pi tana Mizné. Krzyże Zasługi ZUPRO 
wręczył generał Zdrojewski 38 o b y w a -
te lem f rancusk im, w i ch l iczbie ki lku 
P o l a k o m z pochodzen ia , zasłużonym w 
Ruchu Oporu. 

Dalsza część uroczystości odbyła się 
w Cerc ie Mi l i ta ire de Grenob le . Zebra-
ne osobistości przywitał serdecznie kpt. 
Jacques M I Z N E przypominając o naj-
piękniejszych tradycjach przyjaźni i 
francusko-polskiego braterstwa broni w 
epoce Wielkiej Rewolucji Francuskiej 
za Napoleona, w latach wojny francu-
sko-pruskiej i Komuny Paryskiej, w 
czasie pierwszej i drugiej wojny świa-
towej. 

— L o t n i c y p o l s c y i f r a n c u s c y 
b r o n i l i n i e b a L o n d y n u p r z e d n a l o -
t a m i h i t l e r o w s k i m i , p o c z ą w s z y o d 
1 9 4 0 r . , a p o t e m b o m b a r d o w a l i 
s k u p i e n i a w o j s k , o b i e k t y n i e p r z y -
j a c i e l s k i e n a t e r y t o r i a c h F r a n c j i i 
k r a j ó w o k u p o w a n y c h , o n i p r z y w o -
z i l i s p a d o c h r o n i a r z y , p r o w a d z i l i 
z r z u t y b r o n i i a m u n i c j i — m ó w i ł 
k a p i t a n M i z n é . — R a m i ę p r z y r a -
m i e n i u b i l i ś m y s i ę w T o b r u k u , w 
S y r i i , w A r n h e m , w A v r a n c h e s , 
p o d M o n t e C a s s i n o , g d z i e „ m a k i 
z a c z e r w i e n i ł y s i ę o d p o l s k i e j 
k r w i " . . . 

Genera ł Z D R O J E W S K I złożył rów-
nież w swym przemówieniu wzrusza-
jący hołd bojownikom ostatniej wojny 
i przyjaźni polsko-cErancuskiej. 

— O f i a r n o ś ć b o h a t e r ó w , o k a z a -
n a n a p o l u w a l k i i w o b o z a c h k o n -
c e n t r a c y j n y c h , j e s t s y m b o l e m , j e s t 
n a u k ą i p r z y k ł a d e m . K o m b a t a n c i 
p o l s c y u c z e s t n i c z y l i r ó w n i e ż i w 
w y z w a l a n i u t e g o o k r ę g u . A p o z a -
k o ń c z e n i u w o j n y p o t r a f i l i p o z y -
s k a ć u z n a n i e d l a s w y c h z a l e t , d l a 
s w e g o z d r o w e g o r o z s ą d k u , p r a c o -
w i t o ś c i i u c z c i w o ś c i . 

Z kolei zabrał głos konsul K U L C Z Y C -
K I wyrażając uznanie dla organizato-

rów uroczystości, będącej wyrazem bra-
terstwa polsko-francuskiego utrwalone-
go w latach minionych. 

— T a s a m a w i ę ź ł ą c z y n a s d z i -
s i a j w i n n e j w a l c e — p o w i e d z i a ł 
k o n s u l K u l c z y c k i — w u t r w a l a -
n i u p o k o j u . Ł ą c z y n a s n i e z a c h w i a -
n e p o s t a n o w i e n i e , a b y n i e d o p u ś -
c i ć j u ż n i g d y w i ę c e j , b y l u d z k o ś ć 
p o z n a ł a t r a g e d i ę n o w e j w o j n y . 
D z i s i a j w a l c z y m y o p r z y j a ź ń p o -
m i ę d z y w s z y s t k i m i n a r o d a m i . R o k 
1 9 6 6 j e s t d l a P o l s k i r o k i e m j u b i -
l e u s z o w y m , u s i a n y m u r o c z y s t o ś -
c i a m i d l a u c z c z e n i a T y s i ą c l e c i a 
P a ń s t w a P o l s k i e g o . M y ś l ę , ż e w a r -
t o p r z y p o m n i e ć , i ż w c i ą g u m i n i o -
n e g o t y s i ą c l e c i a F r a n c j a i P o l s k a 
n i e t y l k o n i g d y n i e p r o w a d z i ł y z e 
s o b ą w a l k . B r a t e r s t w o b r o n i o b u 
k r a j ó w w z m a c n i a ł o s t a l e i c h p r z y -
j a ź ń . 

Po lampce wina i wspólnym obiedzie 
kombatanckim uroczystość zakończyła 
się przyjęciem w salonach wielkiego 
dziennika miejscowego „ L e Dauph iné 
L i b é r é " . 

PROFESOR ALFRED KASTLER 
ZMAKOMITY UCZONY i PRZYJACIEL POLSKI 

Tegoroczną Nagrodę Nobla w dziedzinie f i zyk i przyznano w y b i t n e m u f r a n -
c u s k i e m u u c z o n e m u pro f . A l f r e d o w i K A S T L E R O W I . M e t o d a pro f . Kast lera 
badania i zmian s tanów e n e r g e t y c z n y c h a t o m ó w przy p o m o c y światła, u t o r o -
wała m. in . drogę d o odkryc ia m a s e r ó w i laserów. 

Prof. Kastler odwiedzi! Polskę w lataeh: 1949, 1960 i 1963, ale Jego kontakty z uczo-
nymi polskimi datują się od kilkudziesięciu lat. Znakomity uczony francuski zaprzy-
jazniony jest z wieloma polskimi fizykami, m.in.: z prof. Wojciecbem Rubinowiczem 
z Warszawy, prof. Aleksandrem Jabłońskim z Torunia, z prof. Henrykiem Niewodni-
czańskim z Krakowa i z prof. Tadeuszem Skalińskim z Warszawy. 

— Miałem szczęście przez rok współpracować z prof. Kastlerem w jego pa-
ryskim laboratorium — wspomina prof. Skaliński, prowadzący obecnie w In-
stytucie Fizyki Polskiej Akademii Nauk badania z zakresu optyki atomowej, 
zainicjowanej przez prof. Kastlera. — Jest to człowiek o wielostronnych zain-
teresowaniach naukowych i społecznych. Jest wielkim fizykiem i wielkim hu-
manistą, a przy tym człowiekiem o wyjątkowych zaletach charakteru, niesły-
chanie skromny, bardzo bezix)średni i trochę nieśmiały. 

w 1963 roku Polskie Towarzystwo Fizyczne w dowód najwyższego szacunku i uznania 
nadało profesorowi Kastlerowi tytuł honorowego członka. N'a zdjęciu z lewej: wręczenie 
prof. Kastlerowi w roku 1963 dyplomu honorowego członka Polskiego Towarzystwa Fi-
zycznego. Z prawej: prof. Kastler z małżonką, u dołu: w otoczeniu współpracowników 
z Ecole Normale Supérieure. 

WYMIANA POGLĄDÓW o SZKOLNICTWIE WYŻSZYM 
PR O B L E M Y S Z K O L N I C T W A W Y Ż S Z E G O stoją obec-

nie na porządku dziennym w wielu krajach, we Fran-
cji i w Polsce są przedmiotem szczególnej troski i go-

rących dyskusji. Jakie będą w y ż s z e uczelnie , tacy będą 
przyszl i i n ż y n i e r o w i e i lekarze, p r a c o w n i c y n a u k o w i i p o -
l i tycy , nauczyc ie le i p r o f e s o r o w i e , w y c h o w a w c y następnych 
poko leń . A chociaż wiekowość naszych uniwersytetów: sie-
dem wieków Sorbony czy sześć wieków Uniwersytetu Ja-
giellońskiego — to słuszny tytuł do dumy i sławy, tra-
dycja nie daje odpowiedzi na dziesiątki problemów, które 
stawia przed szkolnictwem wyższym gwałtowny rozwój 
techniki i burzliwe przemiany współczesności. Nie zdają 
egzaminu dawne programy nauczania, przestarzałe meto-
dy dydaktyczne i skostniałe formy organizacyjne uczelni. 

Jak rekrutować kandydatów na studia, by zdemokraty-
zować wyższe uczelnie, czy i jaki stosować system egzami-
nów wstępnych, by nie odpadły jednostki najbardziej 
uzdolnione i wartościowe, czy studia wyższe powinny być 
wyłącznie zawodowo-specjalistyczne, czy też dawać po-
winny również szerszą kulturę ogólną — te i wiele innych 
zagadnień zaprzątają dziś głowy profesorów, rektorów, or-
ganizatorów szkolnictwa wyższego, zapełniają szpalty pism, 
poświęconych problemom wyższych uczelni w Polsce i we 
Francji. Nic dziwnego, że coraz częściej dochodzi do wy-
miany poglądów i doświadczeń pomiędzy przedstawiciela-
mi zainteresowanych instytucji oraz naukowcami polskimi 
i francuskimi, zajmującymi się reformą studiów wyższych. 

w czerwcu br., na zaproszenie miesięcznika ,,2ycie Szkoły 
Wyższej", bawiła w Polsce trzyosobowa delegacja francuskiego 
kwartalnika „Revue de l'Enseignement Supérieur", która zwie-
dziła wyższe uczelnie i domy akademickie, interesując się szcze-
gólnie zagadnieniami matury i stopni naukowych, odmiennych 
niż we Francji, systemem szkolenia polskiej kadry naukowej, 
egzaminów wstępnych na uczelnie, demokratyzacją polskich 
szkół wyższych. W wyniku cej wizyty oba pisma nawiązały realną 
współpracę, polegającą na wymianie artykułów, informacji i do-
świadczeń. 

Dl a Z A P O Z N A N I A się na miejscu z francuską refor-
mą szkolnictwa wyższego zaproszono z kolei specjali-
stów polskich. Na prze łomie października i l istopada 

br . p rzebywal i w Paryżu : wybitny filozof, profesor Uni-
wersytetu Warszawskiego, redaktor nacze lny „ Ż y c i a Szko ły 
W y ż s z e j " pro f . dr Jan L e g o w i c z , zastępca redaktora na-
czelnego tegoż pisma, wicedyrektor departamentu Studiów 
Uniwersyteckich i Ekonomicznych w Ministerstwie Szkol-
nictwa Wyższego d r W a l e r y Taborsk i oraz sekretarz nau-
kowy „Życia Szkoły Wyższej" do c . Jerzy R u t k o w s k i . 

Była to wizyta bardzo pracowita. Delegacja polska od-
wiedziła wiele placówek naukowych, m.in. Institut P é d a -
gog iaue National , Centre de Recherches et d 'Etude p o u r 
la D i f f u s i o n d u França is (CREDIF) , Conservator i re Nat ional 
des A r t s et Métiers , Institut des Sc iences Sociales du T r a -
vail , Ekjole N o r m a l e Supérieure , A l l i ance Française . Polscy 
specjaliści zajwznali się ze strukturą tych placówek oraz 
przeprowadzili rozmowy z ich dyrektorami i profesorami 
na temat badań nad szkolnictwem wyższym, programów, 
łączenia dydaktyki z wychowaniem itp. Jednym z ciekaw-
szych było spotkanie na Wydziale Prawa, gdzie przyjmo-
wał Polaków dziekan Georges Vedel , oraz w Institut des 
Sc iences Pol i t iques . 

O francuskiej reformie szkolnictwa wyższego, o unowo-
cześnieniu metod i programów E>oinformował gości pol-
skich p. 'Pierre Aigra in , directeur général des Enseigne-
ments Supérieurs, który zaprosił również delegację do 
wzięcia udziału w publicznej dyskusji na Sorbonie na te-
mat reformy. W porozumieniu z wiceministrem Aigrain, 
który jest przewodniczącym Komitetu Redakcyjnego 
„Revue de l'Enseignement Supérieur" oraz z prof . A n d r é 
Lemaire , redaktorem naczelnym tego pisma powzięto bar-
dzo ciekawą decyzję: j eden n u m e r „ 2 y c i a Szkoły W y ż s z e j " 
ukaże się w języku f rancusk im, zaś j eden n u m e r „ R e v u e 
de 1 'Enselgnement Supér i eur " w y d a n y zostanie p o polsku. 

Oceniając wizytę jako bardzo interesującą i pożyteczną 
pro f . Jan L e g o w i c z podkreślił, że miała ona charakter spot-
kania rotwczego profesorów francuskich i polskich, którzy 
podzielili się informacjami i doświadczeniami na tak bar-
dzo aktualny temat, z obustronną korzyścią. ha 



Dyskusyjny wieczór „LAPOLOGJVÍE1966 » 

POLSKIE STOWARZYSZENIE K U L -
TURALNE w Tuluzie zorganizowało 
odczyt połączony z dyskusją i wyświe-
tlaniem przeźroczy na temat: „POLSKA 
ROKU 1966". 

Z Tuluzy i okręgu tuluzańskiego wy-
jeżdża do Polski co rok większa liczba 
turystów francuskicti oraz Polaków, 
pragnących odwiedzić rodziny i Kraj 
po latach nieobecności. Wrażenia tych 
ludzi, spostrzeżenia i próby oceny, jaka 
jest Polska dzisiaj, w roku 1966, były 
tematem zebrania zorganizowanego w 
Tuluzie. 

Dyskusję zagaił prezes Association 
Culturelle Polonaise p. inżynier Wie-
sław KACZMARKIEWICZ, nawiązując 
do trwających obchodów Tysiąclecia 
Polski, przedstawiając rozmiary doko-
nanego przez Polskę wysiłku w dziedzi-
nie przemysłu, budownictwa, nauki, 
kultury i przygotowania Kraju na 
przyjęcie turystów. W dyskusji zabierał 
głos m.in. profesor geografii Uniwersy-

tetu Tuluzańskiego p. VIERS, który zna 
Polskę z niedawnych podróży. 

Ogólny wydźwięk dyskusji sformuło-
wał reporter miejscowego dziennika 
„La Dépêche du Midi" następująco: 

„On peut dire sans être taxé d'exa-
gération que tous ceux qui ont passé 
leurs vacances en Pologne, aspirent à 
y revenir". 

Dyskusja miała charakter bardzo 
szczerej wymiany wrażeń. Padały także 
i uwagi krytyczne na temat spostrzeżo-
nych niedociągnięć. Ale o pięknie Kra-
ju, o ogromie odbudowy, o serdecznej 
polskiej gościnności mówili wszyscy 
dyskutanci z entuzjazmem. 

Kolorowe przeźrocza, które oglądali 
zebrani po zakończeniu dyskusji, uka-
zywały krajobraz i architekturę, bo-
gactwo zabytków historycznych i dzieł 
sztuki oczekujących przybywającego do 
Polski turystę. 

(P.I.) 

POLOGNE, TERRE DE POESIE 
„Ziemią poezji" nazwał Polskę Jean 

Cocteau. To określenie obrała jako ty-
tuł gawędy o naszym Kraju p. Mar ie -
- L u c Néron, autorka zbioru wierszy za-
tytułowanego „ T e r r e de P o l o g n e " . P. 
Néron, która przewędrowawszy Polskę 
wzdłuż i wszerz, zakochała się w niej 
bez pamięci, oczarowała słuchaczy sub-
telną wizją polskich lasów i gór, bez-
kresnych równin i ruchliwych miast, 
tajemniczych jezior i groźnego majesta-
tu morza. Przeplatając realia obrazami 
pełnymi poezji, sentymentu i malar-
skiej plastyczności, potrafiła, za pomocą 
samego słowa, być niezrównanym prze-
wodnikiem po polskiej ziemi. 

Urocza gawęda p. Néron stanowiła 
główny element poświęconego Polsce 
poetycko-muzycznego wieczoru, który 
zorganizowała w swym salonie p. D e -
mange-Barrès , siostrzenica znanego pi-
sarza Maur i ce Barrèsa. Pierwszym 
punktem programu były recytacje 
utworów poetyckich w wykonaniu 
p. H e n r y R o c c a (Voix d'Or 1964), da-
jące przegląd poezji polskiej od śred-
niowiecza po współczesność. Bardzo 
pięknie zabrzmiały strofy Słowackiego 
w przekładzie prof . Jean Bourr i l ly . 

Zakończyła wieczór pianistka, p. E. 
Labartl ie (1er prix du Conservatoire 
National) grając nokturny, walc i etiu-
dy Chopina. Liczne audytorium, w któ-
rym wymienić wypada deputowaną do 
Assemblée Nationale, wiceprzewodni-

czącą Komisji do Spraw Kultury, p. 
Madele ine Dienesch, oraz przewodni-
czącego Comité Universitaire Français 
de Coopération Culturelle avec la Po-
logne, profesora Sorbony, p. Jean B o u r -
ri l ly z małżonką, zgotowało wykonaw-
com serdeczną owację. 

ha 

Wyniki losowania nagród 
za prawidłowe rozwiązanie rozryweic umysłowycli 

Z a p r a w i d ł o w e rozwiązanie r o z r y w e k u m y s ł o w y c h z nr 33 (461) — 42 (470) 
w w y n i k u l osowania nagrody ks iążkowe o t rzymują : 1. A R G I B A Y Jeanne — 
K N U T A N G E ; 2. B A B U L A Stanis ław — HOUDAIN; 3. B A R Y Ł K I E W I O Z L e o -
nard — W A T T R E L O S ; 4. B O R Y S I E N I O K Arseniusz — OTTANGE; 5. B O U T -
T E S - J U R A I w o n a — S A I N T - M A U R des Fosses; 6. B U D E K Z o f i a — B R U A Y -
-en-ARTOIS; 7. C Z E R P A K Kaz imierz — L O N G W Y ; 8. D A Ł G A N P a w e ł — 
MONTIGNY S/SAiBRE (Belgia); 9. D E V E A U X Joanna — PARIS; 10. D R Z E -
W I C K I R . — HANOVER (Niemcy zach.); 11. D U D E K Katarzyna — B R U A Y -
-en-ARTOIS; 12. F U R D Y N A Stanisława — WITTENHEIM; 13. G A N C A R E K 
Anastaz ja — HABSHEIM; 14. G A R D E N Fernande — JARRIE; 15. G E L L E S 
K a r o l — WATTRELiOS; 16. G O S C Z Jerzy — A U L N A Y S/S BOIS; 17. G R A -
B O W S K I Kaz imierz — Castres; 18. G R O T O W S K I F. — H A G O N D A N G E ; 19. 
G R Z Y B E K A n d r z e j — FENAIN; 20. H A M M E R Walentyna — HARCHIES (Bel-
gia); 21. H U D Z I K Stanisława — PECQUENCOURT; 22. J A Ł O W I E C K A H e l e -
na — HORNAING; 23. J A N A K I E W I C Z Barbara — PARIS; 24. J A R O S Z Y f ï -
S(KA Elisabeth; 25. J E N D R Z E J A K Edward — PECQUENOOURT; 26. K A C Z -
M A R C Z Y K Leonard — ENSISHEIM; 27. K L A M E C K I Zibigniew — H O U D A I N ; 
28. K O W A L S K I Franciszek — MEEICOURT-sous-LElSTS; 29. K U C H A R S K A 
Mar ia — MANlOSQUE; 30. KU23KA J o k u b — VILLE JUIF; 31. K W A Ś N I E W -
S K I Fe l i x — DOU1AI; 32. L E N K O W S K A Walentyna — HARCHIES; 33. L I -
S Z K A Jan — BlOULIGNY; 34. Ł Ą C K A Leokadia — DAMPIARIS; 35. Ł U K A -
S Z E W I C Z Napo leon — POITIERS; 36. M A S I U K Jan — ORUSNES CITE; 37. 
M I & K I E W I O Z Stanis ława — S A V I G N Y S/ORGE; 38. M I Z E R A Irena — A R -
NOUVILLE LES GONESSE; 39. M Ą D R Y W ł a d y s ł a w — M A S N Y ; 40. M O C Z A N 
Irena — PARIS; 41. O B E R E K K r y s t y n a — BOURBON L A N C Y ; 42. O T R Ę B A 
Ryszard — AMNEVILI.E; 43. P A R A D O W S K A Maria — MONTESTRUC; 44. 
P E Ł C Z Y K S K I A lb in — BARLIN; 45. P I E R Z C H A Ł A Szczepan — W A T T R E -
LOS; 46. P R O C H Z o f i a — TROYES; 47. REJEK François — Cité Faulquemont; 
48. S I K O R A Franciszek — BOULIGNY; 49. S O B O C I Ń S K I Z b i g n i e w — CROIX; 
50. S Ó J K A Barbara — OPARIS; 51. S Z A F R A Ń S K A A l i n e — DUNKERQUE; 
52. S Z A R Z E Ć E w a — A L G R A N G E ; 53. S Z N A J G E R L o u p a — PARIS; 54. 
S Z O R C E w a — PARTS; 55. T R A J D E R Stanis ław — JOEUF; 56. U R B A Ń S K I 
A l e x a n d r e — ARLES; 57. W I S Z K I E L Bron i s ław — WITTENHEIM; 58. W O J -
T O W I C Z Danuta — GENK; 59. Z A B O R O W S K I Joseph — QUIEVRECHAIN ; 
60. Z A C B A R I A S I E W I C Z Krzyszto f — PARIS. 

INTERESUJĄCE O D C Z Y T Y W STACJI NAUKOWEJ PAN 
w Stacji Naukowej Polskiej Akade-

mii Nauk w Paryżu, przy rue Lauriston, 
odbyły się dwa bardzo interesujące od-
czyty, na które przybyli liczni naukow-
cy francuscy, przyjaciele interesujący 
się Polską oraz Rodacy. 

Pod protektoratem wybitnego histo-
ryka Fernanda Braudel , professeur au 
Collège de France, et Président de la 
Vl -ème Section de l'Ecole Pratique des 
Hautes Etudes, odbył się odczyt p ro f . 
Bogus ława L E S N O D O R S K I E G O , dzie-
kana Wydziału Prawa Uniwersytetu 
Warszawskiego, na temat „ R e n o u v e a u 
Univers i ta ire au Siècle des Lumières " . 

Kolejny odczyt wygłosił Stefan Ż O Ł -
K I E W S K I , profesor Uniwersytetu War-
szawskiego, członek Polskiej Akademii 
Nauk, na temat „Cul ture de masse et 
littérature en Po logne" . 

Na wstępie odczytów przybyłych na 
Lauriston gości powitał dyrektor Stacji 
pro f . Fel iks W i d y - W i r s k i , zaś jego za-

stępca dr Tadeusz K o w z a n przedstawił 
przybyłych z Kraju profesorów. 

Obydwa odczyty cieszyły się ogrom-
nym powodzeniem. 

* 
Już dziesięć lat trwa współpraca Polskiej 

Akademii Nauk z szóstym wydziałem Ecole 
Pratique des Hautes Etudes przy Sorbonie. 

Bilans tej współpracy jest bardzo pomyślny-
Dzięki szczegółowej umowie, która została 
włączona do porozumień francusko-polskicli, 
dotyczącycb wymiany kulturalnej, ze sty-
pendiów skorzystało w tym czasie około 400 
stażystów i specjalistów polskicb, odbywa-
jącycli studia we Francji, oraz około 50 
Francuzów, którym tycłi samycb uiatwieA 
udzielił rząd polski. 

SPOTKANIE WYDAWCÓW POLSKICH I FRANCUSKICH 
w Paryżu przebywała na zaproszenie 

wydawców francuskich delegacja wy-
dawców polskich z Heleną Zatorską, 
dyrektorem departamentu wydawnicze-
go Ministerstwa Kultury i Sztuki. De-
legacja przeprowadziła rozmowy z ok. 
20 najpoważniejszymi wydawnictwami 
francuskimi, z którymi nawiązała ścisłe 
kontakty, a także omówiła warunki 
współpracy polsko-francuskich wydaw-
nictw książkowych. Członkowie dele-

gacji zwiedzili również Lille i Tours, 
zapoznali się z problemami wydawni-
czymi i techniki drukarskiej wielona-
kładowych książek „kieszonkowych". 

z okazji pobytu delegacji pierwszy sekre-
tarz A.mbasady PRL w Paryżu, J. Bagiński, 
zorganizował spotkanie z wydawcami fran-
cuskimi, na które przybyli przedstawiciele 
takicli znanych firm wydawniczych, jak: 
„Hachette", „Flammarion", „Larousse", 
„Galimard", „Editeurs Français Reunis", 
„Plon", „Segłiers", „Navarre". 

T ; 
T E L E W I Z Y J N Y E K R A N 

lELEWIZJA zmieniła życie milionów ludzi, 
•uczyniła je przyjemniejsze i ciekawsze, 
zbliżyła te miliony do świata, otwarła im 
oczy na rzeczy, o których nie miały dotąd 
pojęcia. Stała się rozrywką a zarazem swe-
go rodzaju uczelnią. Jej wartość trzeba mie-

rzyć przede wszystkim faktem, że posadziła przy 
swych ekranach najwięcej takich ludzi, dla któ-
rych możliwość kontaktu z szerokim światem, mo-
żliwość dostępu do wielkich imprez, nieznanych im 
dziedzin i odległych krajów była minimalna albo 
w ogóle żadna. 

Nie było dotąd wynalazku, który by mógł równać 
się z telewizją jeżeli chodzi o zasięg swego wpływu 
i sposób oddziaływania. Kiedy gazetę przeczyta pół 
miliona ludzi, a książkę 100 czy 200 tysięcy, to 
audycję telewizyjną ogląda zwykle od miliona do 
dwudziestu milionów osób (biorąc pod uwagę kraje 
europejskie). Jeżeli przy tym zważymy, że niezli-
czone masy nie wychodząc ze swych mieszkań mo-
gą być równocześnie świadkami z góry zapowie-
dzianych i objętych programem wydarzeń, które 
kamery telewizyjne uchwytują bezpośrednio na ży-
wo i przekazują w szeroką przestrzeń skompliko-
wanym dla laika, ale jakże genialnym systemem, 
nie sposób nie dopatrzeć się w telewizji wynalazku 
naprawdę WIELKIEGO. Uchwycone przez kamery 
i inne urządzenia obrazy i dźwięki przekraczają 
często granice państw, obejmując na podstawie 
międzynarodowych porozumień nieraz wiele kra-
jów równocześnie, a w takim przypadku jak olim-
piady prawie cały ziemski glob. Mało. Dzięki tele-
wizji możemy już dzisiaj oglądać obrazy z innych 
planet, na razie co prawda w niewielkim jeszcze za-
sięgu i tylko z Księżyca, ale w przyszłości na pewno 
staną się one częścią codziennego programu. 

Nie umniejszając w niczym dużej rolTi radia jako środka 
o równie doniosłym zasięgu i wspanialej możliwości na-
tychmiastowego informowania świata o zachodzących 
w nim wydarzeniach i zmianach, a także powszechnego 
udostępnienia dobrej muzyki zamkniętej dotąd w wąs-
kich salach koncertowych, musimy jednak uznać wyż-
szość wynalazku, który oprócz słowa i dźwięku przynosi 
nam do domów autentyczny obraz wydarzenia czy dzieła. 

Naukowe zasady działania telewizji nie są dorobkiem 
ostatnich lat. Możliwość „widzenia na odległość" — jak 
początkowo mówiono — odkryta została już w latach 
osiemdziesiątych ub. wieku. Okres między ostatnimi woj-

nami urealnił pomysł przekazywania obrazu w labora-
toriach naukowych i to równocześnie w kilku państwach. 
M.in. i w Polsce powstała w 1937 r. w Warszawie doświad-
czalna stacja telewizyjna, zniszczona całkowicie w czasie 
wojny. Do praktycznego i szerokiego wykorzystania ge-
nialnych zdobyczy uczonych i techników doszło jednak 
dopiero po drugiej wojnie światowej. A więc stosunkowo 
niedawno. Od kilkunastu lat powstają coraz to nowe 
stacje nadawcze i przekaźnikowe. Na masową skalę roz-
wija się przemysłowa produkcja coraz to doskonalszych 
odbiorników telewizyjnych. 

Początkowo rozwój telewizji objął tylko kilka 
bogatszych państw, ale od mniej więcej dziesięciu 
lat, oprócz Ameryki Północnej, cały niemal obszar 
Europy został ztelewizowany, czyli wypełniony od-
powiednio gęstą siecią urządzeń nadawczych 
i przekaźnikowych, a w ślad za nimi olbrzymią iloś-
cią aparatów odbiorczych. W mil ionach p r y w a t -
n y c h mieszkań te lewizor stal się r ó w n i e potrzeb -
n y m sprzętem jak stół, krzesła, łóżko itp., w y k o -
r z y s t y w a n y m codziennie przez ki lka godzin. 

W Europie przed dziesięciu laty, tj. w 1956 roku 
Wielka Brytania miała już 6,5 min t e l ewizorów; 
w Z w i ą z k u Radz ieck im było ich 1,3 min , w N R F 
ok. 700 tys., w e Franc j i — 450 tys., w e Włoszech — 
380 tys., a w Belgi i ok. 180 tys. To była czołówka. 
W dość znacznej odległości za nią znajdowała się 
Holandia i Czechos łowac ja , które szybko urucho-
miły własne wytwórnie telewizorów. Inne kraje 
europejskie stawiały wtedy p ierwsze kroki . 

W Po lsce eksperymentalne próby nadawania 
obrazów telewizyjnych podjęto w jednym z instytu-
tów naukowych w 1951 r., a 1 ma ja 1956 o twarto 
pierwszą stację nadawczą , z której programy odbie-
rano pięcioma tysiącami telewizorów z Anglii i Nie-
miec. Francja, jak powiedzieliśmy wyżej, miała już 
wtedy prawie pół miliona posiadaczy teleodbior-
ników i od 1950 własną produkcję telewizorów (wy-
produkowano ich w 1950 r. — 5 tys. sztuk). 
W 1957 r. w Polsce, oprócz warszawskiej stacji 
nadawczej powstała druga — w Łodzi , a wkrótce 
stacje w K a t o w i c a c h i Poananiu. Zarówno urządze-
nia nadawcze i przekaźnikowe, jak i telewizory 
pochodziły wciąż jeszcze z importu. W 1960 r. p o l -
ski przemys ł po okresie przygotowań i prób p r z y -
stąpił d o produkc j i w ł a s n y c h te lewizorów. W cią-
gu pierwszego roku dał ich 171 tys. W 1963 w3T>ro-
dukował 365 tys., a w 1965 roczna produkcja wzro-

sła do 452 tys. Francja wyprodukowała w ub. ro-
ku — 1 250 tys. 

W 1962 r. było już w Polsce prawie milion pry-
watnych telewizorów. Na koniec roku 1964 urzędy 
pocztowe przyjmujące opłaty za korzystanie z pro-
gramów telewizyjnych zarejestrowały 1 689 000 
aparatów odbiorczych, na koniec 1965 roku -
2 078 000, a ostatnie dane z czerwca wykazują prze-
szło 2 275 000 telewizorów. Wzrost zatem poważny, 
opierający się zarówno o własną krajową produk-
cję, jak i telewizory z importu. 

Statystyki międzynarodowe wykazują Polskę 
w drugiej grupie państw europejskich, jeżeli cho-
dzi o ilość telewizorów. Do p ie rwsze j należą: Anglia, 
ZSRR, NRF i Franc ja ; do drugie j — Włochy, NRD, 
Czechosłowacja, Polska, Holandia i Szwecja; do 
trzec ie j — Dania, Hiszpania, Węgry i Finlandia; d o 
c z w a r t e j pozostałe państwa Europy. Nieco inaczej 
kształtuje się statystyka, jeżeli chodzi o ilość od-
biorników telewizyjnych w stosunku do ilości 
mieszkańców. A l e i tu Polska zna jdu je się w dru -
g ie j grupie , mając wskaźniki bliskie Włochom, a 
równe lx)gatej Szwajcarii, Austrii i Węgrom. Ale 
trzetoa pamiętać, źe telewizor kupuje się przede 
wszystkim do domu, mieszkania, dla rodziny. Ro-
dziny zaś są w Polsce liczniejsze niż we wszystkich 
tych krajach, które ją wyprzedzają swymi staty-
stycznymi danymi z zakresu telewizji. Możemy 
przyjąć, że w Polsce przeciętnie rodzina liczy 
5 osób, jeżeli zatem 2 mi l i ony takich p ięc ioosobo -
w y c h rodzin posiada własne te leodbiorniki , tzn., że 
korzysta z nich 10 m i l i o n ó w ludzi, czyl i m n i e j w i ę -
c e j j edna trzecia wszystkich obywate l i . A to jest 
j u ż bardzo dużo^ 

Z przytoczonych danych widać, że Polska w tak 
nowoczesnej dziedzinie jak telewizja dotrzymuje 
kroku Europie, chociaż ustępuje państwom najbo-
gatszym. Bogata jest w Polsce sieć stacji nadaw-
czych, przy czym własne programy oprócz War-
szawy — nadają Kraków, Łódź, Katowice, Poznań, 
Wrocław, Gdańsk i Szczecin. Sieć przekaźnikowa 
tych programów obejmuje ok. 85 procent obszaru 
całego Kraju. 

Przemysł, który zajmuje się m.in. produkcją apa-
ratów telewizyjnych i radiowych, najrozmaitszych 
urządzeń związanych z telewizją, lamp, części itp., 
liczy 49 f abryk . W 1960 roku było ich tylko 39. T e l e -
wiz ja ma zatem w Polsce zapewniony dalszy szybki 
r o z w ó j . A m i l i o n o w e rzesze te lewidzów, p o d o b n i e 
jak w e Franc j i , oczekują obecnie na te lewiz ję k o -
lorową. 
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L e g i t y m a c j a por . Czes ława M a l ì n o w -
skiegro w y s t a w i o n a 6 c z e r w c a 1940 roku 

LE BOURGET — octobre 1966. L'équipage 
s'aproche déjà du long-courrier 11-18 por-
tant le sigle de la LOT polonaise, lorsque 

soudain une femme s'approche du naviga-
teur: — vous êtes bien Monsieur Malinow-
ski?... 

Salon-de-Provence — été 1940. Plusieurs 
centaines de pilotes polonais, dont le lieute-
nant-navigateur Czesław Malinowski, échap-
pés à la tourmente de septembre 1939, se 
forment au pilotage des avions de combat 
français. 

C'est là que l'aviateur a connu une jeune 
Française aujourd'hui, 26 ans plus tard, 
retrouvée avec émotion à Paris. Heureuse-
ment, il n'a jamais eu à profiter de son 
adresse, précieusement gardée en mémoire, 
au cas où, comme tant d'autres, il aurait 
été „descendu" »par les Allemands pendant 
une mission au-dessus de la France (et il en 
a accompli quarante-sept). 

Aussi régulièrement qu'autrefois sur son 
„Wellington", mais dans le ciel de pays 
libres, Czesław Malinowski survole la France 
à bord de son 11-18 de la ligne Varsovie-
Paris. Rentré au pays en 1947, il a pris du 
service dans l'aviation civile. Rien qu'à 
bord des 11-18, il compte cinq mille heures 
de vol et deux millions de kilomètres. Il 
devrait être blasé, et pourtant c'est avec 
émotion qu'il rencontre son passé... 

K I E O Y L E C Ę d o P A R Y Ż A 
N- A LE BOURGET stał gotowy 

do odlotu IŁ-18 ze znakami 
LOT-u. Załoga szła w kierun-
ku samolotu. Nawigator Cze-
słaiw Malinowski patrzał na 
lotniskowy rucłi. Przy wej -

ściu na płytę zatrzymała go kobieta: — 
Pan Malinowski? 

Zaskoczony spojrzał na elegancką 
panią w średnim wieku. Uściski, po-
całunki, chwila wzruszenia osób spo-
tykających się po latach. 

Nie było jednak czasu na rozmowę. 
Jeszcze wzajemna wymiana adresć.w i 
po chwili samolot wystartował do War-
s.zawy... 

BYŁ ROK 1939. Absolwent słynnej 
dęblińskiej „Szkoły Orląt" podpo-
rucznik Czesław Malinowski do-

staje zadanie ziwiadowcze. Na rozpo-
znawczo-bombowym „Karasiu" leci nad 
Królewiec i Gdańsk, robi zdjęcia lot-
nisk, wraca szczęśliwie do pułku. W kil-
ka tygodni później, jako jeden z pierw-
szych w drugiej ¡wojnie światowej, 
bombarduje tereny niemieckie, m.in. 
Nidzicę. Jest porucznikiem-nawigato-
rem, który w eskadrze „Karasiów" 
przydzielonej do armii „Modlin" zwal-
cza pancerne kolumny i zgrupowania... 

Potem następuje normalna tułacza „ G w i a z d k a " po l sk i ch l o t n i k ó w w g r u d -
droga przez Riununię, Grecję do Mar- niu 1939 roku na lotnisku pod L y o n e m 

L e k k i e samolo ty ł j o m b o w e „ K a r a s i e " w e wrześn iu 1939 roku na j e d n y m z p o l o w y c h lotnisk w Z d u n o w i e pod C i e c h a n o w e m 

W y b u c h y b o m b ( jasne kó łka u dołu) r zucanych przez P o l a k ó w na c e n t r u m B e r -
lina, smugi świate ł r e f l e k t o r ó w i tory p o c i s k ó w o b r o n y p r z e c i w l o t n i c z e j 

Gen . W ł a d y s ł a w Sikorski d e k o r u j e por . MaUnowsk iego K r z y ż e m Virtut i Mil itari 

sylii. W Salone de Provence, gdzie mieś-
ci się oficerska szkoła lotnicza (pod-
chorążych tej szkoły serdecznie ostat-

n i o goszczono w Kraju), znalazło się 
kilkuset polskich pilotów bez sprzętu. 
Tutaj właśnie polski pilot poznał spot-
kaną po 25 latach na Le Bourget ko-
bietę. Wiele było takich znajomych 
Francuzek, które dawały polskim pilo-
tom adresy, by w razie zestrzelenia 
wiedzieli, dokąd się udać po pomoc 
i opiekę. Nie musiał, na szczęście, ko-
rzystać z tej pomocy Malinowski, ale 
ilu innym przydała się... 

Spotkanie na Le Bourget. Był tam 
również w 1940 r. Od Marsylii do Salon 
de Provence, od Lyon-Brun do St. 
Etienne... Mieli tu tworzyć eskadrę 
bombową z ,,Potezów 640", a skończyło 
się na lotach szkolnych. Tu, na pary-
skim lotnisku, czekał ¡wraz z innymi 
polskimi lotnikami na bojowe samoloty, 
a doczekał się rozwiązania grupy i 
przerzucenia pod St. Jean-de-Luz. 
Owszem, walczył, ale na ziemi, broniąc 
linii Loary karabinami maszynowymi... 

W W A R S Z A W S K I M PORCIE lot-
niczym Okęcie zapowiadają od-
lot do Paryża. W sali restaura-

cyjnej kpt. Czesław Malinowski rozkła-
da dziesiątki zdjęć, dokumenty, dzien-
niki nawigacyjne. Ze zdjęć uśmiecha 
się tiwarz młodego oficera. 

ROK 1941. Eskadry „Wellingtonów" 
wystartowały z angielskich lotnisk 
na bombardowanie portów: Saint-

-Nazaire, Calais, Cherbourga i Dun-
kierki. W skład jednej z jKjlskich za-
łóg wchodził por. Malinowski. Spadają 
t>omby na niemieckie okręty i portowe 
urządzenia. 

I tak przez lata .wojny jego szlak 
wiedzie stale przez Francję, w kierun-
ku na Kolonię i Hamburg, Kilonię i 
Wilhelmshafen, na centra przemysłowe 
Niemiec. 

— Myślałem, wówczas o mijanych 
miastach i wsiach francuskich, o tych 
nie znanych mi Francuzach, którzy 
wbrew zakazowi nie zasłaniali okien. 
Dzięki światłom z mieszkań braliśmy 
kursy na ważniejsze miasta francuskie. 

Tkwi w pamięci taki wojenny epizod. 
Lot t>ojowy na pancerniki „Scharn-
horst" i „Gneisenau", które przepływały 
La Manche z Saint-Nazaire i Cher-

bourga do Wilhelmshafen. Okręty usz-
kodzono, lecz dopłynęły do portu doce-
lowego. „Dopadliśmy je następnego dnia 
i „Gneisenau" dostał w pokład tonową 
bombę". 

Pilot wyciąga z teczki komplet „Naviga-
tion Log**, czyli dzienniki nawigacyjne. Na 
jednym z nich napis: ^Minowanie St. Nazaire. 

5 lipca 1942 r. o godz. 22.07 z lotniska 
w Hemswell wystartowała eskadra 
„Wellingtonów". Jedną z polskich za-
łóg dywizjonu . 301 stanowili: por. Jan 
Sokołowski, nawigator por. Czesław 
Malinowski, radiooperator sierż. Ta-
deusz Żołna, przedni strzelec sierż. Ka-
zimierz Bukowski i tylny — sierż. Jan 
Gulczyński. 

Malinowski zanotował wówczas m.in.; 
Godz. 23.57 — przekroczenie linii brzegu. 

Godz. 0.11 — omijanie ognia zaporowego. 
Godz. 1.42 — minowanie portu. Wysokość 
300 stóp. Godz. 3.25 — powrót do bazy. 

Było tych lotów nad francuską zie-
mią 47, lotów trudnych, z których 
wielu nie miało nigdy wrócić. Kpt. 
Czesław Malinowski wracał szczęśli-
wie. Na jego mundurze widniały kolej-
ne wysokie odznaczenia — Virtuti Mi-
litari, czterokrotnie Krzyż Walecznych, 
angielski DFC, medale... 

— Francja to moja młodość i wojna. 
Kiedy wypada mi lot do Paryża, mu-
szę wspomnieć tamte czasy. Na „Wel-
lingtonach" nadlatywałem z Brytyj-
skich Wysp. Teraz na IŁ-18 lecę z War-
szawy wprost do stolicy Francji i przy-
znam się, że czasami boję się takich 
spotkań, jak to ostatnie ze znajomą z 
czterdziestego roku. 

Ale... Dziwnie się w życiu układa. 
W czasie XDojny stacjonowałem w 
Perswick w Anglii. I proszę sobie wy-
obrazić, że właśnie jutro mam tam le-
cieć na lot charterowy. Będzie to dla 
mnie duże przeżycie... 

Wrócił kpt. Czesław Malinowski z żo-
ną i córką do Kraju w 1947 r. Lata 
i szkoli nawigatorów LOT-u. Ma za 
sobą dwa miliony kilometrów wylata-
nych jedynie na turbośmigłowcach 
IŁ-18 i około 5 tys. godzin spędzonych 
w powietrzu. 

E d m u n d O K K I S Z E W S K I 
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MIEŚCIE 

HERB SALLAUMINES przedstawia hałdę i szyb kopalniany oraz komin i gołębia. Komin 
fabryczny symbolizuje przyszłość — przemysłowy rozwój Sallaumines, a przyszłość reali-
zować można tylko w pokoju — więc nad szybem, łiałdą i kominem unosi się gołąb. 

NA PCK::ZĄTKU BYŁA SOBIE po prostu pod Lens, gdzie w roku 1648 Wielki 
Kondeusz odniósł głośną wiktorię nad Hiszpanami, mała wioska- Wioska jak 
wioska — tyle o niej wiadomo, że w okresie Wielkiej Rewolucji nazywała się 

ona „Sallault". 
Wszystko jednak zmieniło się, kiedy na terenie wioski Sallault odkryto 

węgiel. Z chwilą odkrycia węgla wioska Sallault zaczęła szyibko się rozrastać — 
najpierw do rozmiarów osady, a potem — miasteczka górniczego. Pod szyibami 
zbudowano górnicze kolonie, z okolicznych wiosek jęli przybywać robotnicy. Stale 
wzrastała licziba mieszkańców: wydane przez gminę biuletyny informują, że 
w 1880 r. było ich tyiko 350, zaś czterdzieści lat później — w 1911 r. już 8.450. 
W 1896 r. powstałemu na terenie wioski Sallault miasteczku górniczemu nadano 
nazwę Sallaumines. 

MŁODE GOLUSIIC2IE MIASTECZKO w 1906 r. przeżyło okropną tragedię. 

10 marca tego roku wydarzyła się w Sallaumines straszliwa katastrofa. 
W kopalniach nr 3 i 4 nastąpił wybuch gazu, tzw. „grisou". Zginęło wtedy 

1.200 górników. O męczeńskiej śmierci tych bohaterów najcięższej na świecie 
pracy przypomina wzniesiony przed merostwem pomnik. 

Sallaumines zostało także ciężko doświadczone podczas I wojny światowej. 
Znajdowało się na linii frontu, w 1918 r. zostało doszczętnie zniszczone. Doświad-
czyła Sallaumines także i II wojna światowa. Hitlerowcy zamordowali wielu 
dzielnych francuskich i polskich patriotów. 

DZISIEJSZE SALL.AUMINES llczy blisko le.ooo mieszkańców. Gęstość za-
ludnienia wynosi 4.244 mieszkańców na kilometr kwadratowy — Sallau-
mines należy do najbardziej zaludnionych gmin Francji w ogóle. Po dzień 

dzisiejszy o życiu i wyglądzie miasta stanowi głównie przemysł węglowy, zatrud-
niający około 3.000 osób. 

Sallaumines jest typowym miasteczkiem francusko-polskim. Około 40 procent 
mieszkańców Sallaumines to Polacy i Francuzi pochodzenia polskiego. 

SALLAUMINES comptent aujourd'hui près de 
seize mille habitants. Les charbonnages em-
ploient quelque trois mille travailleurs, c'est 

dire que la ville vit de la mine. Environ 40 p. cent 
des habitants de Sallaumines sont Polonais ou 
d'origine polonaise. On y trouve évidemment des 
magasins et des cafés tenus par des Polonais — 
telles les boucheries Kortus-Janiszewski, Burzyc-
ki, Idkowiak, la boulangerie Zimny, le coiffeur 
Kurzawa, les tailleurs Wiezik et Kaczmarelc, l'hor-
loger Czajkowski, le ,,Café du Rond-Point" de M. 
Pawłowski... où se réunissent les colombophiles 
présidés par M. Stanisław Podjacki, adjoint au 
maire, qui parle souvent le polonais avec ses ad-
ministrés, Polonais de ,.vieille souche". ,.Polonais 
et Français, nous constituons une seule et grande 
famille" — nous dit M. Jules Tell, maire de Sal-
laumines. Même à ceux uqi ne portent pas de 
noms polonais, la Pologne est devenue un pays 
très proche. M. Tell la connaît même de plus près 
grâce à un voyage qu'il y a fait en 1954. Son 
adjoint, M. Podjacki nous dit: „Les Polonais et 
les gens d'origine polonaise sont ici très actifs. 
Dans chacune des sociétés locales ils sont très 
nombreux. Dans chacune des sept sections de 
notre ,,Club Omnisports" dans l'Association des 
Colombophiles, partout en trouve des noms polo-
nais, aussi parmi les instituteurs de nos écoles et 
les moniteurs de nos colonies de vacances. M. La-
ł y , président départemental de France-Pologne et 
directeur de l'Ecole Emile Basly (où quatre fois 
par semaine Mme et M. Koper donnent aux élè-
ves des leçons de polonais) nous parle du désir 
manifesté par de nombreux jeunes gens de voir le 
polonais admis comme langue étrangère aux exa-
mens. L'Université y semble favorable, l'Inspec-
tion Académique d'Arras a offert cette année des 
bourses de voyage en Pologne, pays que M. Laly 
a visité deux fois déjà... En quittant Sallaumines, 
nous nous recueillons un instant auprès du Monu-
ment au Morts. Sous l'inscription ,.Sallaumines à 
ses Martyrs. 1939—1949" se trouvent gravés plus de 
70 noms polonais... 

S T A N O W I M Y J E D N A W I E L K A R O D Z I N Ę 

Merem Sallaumines jest p. 
Jules TEUL. Pan Tell zna do-
brze polslcich górników — był 
on tMDwiem działaczem syn-
dykalnym. 

— JeśU idzie o młodych ludzi 
pochodzenia polskiego — mó-
wi — to nie sposób, dopraw-
dy, odróżnić ich od rdzennych 

młodych Francuzów. Zżyliśmy 
się, znamy się przecież z Po-
lakami od tylu lat, razem 
przeżyliśmy okupację, stano-
wimy po prostu jedną wielką 
rodzinę. Oczywiście •— nie 
chciałbym być żle zrozumia-
ny — nie znaczy to wcale, że 
Polacy zapomnieli o Polsce. 
Są oni tak jak i my zako-
chanymi w swoim mieście 
obywatelami Sallaumines, na-
siąkli naszym tutejszym oby-
czajem, naszą gwarą — ale 
przywiązanie do Polski nadal 
jest u nich żywe. 

Rokrocznie wielu tutejszych 
Polaków wyjeżdża na urlop 
do Polski, rokrocznie odby-
wają się w Sallaumines pol-
skie uroczystości gwiazdkowe. 
Za sprawą tego ich niesłabną-
cego przywiązania do kraju 
ojców Polska stała się bliska 
także i nam, Francuzom ro-
dowitym. Jeśli o mnie idzie, 
to znam Polskę nawet dość 
dobrze — i to nie tylko „ze 
słyszenia". Mam za sobą od-
bytą w 1954 r. podróż do Pol-
ski... 

PONAD 7 0 NAZWISK POLSKICH 
N A P O M N I K U P O L E G Ł Y C H 

N a p o m n i k u ku czci po l eg ły ch w Sal laumines f i g u r u j e 
p o n a d s iedemdzies iąt nazwisk połskich. P o d nap isem „ L a 
vl l le d e Sal laumines a ses Martyrs . 1939—1945" w y r y t o m.in. 
nazwiska wszys tk i ch s iedmiu c z ł o n k ó w bohaters ide j rodz iny 
B u r c z y k o w s k i c h (za udział w r u c h u o p o r u N i e m c y rozstrzelal i 
o j c a i s y n ó w : Edwina , Grzegorza i Fel iksa ; n a j m ł o d s z y B e r -
nard, matka i córka — zginęli w trakcie j e d n e g o z b o m b a r d o -
wań) , Józe fa K u n d y , Mieczys ława 1 R o m a n a K o w a l s k i c h , 
Marc ina Dudy , Wito lda Supernaka, H e n r y k a Stełmasiaka, 
Z e n o n a P i ę t k o i wie lu , w ie lu innych . Niektórzy z n i ch z o -
stali rozstrzelani w Cytadel i w Arras , inni w więz ien iu 
w L o o s ; inni z n o w u zginęl i w ł i i t łerowskich oł>ozach k o n -
c e n t r a c y j n y c h . 

POLSCY KUPCY i RZEMIEŚLNICY 
Nie brak oczywiście w Sallaumines polskich kupców i rze-

mieślników. Są tam i polscy rzeźnicy <Kortus -Janiszewscy , 
A d a m Burzyck i , Franço i s I d k o w i a k ) i polski fryzjer (Stéphane 
K u r z a w a ) i krawcy (Claude Wiez ik , Z e n o n K a c z m a r e k ) i pie-
karz (Jean Z i m n y ) i zegarmistrz ( „Maison C z a j k o w s k i " ) . Nie 
brak też i polskich „kafejek". Dużą frekwencją cieszy się m.in. 
„Café du Rond-Point" p. Z y g m u n t a P a w ł o w s k i e g o , gdzie mają 
swoją siedzibę h o d o w c y go łębi . 

WWSÊ»€0mÊIMÊ£l\IÊ/k 
w latach przedwojennych 

istniało w Sallaumines wiele 
polskich organizacji i stowa-
rzyszeń. Działała tu podów-
czas między innymi sekcja 

TUR, a przy sekcji Koło Ko-
biet i Harcerstwo polskie. Do-
skonale pamięta te czasy pan 
Jan MURCHA. 

Pan Murcha mieszka w 

Sallaumines od roku 1923. Na 
tutejszej „piątce" przepraco-
wał równe 28 lat. Poza pracą 
w kopalni zajmował się przez 
długie lata pracą społeczną. 

Był działaczem syndykalnym, 
był także instruktorem har-
cerstwa na całą Francję. 

Dziś jest na emeryturze, 
ma czas, bywa więc, że wróci 
pamięcią do tamtych daw-
nych lat, że sięgnie po jakieś 
stare zdjęcie — ot, po to na 
przykład (które nam wypo-
życzył i które reprodukujemy 
po lewej) zdjęcie z 1937 r., 
upamiętniające poświęcenie 
sztandaru TUR-u, Koła Ko-
biet i Harcerstwa. 

WSZĘDZIE SPOTYKA SIĘ 
NAZWISKA POLSKIE... 

Jednym z zastępców mera 
jest Francuz pochodzenia pol-
skiego — p. Stanisław POD-
JACKI. Pan Podjacki świet-
nie m&wi po polsku, toteż: 
„Starsi Polacy, kiedy mają 
coś do załatwienia na mero-
stwie, chętniej idą do p. Pod-
jackiego aniżeli do mnie, bo 
łatwiej im się wysłowić po 
polsku niż po francusku" — 
tłumaczył nam p. Tell. 

— Polacy i ludzie pocho-
dzenia polskiego są w Sallau-
mines bardzo aktywni — mó-
wi p. Podjacki. — W każdym 
z naszych miejscowych sto-
warzyszeń jest duży procent 
członków pochodzenia pol-
skiego. W każdej z siedmiu 
sekcji naszego „Club Omni-
sport", jednego z najwięk-
szych na terenie zagłębia 
górniczego, w stowarzyszeniu 
hodowców gołębi — wszędzie, 
na każdym kroku spotyka się 
u nas nazwiska polskie. 

Polacy są tu od dawna i 
uczestniczą w życiu miasta, i 
mozolą się nad tym, aby na-
sze miasto było coraz ładniej-
sze, wespół i na równi z Fran-
cuzami. W szkołach Sallau-
mines uczą nasze dzieci m.in. 
także i nauczyciele pochodze-
nia polskiego, na organizowa-
nych przez władze gminne 
koloniach letnich opiekują się 
dziećmi wychowawcy, z któ-
rych wielu pochodzi z pol-
skich domów. 

JEDEN 
z NAJSTARSZYCH 
EMIGRANTÓW 

Jednym z najstarszych 
członków „Harmonie munici-
pale" jest p. Leon R A D A -
JEWSKI. Pan Radajewski na-
leży do miejskiej orkiestry 
Sallaumines od przeszło trzy-
dziestu paru lat. Jest on tam 
jedynym Polakiem. 

Pan Radajewski jest także 
jednym z najstarszych emi-
grantów ijolskich w Sallau-
mines. Do Francji przyjechał 
już w 1920 r. Najpierw pra-
cował w departamencie Gard, 
do Sallaumines przywędro-
wał w roku 1929. Pracował 
tu, jak wszyscy prawie, w ko-
palni. Od czterech lat jest na 
emeryturze. 

— Ale i tak mam się czym 
zająć — śmieje się p. Leon. — 
Mam trzech chłopaków, to 
już jest zajęcie, no nie? — 
Jeden jest wojskowym, dru-
gi — dekarzem, trzeci — mu-
rarzem. A poza tym — hodu-
je się „gadziny". Indyki, 
kaczki, kury, co się tylko da... 



COLOMBOPHILES 
U L U B I O N A R O Z R Y W K A 

Ulubioną rozrywką w i e -
lu naszych R o d a k ó w z 
Sal laumines jest h o d o w l a 
gołębi . P r e z e s e m m i e j s c o -
w y c h „ c o l o m b o p h i l e s " 
jest zastępca m e r a — p. 
Stanis ław P o d j a c k i . S e -
kretarzem jest m ł o d y 
sztygar pochodzenia p o l -
skiego p. Grześkowiak . — 
Co drugi członek sto-
warzyszenia nosi pol-
skie nazwisko: Bujak oj-
ciec, Bujak syn, Barci-
kowski ojciec, Barcikow-
ski syn, Zygmunt Grobel-
ny, Feliks Zakrent, Bruno 
Idkowiak — wytliczył n a m 
p. G R Z E Ś K O W I A K . 

J e d n y m z f i l a r ó w s to -
warzyszenia „ c o l o m b o p h i -
l es " jest p . H e n r y k B A R -
C I K O W S K I . — Hodowlą 
gołębi zajmuję się od lat 
— powiedz ia ł n a m p . B a r -
c ikowski . — Lubię gołę-
bie, ale tylko żywe. Kiedy 
bywa, że zabiję któregoś z 
gołębi, to można mi potem 
nie wiem jak zachwalać 
jego mięso —- nie ruszę, 
i już. 

H o d o w c y go łęb i w Sal laumines przyznają co p e w i e n czas n a -
g r o d y na jbardz i e j zas łużonym c z ł o n k o m s w e g o stowarzyszenia . 
T o zd j ę c i e zostało w y k o n a n e właśnie na j e d n e j z uroczystośc i 
rozdania nagród . P r z e w o d n i c z y ł , j ak zawsze , prezes P o d j a c k i 
(trzeci o d lewej ) . O b e c n y na t y m zebraniu byl r ó w n i e ż z a -
pamiętale k o c h a j ą c y go łębie p. B u j a k (stoi za p. P o d j a c k i m ) 

D Z I A Ł A C Z ST8WARZYSZEHIA , , F R A N C E - P O L O G N E " 
i PEDAGOG MÓWI NAM o NAWROCIE do J Ę Z Y K A POLSKIEGO 

Pan L A L Y jest d y r e k -
to rem szko ły im. Emi le 
Basly w Sal laumines i d e -
par tamenta lnym prezesem 
stowarzyszenia , ,France-
- P o l o g n e " w P a s - d e - C a -
lais. 

— Niestety, o samym 
Sallaumines wiem niewie-
le — t łumaczy ł n a m p. 
L a ł y — a to dlatego, że 
jestem „świeżo upieczo-
nym" mieszkańcem Sal-
laumines. W grudniu po-
wstanie w Sallaumines lo-
kalny komitet „France-
-Pologne". Komitet ten 
będzie się starał zorgani-
zować dużą i atrakcyjną 
francusko-polską impre-
zę gimazdkową — oto , co 
m o ż e o Sal laumines p o -
wiedz ieć prezes , ,France-
- P o l o g n e " . 

Jeśli zaś idzie o p e d a g o -
ga — ten m o ż e stwierdzić , 
że da je się ostatnio na 
Nordz ie z a o b s e r w o w a ć 
coś, co m o ż n a b y ochrzc i ć 
m i a n e m „nawrotu do ję-
zyka polskiego". W i e l u 
m ł o d y c h ludzi p o c h o d z e -
nia po lskiego ż y c z y ł o b y 
sobie, a b y na takich egza -
minach jak na przykład 
B E P C istniała m o ż l i w o ś ć 
w y b r a n i a sobie — jako 
j ęzyka o b c e g o — właśnie 
po lskiego . 

— O ile się orientuję, 
władze szkolne patrzą na 
to przychylnym okiem. 
Wiem, że w tym roku In-
spection Académique w 
Arras fundowała stypen-
dia na podróże do Polski... 
Coś sią w każdym bądź 
razie w tej dziedzinie 
dzieje. 

A jak jest ze z n a j o m o ś -
cią polskiego u dzieci P o -
l a k ó w w Sal laumines? — 
No, jeśli chodzi o dzieci 

uczęszczające do Ecole 
Basly", to są one uprzywi-
lejowane — zarówno dla 
chłopców, jak i dziewcząt, 
odbywają sią tu regular-
nie — cztery razy w tygo-
dniu — lekcje języka pol-
skiego. Uczą państwo Ko-
perowie. 

A jak w ogóle? Wydaje 
mi sią, że najlepiej mó-
wią po polsku dzieci ta-
kich małżeństw, gdzie po-
chodzenia polskiego jest 
matka. Matka ma, jakby 
nie było, bliższy kontakt 
z dzieckiem aniżeli ojciec. 
Jeśli jest pochodzenia 
polskiego, mówi do dzie-
cka po polsku. Jeśli nato-
miast w mieszanym fran-
cusko-polskim małżeń-
sttme element polski re-
prezentuje mąż — to 
dziecko takiego małżeń-
stwa nie zna języka pol-
skiego. Myślę, że jest to 
zjawisko zupełnie normal-
ne. Istnieje przecież w ję-
zyku francuskim zwrot 
„langue maternelle"... 

Pan La ły o d b y ł w t y m 
roku drugą z kolei podróż 
do Polski . 

„ M I S S C O U T U R E " 
A . H U D Y K A 

Magazyn: 55, rue ile Bcuvines L I L L E (Fives) 
Siedziba: 199, rue de Paris LILLE 

Telefon: 5 3 - 1 0 - 0 3 

Konfekcja męska^ 
damska i dziecięca 

• Suknie • spódnice 
• swetry • bluzki 

• popeliny • ter ga I 
PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 

Cdnąg n i s M i i c 
Na żądanie wysyłamy próbki 

— Za pierwszym razem 
przywiozłem z Polski ra-
czej same tylko spostrze-
żenia natury generalnej — 
m ó w i . — Natomiast w ro-
ku bieżącym obseruxiwa-
łem głównie życie co-
dzienne, „głąy polskiej 
rzeczywistości, jeśli tak 
można powiedzieć. 

Stwierdziłem, że cechu-
je Polskę dynamiczny roz-
wój. Miałem spisać swoje 
wrażenia, ale — jak do-
tąd — nie znalazłem na to 
czasu. Obawiam się, że je-
śli nie spiszę ich w ciągu 
najbliższych miesięcy, to 
niektóre z moich obser-
wacji przestaną być aktu-
alne. W Polsce pracuje 
sią szybko, les événements 
sont rapides... 

DZIECI EMIGRANTÓW 
MAJA „ L Ż E J S Z Y C H L E B " 

Generalnie rzecz b i o -
rąc, córki i s y n o w i e e m i -
g r a n t ó w polskich w S a l -
laumines „mają lżejszy 
chleb" o d r o d z i c ó w . 
W s z y s c y mają za sobą ta -
ką c z y inną szkołę . Córka 
pracownika g m i n y p. K o -
ściańskiego p r a c u j e na 
poczcie , j eden z s y n ó w p. 
Bu jaka pracu je w b iurze 
kopalnianjon , sporo jest 
w Sal laumines s z t y g a r ó w 
pochodzenia po lskiego , 
sporo — p r z y p o m n i j m y 
sobie s łowa p. P o d j a c k i e -
go — nauczycie l i . — No i 
przepież nie należy zapo-
minać o spikerce telewi-
zji w Lille, p. Christine 
Rabiega! — m ó w i l i n a m 
R o d a c y w Sal laumines . — 
Wprawdzie nie mieszka 
ona w Sallaumines, ale 
przecież stąd właśnie po-
chodzi! 

I ELLE et LUI 
I DOUAI (na wprost dworca) Tél. 88-60-04 
I Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H 
S K L I E N T Ó W , 2 E P O S I A D A M Y N A S K Ł A D Z I E 
a B O G A T Y W Y B Ó R O D Z I E Ż Y M Ę S K I E J 
S I D Z I E C I Ę C E J 
i 9 N A J N O W S Z E MOI>EX,E! 
I # NAJMODNIEJSZE K O L O R Y ! 
i # CENY PRZYSTĘPNE! 

S 5»/» Z N I Ż K I D L A L I C Z N Y C H RODZIN 
: I P E N S J O N O W A N Y C H 

I Posiadamy na sitładzie gwarantowane i pierwszej jakości: 
s PŁÓTNO N A W S Y P Y O PUCH I PIERZE 
S © BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ 

Eksport Import 
POLSKA FABRYKA TRYK0TA2Y 

W A R T A 
4 8 . rue du Faubourg St. Denis - PARIS X (1 piętro) 

Tél. TAItbout 5 8 - 7 2 
Metro: Słrasbourg Sł. Der>îs albo Château d'Eau 

poleca : 
• SWETRY damskie I mąskle 
- GARSONKI 
• B L I Ź N I A K I 
• WŁOSKIE P Ł A S Z C Z E N Y L O N O W E 
• K O S Z U L E 
- F U T R A I t d . 

również wysyła do Polski 
Najniższe ceny • Najlepsza jakość 

W F I D - R S G W A R A N C J A 
W A R T A - S O L I D N O Ś Ć 

Magazyny otwarte 
codz iennie o d 9-tei 19-tei o p r ó c z niedziel 



Podczas zabiegu o p e r a c y j n e g o : doc . dr Powiertowsl t i , d r T o k a r z (z p r a w e j ) i dr Matlosz (z l e w e j ) 

MEDYCYNA POLSKA NOTUJE NOWY SUKCES 
CZ A S Z K A C Z Ł O W I E K A 

nie stanowi jednolitej ko-
ści. Poszczególne kości 

sklepienia, a więc czołowe, 
skroniowe i ciemieniowe, są 
połączone ze sobą pasmem 
tkanki łącznej o szerokości 
około 1,5 cm. Zapewnia to 
głowie dużą elastyczność i 
możliwość zmiany kształtu. 
Przestrzenie te zwane są 
szwami. W miarę wzrostu 
dziecka, dzięki istnieniu 
szwów czaszkowych, może 
prawidłowo rozwijać się 
mózg. Z czasem szwy ulegają 
zanikowi, w miejsce dotych-
czasowej tkanki łącznej poja-
wia się tkanka kostna, a 
gdzieś w 30 roku życia skost-
nieniu ulegają szwy sklepie-
nia czaszki. A le już w 10 ro-
ku życia kości sklepienia cza-
szki są tak mocno ze sobą 
zespolone, że możliwa jest je-
dynie minimalna zmiana 
kształtu głowy. 

Ale ...wiele jeszcze zagadek 
kryje człowiek, jego orga-
nizm. Z nie wyjaśnionych do-
tąd przyczyn dochodzi niekie-
dy do przedwczesnego zespo-
lenia kości sklepienia czaszki, 
co doprowadza do nieprawi-
dłowego kształtu głowy. W ó w -
czas głowa ma kształt łódko-
waty lub wieżowaty. Ście-
śniona czaszka utrudnia pra-
widłowy rozwój mózgu. IMózg 
rośnie, a przedwcześnie sko-
stniałe szwy czaszkowe nie 
pozwalają na zwiększenie się 
obwodu głowy. Dochodzi 
wówczas do tak zwanej cia-
snoty wewnątrzczaszkowej. 
Dzieci skarżą się na bóle gło-
wy, rozwijają się gorzej umy-

słowo, stopniowo tracą wzrok, 
występują napady padaczko-
we. Dotknięte tą wadą roz-
wojową dzieci pochodzą za-
równo ze środowiska miej-
skiego, jak i wiejskiego. 

Leczenie tej wady rozwojo-
wej jest wyłącznie operacyj-
ne. Ponieważ — jak dotąd — 
nie jest znana przyczyna 
powstawania zniekształcenia, 
głowy, liczni neurochirurdzy 
na całym świecie podają wie-
le rozmaitych metod leczenia 
operacyjnego tej wady. Nie-
stety, żadna nie daje zadowa-
lających wyników. Stąd wy-
siłki, by opracować taką 
metodę operacyjnego lecze-
nia, która pozwoliłaby nie 
tylko na uzyskanie prawidło-
wego kształtu zniekształconej 
głowy, lecz także prawidło-
wego rozwoju mózgu. Mało 
tego, metoda taka powinna 
zabezpieczyć dzieci przed 
niechybną ślepotą. 

PR Z Y A K A D E M I I M E -
D Y C Z N E J w Poznaniu 
istnieje od 14 lat K l in ika 

Neurochirurg i i , kierowana 
przez docenta dr H ie ron ima 
P o w i e r t o w s k i e g o . Pracuje w 
niej 11 pracowników nauko-
wych i liczny personel tech-
niczno-naukowy. Na całość 
kliniki składa się oddział d ia -
gnostyczny , gdzie chorzy, po 
badaniach, przygotowywani są 
do zabiegu operacyjnego, 
dwie sale operacyjne z urzą-
dzeniami do skomplikowa-
nych operacji na układzie 
nerwowjrm, oddziały poopera-
cyjny i rehabilitacyjny, dalej 

D w u l e t n i e dz iecko z ł ódkowatą g łówką i to samo dz iecko po 
o p e r a c y j n y m p r z y w r ó c e n i u g ł ó w c e p r a w i d ł o w e g o kształtu 

pracownie. M.in. w p r a c o w n i 
e l ek t roence fa l ogra f i c zne j ba-
da się czynność bioelektrycz-
ną mózgu. Wyniki badań tej 
pracowni są szczególnie cen-
ne dla ustalenia wskazań 
operacyjnego leczenia pa-
daczki. 

Trudno wymi.enić wszystkie 
osiągnięcia kliniki np. w le-
czeniu urazów nerwowych 
czy chirurgicznych wad na-
czyniowych mózgu. Chcemy 
przedstawić natomiast szcze-
gólnie ważne w medycynie 
leczenie wspomnianej na 
wstępie czaszki ścieśniowej, 
owej kraniostenozy. 

Doc. dr Hieronim Powier-
towski wraz ze swoim zespo-
łem opracował metodę, która 
spełnia wszystkie wymagane 
warunki. 

Nowa, oryginalna metoda 
ch i rurg i cznego leczenia p o l e -
ga na r o z l e g ł y m w y c i ę c i u k o -
ści sklepienia czaszki ś c i e -
śn iowe j . Na czas regeneracji 
(odrodzenia) kości operowane 
dzieci noszą na głowie spe-
cjalne kaski ochronne z pla-
styku, zabezpieczające mózg 
przed urazami mechaniczny-
mi. Czas regeneracji kości 
czaszki wynosi około 2 lat. U 
operowanych w Klinice Poz-
nańskiej dzieci w wieku 1,5 do 
8 lat ustąpiły bóle głowy, na-
pady padaczkowe, zmniejszył 
się wytrzeszcz gałek ocznych. 
Dzieci te zaczęły rozwijać się 
lepiej umysłowo, mogąc tym 
samym kontynuować przer-
waną często naukę w szkole. 
Oczywiście, dzieci po lecze-
niu uzyskały zupełnie prawi-
dłowy kształt głowy. 

Metoda doc. dr P o w i e r t o w -
skiego i jego zespołu, szcze-
gólnie dr Z e n o n a Matłosza, dr 
Fel iksa T o k a r z a i dr Z d z i s ł a -
wa Hubera , została przyjęta z 
dużym zainteresowaniem w 
Kraju i za granicą. Już w 
1964 r. doc. Powiertowski za-
poznał z nią naukowców fran-
cusldch. Wygłosił bowiem re-
feraty w K l in i ce N e u r o c h i -
rurgi i w Paryżu, kierowanej 
przez p ro f , d r M. Dav ida oraz 
w szpitalu Lar ibois ière , w 
Kl in i ce Neuroch irurg i i dr 
Houdart . 

Jeden z uczniów doc. H. 
Powiertowskiego dr Tadeusz 
Wencel organizuje obecnie 
oddział neurochirurgiczny 
przy Śląskiej Akademii Me-
dycznej w Zabrzu. 

» / 1 0 # O O 0 O # O n / V # M # — r E L ÊE WW Ê M o MŁW^ 

• Lsdiwki, m a s z y n y do prania i inne a r t y k u ł y e o s p o d a r s t w a dsmowego • 

L E N G - P I C A R D ET C - i e 16, Place de la Liberté, 423, rue rie Lannsy 
T e l e f o n y : 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

Znów sensacja w żeglarstwie 

N a g a e h c i e „ O P T Y " 

k p t . L E O N I D T E Ł I G A 
wyrusza samotnie 
w podróż naokoło świata! 

ZA L E D W I E z d a l e k i e g o r e j s u w o k ó ł A m e r y k i P o -
ł u d n i o w e j p o w r ó c i ł d o S z c z e c i n a j a c h t „ Ś m i a ł y " , 
a j u ż s z y k u j e się do n o w e j w i e l k i e j w y p r a w y s a -

m o t n y ż e g l a r z L e o n i d T e l i g a . M a on z a m i a r na m a ł y m 
j a c h c i e p o l s k i e j k o n s t r u k c j i o p ł y n ą ć ś w i a t d o o k o ł a ! 

W G d y n i , w b a s e n i e i m i e n i a g e n e r a ł a Z a r u s k i e g o o d -
b y ł o s i ę u r o c z y s t e p o d n i e s i e n i e b a n d e r y n a j a c h c i e , 
k t ó r y o t r z y m a ł n a z w ę „ O p t y " ( j e s t t o s k r ó t s ł o w a — 
o p t y m i s t a ) . 

Jacht typu „Tuńczyk" jest konstrukcji polskiego inżyniera 
Leona Tumiłowicza. Długość jego wynosi niecałe 10 metrów, 
waga 5 ton, ma dwa maszty o powierzchni żagli 44 m kw. Ka-
dłub został zbudowany w Gdyni w klubie „Gryf " . 

R e j s d o o k o ł a ś w i a t a m a s i ę r o z p o c z ą ć j u ż w n a j b l i ż -
s z y m c z a s i e . S a m o t n y ż e g l a r z L e o n i d T e l i g a z b u d o w a ł 
j a c h t z w ł a s n y c h f u n d u s z y i s a m p o k r y w a k o s z t y d a l e -
k i e j w y p r a w y . 

P o l s k i Z w i ą z e k Ż e g l a r s k i o b j ą ł p a t r o n a t n a d r e j s e m 
L e o n i d a T e l i g i , k t ó r y o t r z y m a ł p o l e c a j ą c e l i s t y d o 
w i e l u z a g r a n i c z n y c h k l u b ó w ż e g l a r s k i c h , z w i ą z k ó w 
i p r z y j a c i ó ł p o l s k i e j b a n d e r y . 

KA P I T A N I W Ł A Ś C I C I E L j a c h t u „ O p t y " j e s t w y -
t r a w n y m ż e g l a r z e m . P ł y w a ł j u ż p o w i e l u m o r z a c h . 
J e g o ż y c i o r y s c z y t a s i ę j a k s e n s a c y j n ą p o w i e ś ć . 

W c z a s i e m i n i o n e j w o j n y r o z p o c z ą ł p ł y w a n i e n a r y b a c -
k i c h s t a t k a c h p o d b a n d e r ą Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o . 
Z d o b y ł s t o p i e ń s z y p r a . N a s t ę p n i e w A n g l i i w s t ą p i ł d o 
l o t n i c t w a i l a t a ł n a d N i e m c a m i w p o l s k i m d y w i z j o n i e 
b o m b o w y m 3 0 0 . P o w o j n i e p o w r ó c i ł d o K r a j u . P ł y w a ł 
n a r y b a c k i m t r a w l e r z e n a d a l e k i c h ł o w i s k a c h . J e s t 
d z i e n n i k a r z e m . B y ł j e d n y m z d e l e g a t ó w P o l s k i d o M i ę -
d z y n a r o d o w e j K o m i s j i R o z j e m c z e j n a K o r e i i w L a o s i e . 
O d n a j m ł o d s z y c h l a t L e o n i d T e l i g a m a r z y ł o p o s i a d a -
n i u w ł a s n e g o j a c h t u i o d a l e k i c h o c e a n i c z n y c h r e j s a c h . 
T e r a z r e a l i z u j e s w o j e d a w n e m a r z e n i a . 

W i e l u p r z y j a c i ó ł ż e g l a r s t w a p o m a g a s a m o t n e m u ż e -
g l a r z o w i w w y p o s a ż e n i u j a c h t u w ż y w n o ś ć , s p r z ę t , m e -
d y k a m e n t y d o d a l e k i e j p o d r ó ż y , k t ó r a m a t r w a ć p r z e -
s z ł o t r z y l a t a . 



Na tegorocznym Międzynarodowym Festiwalu 
Variétés i Music -Hal l w Rennes Polskę reprezen-
tował młody 21-letnl p iosenkarz-kompozytor c y -
gańskiego pocliodzenia — Micha j B U R A N O , któ -
remu akompaniował najpopularnie jszy dziś w P o l -
sce zespół „ N I E B I E S K O - C Z A R N I " . 

Nazwisko Michaja Burano znane jest naszym 
Czytelnikom. Pisaliśmy o nim z okazji w y s t ę p ó w 
„Music -Hal l de Varsov ie " w paryskie j „O lympi i " . 

// /ycjarJnjifc. 
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rJE T'AIME** 
Muzyka: 
Michaj BURANO 

słoit^a: 
Alicja URSINI 

Moi, je t'aime 
Il y a si longtemps 
Et je n'osais pas 
Te le dire 
Je n'osais pas 
Maintenant je le crie 
A pleine voix 
Devant toi 
Je t'aime 
Je t'aime 
Oh, comme je t'aime! 
Comme l'été aime le soleil 
Comme la terre sèche aime la pluie 
Comme les gens aiment la vie 
Je t'aime 
Je t'aimerais toujours 
Oh, comme je t'aime! 

(jedna z piosenek festiwalowych Michaja Burano) 

Na zd jęc iu z prawe j : M i c h a j Burano i zespól „ N i e -
b lesko-Czarni " z Charlesem Trenet (w środku) 

M I C H A J B U R A N O 
LAUREATEM TRZECH NAGRÓD 
# Prix d 'Honneur du Festival 

• L 'Hermine d 'A rgent 
# I Prix de l 'Union de C o m m e r c e 

FESTIWAL W RENNES „odkrył nam nowego 
Huraña", jak powiedział nam przewodniczący 
jury, dyrektor „Olympii" pan Bruno COQUA-

TRIX. Burano wystąpił tu po raz pierwszy jako 
kompozytor-wykonawca własnych piosenek. 

— Dla mnie jest to wielkie zaskoczenie — po-
wiedział p. Coquatrix o występie Burana. — Zna-
łem go już od paru lat, występował w „Olympii" 
z zespołem „Niebiesko-Czarnych" w 1963 roku 
i uważałem go zawsze za jednego z najzdolniej-
szych piosenkarzy w Polsce, ale nie podejrzewa-
łem go o tak wybitny talent kompozytorski. 

Przyznane nagrody świadczą najlepiej o opinii 
jury, która była jednogłośna, chcę jednak dodać 
od siebie, że Burano jest o 100 procent lepszym 
wykonawcą własnych kompozycji niż utworów in-
nych kompozytorów. Cieszę się, że znalazł kieru-
nek, który ukazał jego prawdziwy i nieprzeciętny 
talent. 

— A co Pan sądzi o zespole „Niebiesko-Czar-
nych"? 

— To bardzo zdolni ludzie i na pewno w dużym 
stopniu przyczynili się do sukcesu Burana. 

Laureat Festiwalu Michaj BURANO dzieli się 
z nami swymi wrażeniami. 

— Jestem bardzo szczęśliwy. Cieszę się ogrom-
nie. Dla mnie jest to bardzo, bardzo ważny mo-
ment, bo od dawna komponuję i chcę śpiewać wła-
sne piosenki. Opinia pana Coquatrixa jest dla 
mnie bardzo cenna i na pewno usłucham jego rady. 

— Czy te piosenki, które śpiewał Pan na Festi-
walu, dawno zostały skomponowane? 

— Niedawno, skomponowałem je specjalnie na 
Festiwal, ale mam jeszcze wiele innych, które będę 
chciał nagrać po powrocie do Kraju. 

— Czy przewiduje Pan dalsze występy we 
Francji? 

— Tak, mam nagranie w radiu, telewizja zro-
biła ze mną wywiad i sfilmowała piosenkę, mam 

występ w Golf Drouot. Jest jeszcze wiele innych 
projektów, o których jednak wolę nie mówić, za-
nim nie zostaną zrealizowane... 

— W każdym razie Czytelnicy nasi usłyszą Pa-
na na falach radia i na ekranie francuskiej TV 
w najbliższym czasie? 

— Chyba tak. Bardzo cieszę się z tego. 
— Jakie Pan odniósł wrażenia podczas Festi-

walu? 
— Publiczność reagowała bardzo żywo i przy-

jemnie, ale szczególnie miły i wzruszający był dla 
mnie przede wszystkim fakt, że wielki pieśniarz, 
poeta i kompozytor Charles Trenet, po naszym wy-
stępie przyszedł za kulisy i powiedział nam, ze-
społowi i mnie, wiele komplementów. 

— Czy konkurencja na Festiwalu była bardzo 
duża? 

— Raczej tak. Brali udział przedstawiciele 11 
państw i wszystkie większe firmy płyt z Paryż-a, 
które prezentowali piosenkarze o znanych już naz-
wiskach, jak Gribouille, Bob Asklof, Regis Barly 
i inni. 

— Czy poza Panem i zespołem „Niebiesko-Czar-
nych" był na Festiwalu jeszcze ktoś z Polski? 

— Był Andrzej Korzyński, dyrektor muzyczny 
audycji młodzieżowych Polskiego Radia. Jest on 
jednocześnie bardzo utalentowanym i znanym w 
Kraju kompozytorem. Prezentował Polskę w jury 
Festiwalu. 

Chciałbym skorzystać z okazji rozmowy z „Ty-
godnikiem Polskim" i za Waszym pośrednic-
twem serdecznie podziękować za zaproszenie na 
Festiwal dyrektorowi artystycznemu André Chanu. 

I proszę oczywiście pozdrowić ode mnie wszyst-
kich Czytelników „Tygodnika Polskiego". 

A.XJ. 

Photo: MICHEL HERFRAY 

S U K C E S Z E S P O Ł U „ N I E B I E S K O - C Z A R N Y C H " w P A R Y Ż U Podczas międzynarodowego konkursu mło-
dzieżowych zespołów big-beatu — „Sur le 
Tremplin du Golfe Drouot" w Paryżu pierw-
sze miejsce zajął polski zespół „Niebiesko-
-Czarni". Jest to niewątpliwie duży sukces 
i wyróżnienie młodych Polaków (na zdjęciu 
reklamowym z lewej). 
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w b i eżącym rolcu katedra 
mechanizac j i ro lnictwa W y ż -
szej Szko ły Rolnicze j w e 
Wroc ławiu przeniosła się do 
n o w y c h budynków, w których 
znalazły pomieszczenie labo -
ratoria, sale wykładowe , gab i -
nety, warsztaty mechaniczne, 
garaże oraz wielka hala m a -
szyn rolniczych. Hala maszyn 
(na zdjęciu) jest pomyślana 
j ako stała ekspozyc ja n a j n o w -
szych t y p ó w urządzeń ro lni -
czych. Z ekspozycj i t e j k o r z y -
stają również rolnicy, zamie-
rza jący nabyć n o w e maszyny 
rolnicze. 

• Klub 
złotego tuieku 

iPułtusk może się poszczycić 
dość rzadką organizacją — 
Klubem Złotego Wieku. Klub 
ten, którego siedzibą jest Po-
wiatowy Dom Kultury, grupu-
je najstarszycli mieszkańców 
miasta — rencistów i inwali-
dów. W początkach Istnienia 
liczył 20 członków, obecnie 
należy do niego już około 100 
osób. 

Członkowie klubu zbierają 
się regularnie po południu w 
specjalnej salce, wspólnie słu-
chają audycji radiowych, oglą-
dają telewizję, dyskutują, wie-
le czytają. Władze miejskie 
dbają o ich warunki bytowe. 

w najbliższych latach wykona-
ne zostaną poważne prace regu-
lacji Wisły. Pozwoli to poprawić 
warunki nawigacyjne na rzece i 
zabezpieczy przed wylewami te-
reny rolnicze, obecnie prowadzi 
się roboty regulacyjne i pogłę-
biarskie na odcinku od Puław do 
Włocławka oraz budowę wałów 
przeciwpowodziowych, które za-
bezpieczą najbardziej zagrożone 
doliny nadwiślańskie. Na zdjęciu: 
budowa wału ochronnego w oko-
licach Puław. 

• „Dziennik 
z podróżg" 
po Polsce 
przygotowuje 
francuska TV 

w Polsce przebywała 6 - o s o -
b o w a ekipa f rancuskie j te le-
wizj i , która nakręciła cykl re -
portaży o Kra ju . Ekipa praco -
wała pod kierunkiem znane-
go francuskiego reżysera tele-
w i z y j n e g o Jean-Marie Drot i 
odwiedzi ła m.in. Warszawę, 
Kazimierz nad Wisłą, Elbląg, 
Malbork oraz kilka m i e j s c o -
wości w regionie Wie lk ich 
Jezior Mazurskich, Gdańsk i 
Gdynię , a następnie Łódź i 
Katowice . 

Reportaże f i l m o w e z Polski 
francuska T V nada w ramach 
cykl icznego programu noszą-
cego nazwę „Dziennika z p o -
dróży" , który cieszy się — jak 
w i e m y — dużym p o w o d z e -
niem. Nadawano j e już z G r e -
cj i i Włoch. Teraz przy jdz ie 
ko l e j na Polskę. 

7 dni w skrócie 
FASTY (Białostockie) — 6-tysięczna załoga miej-

scowego kombinatu włókienniczego obchodziła 
10-lecie istnienia załcładów. Dzięki tej i wielu 
innym nowym fabrykom na Ziemi Białostoc-
kiej wzrosła zamożność i kultura tego zacofa-
nego do' niedawna regionu Kraju. 

ŁODZ — Gazeta ,,Folks-Sztyme" w języku żydow-
skim obchodziła 20-lecie. Pierwszy jej numer 
ukazał się w Łodzi w 1948 roku. ,,Fołks-Szty-
me" wraz z tygodniowym dodatkiem w języku 
polskim ,,Nasz Głos" dociera do środowisk ży-
dowskich na całym świecie. 

KROTKOWICE NOWE (Opolskie) — Ta mała wieś 
w powiecie krapkowickim jest pierwszą w Pol-
sce miejscowością całkowicie „ztelewizowaną" 
(każde gospodarstwo ma własny telewizor). 
Opolszczyzna wyprzedziła w ilości telewizorów 
na wsi województwo katowickie i wrocław-
skie. 

BYDGOSZCZ — zakłady „Eltra" wyprodukowały 
nowy miniaturowy radioodbiornik tranzystoro-
wy, wielkości pudełka papierosów w barwnej 
obudowie. Aparacik odbiera pełny zakres fal 
średnich i jedną stację na falach długich (od-
biornik można nastroić na odpowiednią wy-
braną stację). 

SOKOŁOWO (Warszawskie) — Laureatem konkursu 
„Złotej Wiechy" na najlepiej zaprojektowany 
i wykonany budynek gospodarski został Marian 
Przewodnicki. Wyróżniona murowana obora 
połączona z chlewnią jest projektem samego 
właściciela. 

R02NOW (Krakowskie) — 
glarskiej utonął w Jezic 
żony działacz sportowy, 
biter międzynarodowy 
inż. Zbigniew Hegerle. 

ZARY (Zielonogórskie) — Zakłady Tkanin Dekora-
cyjnych i Dywanów istnieją już 5 lat i zdobyły 
niemałą sławę. Tu wykonano m.in. olbrzymią 
kurtynę dla Teatru Wielkiego w Warszawie 
i dła zespołu „Mazowsza", a także dywanów, 
i wiele tkanin stylowych „ludwików" dla 
muzeów w Łańcucie i na Wawelu. 

Podczas wyprawy że-
irze Rożnowskim zasłu-
znany koszykarz i ar-

oraz wybitny taternik 

Słynng „Łucznik" został odnaleziong ! 
Niektórzy entuzjaści sportu 

polskiego pamiętają zapewne 
piękną rzeźbę, przedstawiają-
ca klęczącego łucznika, dłuta 
znanego artysty Edwarda Wit-
tiga, którą w okresie między-

Prof. Goetel chroni przgrodę Alp 
Znakomity polski uczony 

prof . dr Walery Goetel ucze-
stniczył w obradach M i ę d z y -
narodowego Kongresu O c h r o -
ny Przyrody w Lucernie oraz 
Międzynarodowego Kongresu 
Alpinistycznego, który odby-
wał się po włoskiej stronie 
Mont Blanc w miejscowości 
Cour Mayerur. 

Obrady kongresowe w Lu-
cernie koncentrowały się wo-
kół problemu pogodzenia d y -
namicznie rozwi ja jącego się 
ruchu turystycznego z o c h r o -
ną przyrody. 

Na Międzynarodowym Kon-
gresie Alpinistycznym zwró-
cono uwagę na konieczność 
powołania do życia pogranicz -
nych p a r k ó w przyrody w kra -
jach alpejskich, jak to m a 
mie jsce w Czechosłowacj i i w 
Polsce. Zajęto się też sprawą 
bezpieczeństwa w górach. 

Wędrującp pagórek uj Chodenicach 
Zdarzyło się to nagle. W 

położonej koło Bochni wsi 
Chodenice zapadła się ziemia 
w miejscu szczytu pagórka. 
Powstała szczelina — coś jak-
by wąwóz o długości około 40, 
szerokości ponad 10 i głębo-
kości 8 metrów. Równocześnie 
u podnóża pagórka wyrzuco-
na została ziemia, która zasy-
pała drogę, przesunęła drze-
wa, uszkodziła studnię. 

Przez kilka dni pagórek w 
Chodenicach przykuwał uwa-
gę okolicznych mieszkańców 
oraz przyjezdnych. Obserwo-
wali oni posuwanie się ol-
brzymich mas ziemi. Drogę 
„marszu" pagórka zagrodziły 
sąsiadujące przeciwstoki. 

Fachowcy górnicy, którzy z 
tego rodzaju osuwiskami mie-
li do czynienia, sugerują, iż 
pagórek miał najprawdopo-
dobniej dwie różne konsy-
stencje gruntu. Doprowadziło 
to w końcu do osłabienia 
zwięzłości ziemi, która w re-
zultacie oddzieliła się. 

Przypuszcza się, że niezwykłe 
zjawisko spowodowała jedna z 
dwóch przyczyn. Albo jest to tak 
zwany zsuw — zjawisko notowa-
ne już w Karpatach, kiedy zsu-

Jak podał bydgoski „Dzien-
nik Wieczorny", wśród pobo-
rowych, którzy w ostatnich 
tygodniach przekroczyli bra-
my koszar Pomorskiego Okrę-
gu Wojskowego, znalazł się 
Tadeusz Kościuszko — pra-
cownik Kolejowych Zakładów 
Łączności w Bydgoszczy. Oka-
zało się, że pochodzi iw pro-
stej linii od swego wielkiego 
imiennika — Naczelnika pol-

wojennym otrzymywał rok-
rocznie kluib posiadający naj-
lepszą sekcję lekkoatletyczną. 

Przed paru laty powstał 
projekt przyznawania tej na-
grody najlepszym drużynom 
lekkoatletycznym. Niestety, 
nie można było odnaleźć rzeź-
by, ewentualnie jej kopii. Za-
ginęła ona w czasie iwojny. 
Wiadomo było jedynie, że 
ostatnio wzbogacała ona tro-

fea warszawskiego Klubu 
„Polonia". Długotrwałe po-
szukiwania nie dawały rezul-
tatu. Dopiero przed kilkoma 
tygodniami odnaleziono w 
magazynie ¡warszawskiej pra-
cowni grawerskiej gipsowy 
model „Łucznika". Jest więc 
nadzieja, że już w najbliż-
szym czasie lekkoatleci wal-
czyć będą o piękną rzeźbę 
Wittiga. 

20 lat tygodnika „Stolica' 

W y r a z e m uznania dla po l -
skich osiągnięć w zakresie 
o chrony przyrody b y ł o w y -
branie prof . Walerego Gocte la 
przewodni czącym K o m i s j i 
Ochrony Przyrody A lp . 

• Polska agencja 
„Interpress" 

w ramach Robotniczej Spół-
dzielni Wydawniczej „Prasa" 
powstała agencja prasowo-wy-
dawnicza pod nazwą Polska 
Agencja „Interpress". Do zadań 
nowej agencji należy wydawanie 
czasopism, książek oraz różnego 
rodzaju publikacji w językach 
obcych i polskim, popularyzują-
cych w świecie politykę i doro-
bek Kraju. 

Wydawnictwa i publikacje In-
terpress służyć będą czytelnikom 
zagranicznym, wśród nich rów-
nież wielomilionowej rzeszy Po-
lonii. 

Od dwudziestu już lat ilu-
strowany tygodnik „Stolica" 
wiernie towarzyszy Warsza-
wie w jej bogatej, powojen-
nej historii. Heroiczny okres 
odbudowy, a właściwie przy-
wracania do życia zburzonego 
miasta, pierwsze domy mie-
szkalne, budowane wśród pu-
styni gruzów — to wszystko 
odnaleźć można dziś w sta-
rych rocznikach tego jak naj-
bardziej warszawskiego pisma. 

Dziś „Stolica" omawia ob-
szernie każdy nowy etap bu-

dowy miasta, plany jego roz-
woju, kłopoty i osiągnięcia. 
Obok tego wiele miejsca zaj-
muje ibogata historia nie tyl-
ko okresu odbudowy, ale i 
walki z hitlerowskim okupan-
tem, a także historia starej 
Warszawy. 

„Sto l i ca " jest p i smem c z y -
tanym nie tylko w Kra ju , ale 
i za granicą, wszędzie tam, 
gdzie rozsiani są po świecie 
Polacy, których interesuje ż y -
c ie stolicy Polski Ludowe j . 

wają się po zboczacli nawierzcłi-
niowe wietrzejące warstwy gleby. 
Takie zjawisko miało miejsce 
przed wojną m.in. w okolicacłi 
Gorlic, a przed kilku laty w oko-
licach Raby Wyżnej. Albo też 
jest to szczelina wytworzona 
przez zapadnięcie się ziemi w 
miejscu, gdzie są stare wyrobi-
ska górnicze, co w okolicach 
Bochni jest rzeczą prawdo-
podobną. 

B Polski astronom 
odkrpł kometę 

Polski astronom doc. K . 
Rudnicki z Katedry A s t r o n o -
mii Uniwersytetu W a r s z a w -
skiegro odkrył nową kometę 
trzynastej wielkości . Nowa 
kometa oznaczona została 
znakiem 1966 e, czyli że jest 
to piąta kometa odkryta w 
bieżącym roku. Nazwana zo -
stała imieniem odkrywcy . 

Doc. K. Rudnicki przebywa od 
roku na zaproszenie prof. F. 
Zwiecky, kierownika Katedry Ba-
dań Pozagalaktycznycb, w naj-
większym na świecie obserwato-
rium astronomicznym w Mt. Pa-
lomar. Obserwatorium to znajdu-
je się w Kalifornii, w górach 
Sierra Mądre, w odległości ok. 
230 km od Pasadeny. Tam też 
polski astronom przy użyciu 
48-calowego teleskopu Smitha do-
konał swego odkrycia. 

Potomek Naczelnika - Tadeusz Kościuszko 
odbywa służbę wojskową 

skich sił zbrojnych w powsta-
niu 1794 r. i bohatera walk o 
niepodległość Stanów Zjedno-
czonych Ameryki. 

Dokumenty rodzinne, potwier-
dzające rodowód, przechowuje 
dziadek poborowego T. Kościu-
szki. Ojciec jego — Włodzimierz 
Kościuszko — był jednym z 
pierwszych żołnierzy I Dywizji 
im. Tadeusza Kościuszki. Wraz z 
nią przemierzył zwycięski szlak 
bojowy od Lenino do Berlina. 

I znów o kobietach. Dość 
dawno już na ten temat nie 
pogawędziliśmy, a przecie 
spotykamy się z nim na co 
dzień, oj, spotykamy. W Pol-
sce temat wciąż modny, tele-
wizja, radio, prasa niemal co 
dzień ma coś o tym do powie-
dzenia. Kobiece czasopisma 
należą m Kraju do wydaw-
nictw o największym nakła-
dzie, „Przyjaciółka" sprzeda-
je 2,5 miliona egzemplarzy, 
„Kobieta i Zycie" — blisko 
600 tysięcy, a „Filipinka", pi-
smo dla dziewcząt, ukazuje 
się w nakładzie 260 tysięcy. 
Ot, co. 

Kobiety — chciałem użyć 
zwrotu „pchają się", ale boję 
się — powiedzmy więc awan-
sują na kierownicze stanowi-
ska we wszystkich dziedzi-
nach życia. I o tych kobie-
tach chciałbym Wam co nie-
co opowiedzieć w oparciu o 
ankietę, którą ogłosiło wła-
śnie jedno z wymienionych 
czasopism — „Kobieta i Zycie". 
Zabrały głos w ankiecie wy-
łącznie kobiety na kierowni-
czych stanowiskach: w oświa-
cie i kulturze (najwięcej), w 
administracji przemysłu, od-
powiedzialne pracownice rad 
narodowych, ministerstw i 
banków, służby zdrowia itd. 
Prawie polowa z nich ma po-
niżej 35 lat i wyższe wy-
kształcenie, niemal trzy 
czwarte — to mężatki, a dwie 
trzecie ma dzieci w wieku do 
18 lat. Dwie trzecie „dziecia-
tych" ma więcej niż jedno 
dziecko. 

Już to zestawienie wskazy-
wałoby, że nieprawdą jest 
rozpowszechniony pogląd, że 
do kierowniczych stanowisk 
może dojść tylko kobieta, nie 
mająca obciążeń rodzinnych. 
Okazuje się, że mąż i dzieci 
nie przeszkadzają w awansie. 
Uwaga, mężowie! — to waż-
ki argument. 

Znakomita większość ucze-
stniczek ankiety zadowolona 
jest ze swej pracy, wiele z 
nich chciałoby awansować 
nadal, „im wyższe wykształ-
cenie, im wyższa pozycja za-

Z n ó w o kobietach 
^ „ K i e r o w n i c z e babiti" 

^ N i e w i a s t y z n a j ą swoje wady 
wodowa, tym wyższe, podob-
nie jak u mężczyzn, am-
bicje" — wnioskuje re-
dakcja. 

Oczywiście — „mają rów-
nież za złe". Gdyby tak nie 
było, nie byłyby kobietami. 
Co mają za złe mężczyznom, 
a co kobietom? Mężczyznom: 
„przekonanie, że są lepsi", 
„obawę przed konkurencją 
kobiet", „niewiarę, że kobieta 
potrafi dobrze pracować". 
Kobietom: „brak solidarności 
między kobietami", „brak 
stanowczości", „zbytnią im-
pulsywność", „nielogiczny spo-
sób myślenia", „zbyt dużą 
drobiazgowość". 

Trzeba przyznać, „kierow-
nicze babki" umieją dość 
obiektywnie patrzeć. O ich 
obiektyw, izmie świadczy rów-
nież odpowiedź na pytanie 
ankiety: „Gdyby wybierała 
pani zwierzchnika — została-
by nim kobieta? mężczyzna? 
czy też byłoby to pani obo-
jętne?" Otóż tyłko 5«/„ chcia-
łoby mieć zwierzchnika — 
kobietę, 31<>/o — mężczyznę, a 
dła 61«/^ jest to obojętne. Jed-
na z pań motywowała swój 
pogląd, jak następuje: „Zaw-
sze wybrałabym mężczyznę. 
Jako kobieta mam dosyć 
swoich wad. Widzieć je u 
zwierzchnika? To obniżyłoby 
jego prestiż". 

Mimo wszystko droga ko-
biety do awansu nie zawsze 
jest łatwa. Oczywiście obo-
wiązki domowe, spadające 
wciąż jeszcze przede wszyst-
kim na barki kobiety (choć 
wiele tu się w Polsce zmieni-
ło — wśród młodszych ludzi 
zwłaszcza mąż uważa, że po-
winien żonie pomagać w go-
spodarstwie domowym, przy 
dzieciach — to już nie wstyd) 
utrudniają jej awans. Ale, jak 
znam Polki, kobiety uparte, 
które potrafią prędzej czy 
później postawić na swoim, 
zdołają przełamać i te trud-
ności i będą awansowały co-
raz szerszym frontem. 

A, zatem: uwaga, panowie! 
MARIAN 



J E S T W O B R Ę B I E W I E L K I E J W A R -
S Z A W Y z a k ł a d p r o d u k c y j n y , l i c z ą c y 
p o n a d 200 lat i z a t r u d n i a j ą c y dz iś 2 t y -
s iące ludzi , w k t ó r y m n o w o c z e s n o ś ć 
i z a m i e r z c h ł a p r z e s z ł o ś ć p o d a ł y sob i e 

z g o d n i e r ę c e . N o s i n a z w ą : W a r s z a w s k i e Z a -
k ł a d y P a p i e r n i c z e w J e z i o r n i e . Z t e j to , j e d -
n e j z n a j s t a r s z y c h p a p i e r n i w P o l s c e ( p i e r w -
s z y m ł y n p a p i e r n i c z y p o w s t a ł w P o l s c e w 
1491 r . na Czerwon5Tm P r ą d n i k u p o d K r a -
k o w e m ) w y c h o d z ą za g r a n i c ę n a j p r z e d n i e j -
sze k l a s y i o d m i a n y p a p i e r u . 

W c i ą g u 200 lat r ó w n i e ż i w d z i e d z i n i e 
p r o d u k o w a n i a p a p i e r u d o k o n a ł y się r e w o l u -
c y j n e z m i a n y . N o w o c z e s n o ś ć w k r o c z y ł a w 
o b r ę b m u r ó w s t a r e g o m ł y n a p a p i e r n i c z e g o 
n a d rzeczką J e z i o r k ą . A l e j es t j e s z c z e j e d -
na dz iedz ina p r o d u k c j i , w k t ó r e j czas z a t r z y -
m a ł s ię j a k b y w m i e j s c u i n a d a l w y t w a r z a 
się p a p i e r tak s a m o j a k p r z e d w i e k a m i . Jes t 
to p r o d u k c j a p a p i e r u c z e r p a n e g o . 

P a p i e r w y p r o d u k o w a n y p r z e z n a j n o w o -
c z e ś n i e j s z e n a w e t m a s z y n y i z n a j n o w s z y c h 
n a w e t s y n t e t y c z n y c h s u r o w c ó w nie zastąpi 
p a p i e r u c z e r p a n e g o r o b i o n e g o s t a r y m s p o -
s o b e m . 

Z a p o t r z e b o w a n i e na p a p i e r c z e r p a n y jest 
o b e c n i e m i n i m a l n e . J e d n a k ż e ze w z g l ę d u na 
j e g o c h a r a k t e r y s t y c z n e w ł a ś c i w o ś c i , u ż y w a 
się g o r ó w n i e ż i dz iś , a le w y ł ą c z n i e do c e l ó w 
s p e c j a l n i e u r o c z y s t y c h , n p . n a w a ż n e d o k u -
m e n t y , akta p a ń s t w o w e , d y p l o m y i tp . Suszenie arkuszy papieru czerpanego przypomina do złudzenia suszenie m o k r e j bie ł izny na sznurach 

GDZIE MAJSTER STAREGO KUNSZTU z KADZI PAPIER CZERPIE 
CZ E R P A N Y S P E C J A L N Y M I S I T A M I 

z k a d z i z m a s ą pap iern i czą a r k u s z p o 
arkuszu , w r ę k a c h z n a k o m i t y c h m i -

s t r z ó w p r z y b i e r a ł p a p i e r c z e r p a n y o d w i e -
k ó w r ó ż n e o d c i e n i e i f o r m a t y z c h a r a k t e -
r y s t y c z n ą n i e r ó w n o m i e r n o ś c i ą w y k o ń c z e n i a 
b r z e g ó w , z n a j w y m y ś l n i e j s z y m i z n a k a m i 
w o d n y m i . Z e w z g l ę d u na n i e z w y k ł ą t r w a -
ł o ś ć z y s k a ł s o b i e m i a n o w i e c z n o t r w a ł e g o . 
N i e m a w t y m p r z e s a d y , w y s t a r c z y w z i ą ć do 
r ą k stare ks ięg i s p r z e d w i e k ó w , k t ó r y c h p o -
żó łk ł e , a le s z t y w n e , z n a k o m i c i e z a c h o w a n e 
k a r t y w y k o n a n e są w ł a ś n i e z p a p i e r u c z e r -
p a n e g o . 

W a r s z a w s k i e Z a k ł a d y P a p i e r n i c z e w J e -
z i o rn ie szczycą się t y m , że pos iada ją i dziś 
także dział p a p i e r u c z e r p a n e g o . W d z i e n n e j 
p r o d u k c j i z a k ł a d ó w (ok . 200 t o n ) udz ia ł p a -
p i e r u c z e r p a n e g o n ie j es t d u ż y . A j e d n a k te 
arkusze , s u s z o n e j a k b i e l i z n a n a s z n u r k a c h , 
p o s i a d a j ą c e znak i w o d n e s ty i l i zowanych h e r -
b ó w w i e l u mias t świa ta — c h o ć s tanowią 
n i e w i e l k ą p o z y c j ę — p o z y s k a ł y z a s ł u ż o n e 
u z n a n i e w B a r c e l o n i e i w K o l o n i i , w H a m -
b u r g u i P a r y ż u , w W i e d n i u i w L o n d y n i e 

i na d r u g i e j p ó ł k u l i , w s z ę d z i e t am, g d z i e 
t ra f ia ją z o k a z j i m i ę d z y n a r o d o w y c h k o n g r e -
s ó w b ib l io f i l s 'k i ch i w y s t a w e k s l i b r i s ó w . 

BRAMY FABRYCZNE JEZIORNY o p u s z -
cza ją c o d z i e n n i e t r a n s p o r t y p r z e d e 
w s z y s t k i m j e d n a k z m n i e j e k s c e n t r y c z -

n y m i w y r o b a m i , c h o ć t a k ż e c e n i o n y m i . N a -
leżą d o n i c h p r z e d e w s z y s t k i m w y s o k o g a -
t u n k o w y p a p i e r b i b l i j n y — b a r d z o c i e n k i 
i t r w a ł y , u ż y w a n y m . in. d o m s z a ł ó w , b r e -
w i a r z y i w i e l u i n n y c h dzie ł , p a p i e r y ś w i a -
t ł o c z u ł e i t e c h n i c z n e , p a p i e r y m a p o w e , p a -
p i e r y u ż y w a n e na k a r t y d o g r y , b i b u ł k i p a -
p i e r o s o w e , p a p i e r y k a n c e l a r y j n e i p rzeb i tk i , 
p e r g a m i n y i p a p i e r y p a r a f i n o w a n e , z e s z y t y 
s z k o l n e , k a r t o n y i t e k t u r a . 

P i ę k n i e w y d a n a w n a k ł a d z i e 550 n u m e r o -
w a n y c h e g z e m p l a r z y , , K r o n i k a P a p i e r n i 
w J e z i o r n i e o d r o k u 1760" p o d a j e , ż e o w e -
g o r o k u : 

„...w powiecie czerskim, ziemi m,azowiec-
kiej, dobrach Obory, nad rzeką Jeziorką 
młyn wodny pobudowano. Niezwyczajny to 

był młyn, -w części jednej bowiem zboże 
mielono, w drugiej zaś zuiąkszej, 40 łokci 
długości, a 27 szerokości mającej, majster 
kunsztu papierskiego w dwóch kadziach pa-
pier czerpał. Nie zachowały nam księgi imie-
nia i nazwiska papiernika tego, choć ze zna-
ków, jakie na papierach dawał, myśleć moż-
na, że imię jego A, ród zaś literę K miał 
w przedzie. Na arkuszach zaś obraz tręba-
cza na koniu zamieszczać lubił, towar swój 
dziedzicowi Obór hrabiemu Wielopolskie-
mu oddawał, a i do Warszawy woził". 

W c i ą g u d w ó c h w i e k ó w f a b r y k a p r z e c h o -
dz i ła r ó ż n e k o l e j e . Z m i e n i a l i s ię w ł a ś c i c i e l e , 
t r a w i ł y m ł y n p a p i e r n i c z y n a d Jez io rką p o -
ż a r y , d e w a s t o w a ł y w o j n y . A j e d n a k z a k ł a -
d y — z n a n e w o k r e s i e m i ę d z y w o j e n n y m j a -
k o M i r k o w s k a F a b r y k a P a p i e r ó w — p r z e -
t r w a ł y . P o d r u g i e j w o j n i e ś w i a t o w e j j a k o 
z a k ł a d y w J e z i o r n i e p r z e ż y w a j ą drugą m ł o -
dość . I c h t e r a ź n i e j s z o ś ć to p r z e d e w s z y s t k i m 
m a s o w a p r o d u k c j a m a s z y n o w a . 

Dziś t radyc j e m ł y n a p a -
pierniczego sprzed 200 
iat k o n t y n u u j e w Je -
ziornie mistrz T e o d o r 
C H O J N O W S K I , p r a c u -
j ą c y w tym f a c h u od 43 
lat. A r k a n a czerpania 
papieru zna j a k nikt In -
n y w zakładzie. Swoją 
wiedzę przekazu je m ł o -
dym, c h o ć — j a k się 
zda je — niewie lu jest 
chę tnych d o te j ż m u d -
n e j pracy . P o l e w e j : p. 
Teodor C h o j n o w s k i d e -
monstru je m a t r y c ę z 
w y h a f t o w a n y m na nie j 
z c i enk iego drutu her -
b e m H a m b u r g a (papier 
przeznaczony na ś w i a -
tową w y s t a w ę b ib l i o f i -
l ów, która odbędz ie się 
właśnie w t y m mieście) 

P o p r a w e j : „Ma js ter 
kunsztu papiersk iego" p. 
T e o d o r C h o j n o w s k i przy 
matrycy z masą z n a j d u -
jącą się na ssawce w y -
rabia papier czerpany 
tak j ak 200 lat temu 



WYSTĘP C H Ó R U 
GÓRNIKÓW Z DOUAI 
N A S P O T K A N I U J U B I L E U S Z O W Y M 
W F I L H A R M O N I I N A R O D O W E J 

W W A R S Z A W I E 
ZJEDNOCZENIE Polskich zespołów Śpiewa-

czych i Instriomentalnych obchodziło 40-lecie 
swego istnienia. W Filharmonii Narodowej 

w Warszawie odbyły sią z tej okazji galowe kon-
certy, w których uczestniczyło kilkanaście czoło-
wych chórów w Kraju oraz trzy znane chóry polo-
nijne: C H Ó R G Ó R N I K Ó W POLSKICH z Douai, 
CHOR POLSKI „ H U T N I K " z Trzyńca .w Czecho-
słowacji oraz CHOR Z W I Ą Z K U P O L A K Ó W 
„ Z G O D A " z Niemieckiej Republiki Federalnej. 

Chóry polskie zajmują przodujące miejsce iw Eu-
ropie. O ich wysokim poziomie artystycznym 
świadczą liczne występy i nagrody na konkursach 
międzynarodowych w Amsterdamie, Knokke, Haar-
lemie, Budapeszcie, IDebreczynie, Pradze, Turynie. 
W Kraju chóry polskie dają rocznie około 15 ty-
sięcy koncertów. Zjednoczenie Polskich Zespołów 
Śpiewaczych i Instrumentalnych zrzesza w 760 ze-
społach 36 tysięcy członków. 

W ciągu ostatnich 10 lat odbyło się w Polsce 
kilka wielkich imprez chóralnych, m.in. festiwale 
w Poznaniu w latach 1957 i 1962, Festiwal Chórów 
Polskich o Laur X X - l e c i a PRL w 1964 roku. Kra-
jowy Festiwal Chórów i Orkiestr Związkowych 
w roku 1966. 

Jedno z czołowych miejsc w europejskim ruchu 
śpiewaczym zajmują znane i cenione chóry polo-
nijne. Tradycje polskich chóróiw na obczyźnie kon-
tynuują z wielkim powodzeniem liczne zespoły we 
Francji, Belgii, Niemieckiej Republice Federalnej, 
Czechosłowacji, U S A i innych krajach. Godna pod-
kreślenia jest pomoc Zjednoczenia dla polonijnych 
ośrodków na całym świecie, korzystających z ma-
teriałów nutowych oraz innych form współpracy 
między zespołami chóralnymi. 

NAJPOWAŻNIEJSZĄ POZYCJĘ Í n a j w i ę k s z e 
uznanie wśród chórów polonijnych zdobył so-
bie nie tylko we Francji, ale i iw Belgii, Niem-

czech, Włoszech, wszędzie tam, gdzie występował — 
Chór Górników Polskich z Douai. Gościł on już 
w Polsce w 1960 r. i koncertował w Katowicach, 
Poznaniu i Bydgoszczy. Podczas jubileuszowych 
koncertów w Filharmonii Narodowej w Warszawie 
Chór Górników z Douai za każdą pieśń zbierał rzę-
siste i zasłużone brawa, zarówno za „Hasło", jak 
i za „Naprzód śpiewacy". Wspaniale wypadła pieśń 
wykonana w języku francuskim „La Fête Anda-
louse". Górnicy śpiewali m.in. „Skaliste brzegi", 
„Wizję szyldwacha" i „Pije Kuba" . 

Zasłużony dyrygent chóru z Douai p. Zygmunt 
Koralewski spotkał w Warszawie swego dobrego 
znajomego z poprzedniego pobytu w Kraju, dyry-
genta chóru Związku Zawodowego Kolejarzy „Ha-
sło" z Bydgoszczy p. Zbigniewa Droszcza. Również 
członkowie Chóru Ziwiązku Polaków „Zgoda" 
z Westfalii spotkali wielu znajomych, a nawet 
krewnych śpiewających w chórach Wielkopolski. 

Wraz z 40-leciem istnienia Zjednoczenia obcho-
dził jubileusz 60-lecia pracy w ruchu chóralnym 
dr Jan Niezgoda, obecny prezes Zjednoczenia. Jest 
on również honorowym prezesem Związku Śpie-
waków Polskich w USA, dokąd był zaproszony 
w 1938 r. Istniały tam wówczas dwa związki śpie-
wacze, które nie mogły dojść do porozumienia. Po-
godził ich i od tego czasu datuje się powiedzenie, 
„że trzeba było w USA Niezgody, żeby nastąpiła 
zgoda". 

Przy jac i e l i op iekun Chóru G ó r n i k ó w z Doua i pan Paul iVasseur (po l e w e j ) został w W a r s z a w i e u d e k o -
r o w a n y Odznaką Tys iąc l e c ia Państwa Polskiego , a ca ły c h ó r o t rzymał zb iorową Odznakę Tys iąc le c ia . 
Wręczy ł ją prezesowi chóru p. Burzyńsk iemu (z p r a w e j ) w i ceprezes T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " min. Z a w a d z k i 

W w i e l k i m święc ie po l sk ie j r odz iny ś p i e w a c z e j uczestniczy ły też po łączone c h ó r y Z w i ą z k u P o l a k ó w „ Z g o -
d a " z N i e m i e c k i e j Repub l ik i Federa lne j . Podczas k o n c e r t ó w C h ó r e m d y r y g o w a ł p. R o m a n K a c z m a r e k 

! ' i ' 

U hor polski ' 
..ZGODA" 

NRF -

Na P i a c u T e a t r a l n y m , p o d p o m n i l u e m wie lk i ego po lsk iego kom] 
Na zd j ę c iu od p r a w e j : d y r y g e n t c h ó r u p . Z y g m u n t Koralewski 

C^ • • EST ÉVIDEMMENT en musique qu'a été célébré 
y le 40-e anniversaire de l'Union Polonaise des 

Ensembles de Chant et de Musique Instrumen-
J taie. Une série de concerts de gala s'est déroulée 

à la Philharmonie Nationale de Varsovie avec la 
participation d'une quinzaine des meilleures 

chorales du pays, auxquelles sont venues s'adjoindre la 
Chorale des Mineurs Polonais de Douai, la Chorale Polo-
naise „Hutnik" (Le Fondeur) de Trzyniec en Tchécoslo-
vaquie et la Chorale de l'Union des Polonais d'Allemagne 
Fédérale „Zgoda" (Concorde). 

A la longue liste de ses succès en France, en Belgique, 
en Allemagne, en Italie, en Pologne (en 1960 lors d'une 
première tournée), la Chorale des Mineurs de Douai 
a ajouté des nouveaux lauriers par ses récents concerts 
accueillis avec enthousiasme par le public varsovien. 

Notons que le chant choral est une belle „spécialité" 
polonaise. L'Union, déjà „quadragénaire", groupe actuel-
lement 760 ensembles de chant et 36 mille membres qui 
donnent en moyenne quinze mille concerts par an et ne 
comptent plus leurs succès dans les concerts et concours 
internationaux à Amsterdam,Knokke, Haarlem, Budapest, 
Debreczen, Prague, Turin, Rome etc, sans oublier les 
festivals de 1957 et 1962 a Poznań, de 1964 et 1966 à Byd-
goszcz et Varsovie. Egalement les Polonais de l'étranger 
maintiennent cette belle tradition. En France comme en 
Belgique, en Allemagne comme en Autriche, en Tchéco-
slovaquie comme au Danemark, aux Etats-Unis comme en 
Australie, les chorales polonaises sont nombreuses et popu-
laires. 

Chór z Doua i p r z y j e c h a ł d o Polsk i s p e c j a l n y m autokarem. 
Podczas p o b y t u w K r a j u c z ł o n k o w i e chóru zwiedzi l i stol icę, 
pobl iski N i e b o r ó w i d w o r e k Chopina w Ż e l a z o w e j Wo l i 



ompozytora Stanis ława Moniuszlci , de legac ja Clióru G ó r n i k ó w Poiskic ł i z Douai z łożyła kwiaty , 
irski, d ługoietni , zasłużony prezes c h ó r u p. Marc in Burzyńsk i i kon ferans j e r p. Fel iks K w a ś n i e w s k i 

P o d p o m n i k i e m Stanis ława Moniuszki , przed g m a c h e m Teatru Wie lk iego , uczestnicy o b c h o -
d ó w j u b i l e u s z o w y c h zaśpiewal i razem tradycy jną pieśń „ H a s ł o " — „ L e ć pieśni w da l " 

B o g a t e są t radyc j e i historia po lsk iego r u c h u śp iewaczego . W ostatnim 
p ó ł w i e c z u o d b y ł o sią k i lka w ie lk i ch z l o t ów c h ó r ó w polskich . Na z d j ę c i u : 
wie lk i koncer t c h ó r ó w na G ó r n y m Śląsku w roku 1909. P o ł ą c z o n y m i 
chórami d y r y g o w a ł podczas tego zlotu pan L e o n Ponleck l z K a t o w i c 

O dziejach i tradycjach 
polskiego ruchu śpiewaczego na str. 14 

Na W s z e c h s ł o w i a ń s k l m Z j eźdz i e Ś p i e w a k ó w , k t ó r y odby ł się w Poznaniu 
w 1929 r., chór z Z a k o p a n e g o wystąp i ł w p i ę k n y c h s tro jach góra lskich 

P o w y ż e j : Z l o t c h ó r ó w Z w i ą z k u M a z o w i e c k i e g o w 1935 roku . Pon iże j : 
śp i ewacy przyby l i na Fest iwal Po lsk ich C h ó r ó w d o Poznania w 1962 r. 



O „CICHYM TONIE PIEŚm DŁAWIONEJ 
(Z dziejów polskiego ruchu śpiewaczego pod zaborami) 

„Jeśli słowa mają kolory 
albo może dźwięku wysokość 
Mroki germańskiej niewoli 
cichy ton pieśni dławionej 
podawany jak rozkaz tajny 
przez Polaków z ucha do ucha — 
zrywa nagle niewoli tamy 
wolnym śpiewem wybucha!" 

(fragment kantaty o Pieśni Polskiej, napisanej ' 
na jubileusz ruchu śpiewaczego w Wielkopolsce) 

J EST W K R A J U wiele chórów amatorskich, 
które istnieją od blisko stu lat. Wprawdzie 
ruch śpiewaczy ma jeszcze starsze tradycje, się-
gające okresu Powstania Listopadowego (1830— 
1831) i Wiosny Ludów (1848), ale z tego okre-
su nie przetrwały do dziś żadne organizacje 

śpiewacze. 
W Poznaniu 3 maja 1885 r. powstało Koło Śpie-

wackie Polskie. Inicjatorem był m. in. wielce za-
służony dyrygent i kompozytor Bolesław Dem-
biński. Istniejący dziś w Poznaniu Chór Kantato-
wo-Oratoryjny Towarzystwa Muzycznego im. 
Henryka Wieniawskiego jest właśnie organizacyj-
nym i ideowym kontynuatorem Koła Śpiewackie-
go z 1885 r. 

Dawniej, gdy Polska była w niewoli, rozdarta 
przez zaborców, chóry miały specjalny charakter. 
Oczywiście pod różnymi zaborami w rozmaity spo-
sób kształtowały się losy polskich zespołów śpie-
waczych, lecz łączyła je wspólna idea, wspólny 
cel, jakim była walka z wynarodowieniem. 

Pod zaborem pruskim walka ta przybrała szcze-
gólnie ostry charakter. Zespoły śpiewacze powsta-
wały przeważnie przy organizacjach zawodowych, 
kulturalnych lub sportowych, jako sekcje arty-
styczne, z czasem dopiero przekształcały się w sa-
moistne koła śpiewacze. Piękną rolę odegrały one 
podczas powstań śląskich, podczas plebiscytu na 
Śląsku, i w wielkim stopniu wpłynęły na patrio-
tyczną postawę ludności tych ziem. 

Założycielami pierwszych chórów i orkiestr byli 
najczęściej robotnicy zrzeszeni w organizacjach za-
wodowych i oświatowych, a także chłopi, którzy 
najaktywniej uczestniczyli w pracach kółek śpie-
waczych. Oni występowali wobec władz pruskich 
0 prawo zrzeszania się i śpiewania po polsku 
1 w licznych procesach narażali się na kary i utra-
tę pracy za śpiewanie pieśni zakazanych, płacili 
kary za dyrygentów, nadawali całemu ruchowi 
kierunek pracy. 

Na Śląsku chóry pełniły zaszczytną funkcję 
prawdziwych kuźni uświadomienia narodowego. 
W powstających zespołach pracę rozpoczynano 
zwykle od wyuczenia „Roty" Nowowiejskiego i in-
nych popularnych pieśni patriotycznych. W zespo-
łach prowadzono kursy języka polskiego, organi-
zowano odczyty i wykłady o Polsce i jej historii. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że na Pomorzu na 
przykład chóry kościelne z reguły uprawiały tak-
że świecki repertuar pieśniarski, brały czynny 
udział w imprezach, zjazdach, konkursach śpie-
waczych, organizowanych przez polskie amator-
skie świeckie kola śpiewacze, wystawiały sztuki 
teatralne, uczyły swych członków mowy ojczy-
stej, zaznajamiały z literaturą i muzyką polską. 

„Musiały przeminąć echa ostatniego powstania — 
pisał Piotr Maszyński, znany działacz ruchu śpie-
waczego — zanim pierwsze koła śpiewacze w Poł-
sce do jawnego życia powołane być mogły. Zasłu-
ga pierwszeństwa przypada Poznaniowi, którego 
poczynania jednak ograniczano ze strony władz 
pruskich krępujących zastrzeżeniami. Mimo to 
ziarno rzucone raz kiełkować nie przestało i pieś-
niarstwo polskie, choć tłumione, choć w swoim 
rozpędzie hamowane, krzewiło się z wolna wpraw-
dzie, ale skutecznie. Znalazła możność rozśpiewa-
nia i Galicja ówczesna, jedynie tylko Kongresów-
ka pozostawała wciąż w niemocy. 

Ostatnie dopiero dziesięciolecie minionego wie-
ku zdjęło z Warszawy pieczęć milczenia, za czym 
i inne miasta do pieśni garnąć się poczęły. Po-
czątki były trudne. Cenzura krępowała w wybo-
rze pieśni, toteż wypadało zasilać „pożyczkami" 
od obcych, zanim i polskich utworów przybywać 
zaczęło. Ale nic nie mogło przygasić ducha, jaki 
panował stale wśród braci śpiewaczej, pomimo 
przeszkód, z którymi walczono nieustannie." 

W S T A R Y C H D O K U M E N T A C H natrafiamy 
na pierwsze wieści o powoływaniu szerzej 
pojętych organizacji śpiewaczych, na pierw-

sze zjazdy zespołów, kół i towarzystw muzycz-
nych. Niektóre spośród nich przybierały prawdzi-
wie imponujące rozmiary, przekształcały się w pa-
triotyczne manifestacje, jak lwowski z 1913 roku 
i poznański z 1914 roku, o którym czytamy w mie-
sięczniku „Śpiewak" takie wspomnienia. 

„Po przerwie obiadowej zaczęły się gromadzić 
drużyny w ogrodzie Lamberta. Z powodu ograni-
czonego miejsca formowanie pochodu trwało prze-
szło godzinę. Wreszcie werbel dał znak do wy-
marszu. Pierwsza kapeła poczęła grać marsza. Po-
chód rusza. 

Kroczy więc za pierwszą kapelą sztandar koła 
poznańskiego, w otoczeniu części członków. Tuż 

za nim postępują członkowie głównego Wydziału 
Związku oraz delegaci wydziałów okręgowych, 
a potem ciągnie się jak wąż olbrzymi, lśniący 
barwnymi kolorami pochód, jakiego chyba i star-
si ludzie w Poznaniu nie pamiętają. 

Kroczą więc koła wielkopolskie, z południo-
wych kresów, kroczą drużyny znad Gopla, po-
suwają się inni, wciąż inni, bardzo wielu w stro-
jach ludowych, zwłaszcza nasze nadobne śpie-
waczki. 

Przechodzi druga kapela. Tu widzimy po raz 
pierwszy zastęp cór i synów ziem śląskich, widać 
wśród nich strój starodawny spod Bytomia, strój 
piękny rozbarczanek, który na siebie ściąga szcze-
gólną uwagę widza. Kroczą dalej nasi bracia z ob-
czyzny, a więc Okręg brandenburski, a tuż zaraz 
drużyna nader liczna Związku Westwalsko-Nad-
reńskiego. 

...Za miastem, w pięknym parku (Urbanowie), 
na obszernej estradzie, ustawia się olbrzymi chór 
zbiorowy pod batutą T. K. Bartkiewicza. Trzy 
tysiące śpiewaków i śpiewaczek wykonuje ustalo-
ne i przygotowane pieśni... Tak potężnego chóru 
wielogłosowego Poznań nie słyszał w całej swej 
długiej historii. Dźwięki połskich pieśni płynęły 
nad miastem, przenikały mury grodu Przemysła-
wa, budząc w sercach pruskich pogrobowców idei 
Bismarka przykrą świadomość klęski prowadzonej 
od lat walki o kulturę." 

Owe zjazdy miały doniosłe znaczenie jako jedy-
ne publiczne manifestacje niezłomnego ducha pol-
skiego w okresie zaborów, kształtowały idee zało-
żenia związku chórów dla obrony interesów ama-
torskiego ruchu muzycznego wobec szykan i prze-
śladowań ze strony władz zaborczych. 

„Wie wróg — czytamy w „Pamiętniku" wyda-
nym z okazji pierwszego Zjazdu Pomorskiego 
Związku Kół Śpiewaczych w Tortmiu w 1913 ro-
ku — dlaczego chce zdusić w piersiach naszych 
dźwięk pieśni ojczystej. Wiemy i my, dlaczego ze 
wszystkich sił przeciwdziałać musimy zakusom je-
go w tym kierunku. Oby w sercu każdego śpie-
waka zakrzewiło się to wielkie posłannictwo, jakim 
była, jest i będzie pieśń polska". 

J UŻ W W Y Z W O L O N E J ojczyźnie, 8 czerwca 
1924 r., odbył się Ogólnopolski Zjazd Śpiewa-
czy w Poznaniu. Postanowiono na nim przygo-

tować projekt statutu Zjednoczenia. 
7 grudnia 1924 r. w Warszawie zjazd przed-

stawicieli regionalnych związków śpiewaczych za-
twierdził projekt statutu Zjednoczenia i powołał 
Tymczasową Radę Naczelną Zjednoczenia, 
a 18 października 1925 r. odbył się w War-
szawie w lokalu „Lutni", w gmachu Filharmonii, 
ogólnokrajowy zjazd delegatów, który dokonał 
wyboru władz Zjednoczenia Polskich Związków 
Śpiewaczych i Muzycznych. Od tego czasu m i n ^ o 
już 40 lat. 

Jedną z największych międzynarodowych im-
prez śpiewaczych był Wszechsłowiański Zjazd 
Śpiewaczy połączony z I Festiwalem Muzyki Pol-
skiej w Poznaniu, który się odbył 18—21 maja 
1929 r. w czasie pierwszej Powszechnej Wystawy 
Krajowej. Śpiewacy przybyli nań w rekordowej 
liczbie 17.700 uczestników, w tym 8.437 członków 

z 181 wielkopolskich kół śpiewaczych, 8.135 człon-
ków z pozostałych związków krajowych i 1.128 
członków zagranicznych związków. 

Na tej wielkiej paradzie śpiewaczej obecny był 
prezes Chóru Polskich Górników z Douai p. Mar-
cin Burzyński. Ze wzruszeniem wspomina tamte 
dni. 

— Było to w maju 1929 roku. Wówczas już od 
siedmiu lat mieszkałem we Francji. Wyemigrowa-
łem z rodzinnego Kłecka, leżącego nie opodal 
Gniezna. Już jako 13-letni chłopiec śpiewałem 
w chórze pod dyrekcją organisty śp. Pilawskiego. 

Do Poznania na Wszechsłowiański Zjazd Śpie-
waczy pojechałem z naszym chórem „Lutnia". Ten 
zjazd był imponujący. Na stadionie wszystkie chó-
ry zaśpiewały hymn Nowowiejskiego „Ojczyzna". 
Dyrygował sam kompozytor. Dla upamiętnienia 
tego zjazdu, w pobliżu Opery zasadzono „Lipę Sło-
wiańską". 

Również i polonijne związki śpiewacze z różnych 
krajów należały do Zjednoczenia. Jako pierwszy 
przystąpił w maju 1934 r. Związek Śpiewaków 
Polskich w Ameryce. W dwa lata później Związek 
Śpiewaków Polskich we Francji. Współpracowały 
ze Zjednoczeniem, chociaż z powodu trudności ze 
strony tamtejszych władz państwowych nie mo-
gły formalnie przystąpić do Zjednoczenia: Zwią-
zek Śpiewaków Polskich w Westfalii i Nadrenii, 
Związek na Brandenburgię, Związek w Czecho-
słowacji i Związek Śląska Opolskiego. 

Wszystkie te Związki (z wyjątkiem opolskiego) 
uczestniczyły w II Zjeździe Polonii Zagranicznej 
w Warszawie, który odbył się 8 sierpnia 1934 roku. 

W dwa lata później, z okazji 10-lecia Zjednocze-
nia Polskich Związków Śpiewaczych i Muzycz-
nych, miała miejsce wielka impreza — Zlot Śpie-
waczy. I znów obok związków krajowych repre-
zentowane były chóry polonijne. Z Francji i z Ło-
twy przyjechały po dwa chóry, z Ameryki i Austrii 
po jednym. Udział wzięły również trzy chóry 
z Czechosłowacji i cztery z Niemiec. 

Najwyższą nagrodę zdobyło wówczas Towarzy-
stwo Śpiewacze „Harfa" z Warszawy, a chór męs-
ki „Słowik" z Marles-les-Mines pod dyrekcją 
p. St. Galińskiego, zdobył drugą nagrodę w kla-
syfikacji chórów zagranicznych. 

Potem wybuchła wojna. Hitlerowskie bomby 
spadające na Polskę w pamiętne wrześniowe dni 
1939 roku miały zagłuszyć wszystko, co polskie. 
Ale pieśń polska nie zamilkła. Śpiewali ją obroń-
cy Westerplatte i żołnierze września. Śpiewali po 
kryjomu mieszkańcy okupowanych miast i wsi. 
Pieśń dodawała otuchy. Powstawały nowe pieśni 
sławiące bohaterstwo podziemia, pieśni leśnych 
ludzi — partyzantów. 

Obecnie w Polsce przygotowuje się do druku 
dokumentację na temat: „Prześladowania ruchu 
chóralnego przez poszczególnych okupantów". Ba-
dacze tego zagadnienia odnaleźli setki nazwisk 
kierowników chórów, którzy za akcję obrony pol-
skości byli karani i wywiezieni przez Niemców. 

Jak wiemy — na emigracji pieśń polska wśród 
Wychodźstwa odgrywa wielką rolę. We wszystkich 
krajach, gdzie tylko jest polskie Wychodźstwo 
i istnieją chóry polonijne, oprócz codziennej pracy 
w zespołach, członków tych zespołów interesuje 
wszystko, co związane jest z polską pieśnią. 

W a n d a K R A S O W S K A 

NOWE FILMY NA EKRANACH KIN 

»Les demoiselles de Rocheforł' 
Wielkie ożywienie i podniece-

nie panuje w Rochefort-sur-Mer 
z racji przygotowań do wielkie-
go kiermaszu z zabawą kostiumo-
wą i występami artystycznymi. 
Dwie siostry-bliźniaczki Gar-

nier przygotowują się do wystę-
pu w części artystycznej. Jedna 
z nich — Delphine jest nauczy-
cielką tańca, a druga — Solagne, 
solfeżu. Obie marzą o wielkiej 
miłości. 

Atmosfera kiermaszu i zabawy 
staje się idealną scenerią, na tle 
której urzeczywistniają się m a -
rzenia dziewcząt i każda spoty-
ka swego „królewicza z bajki" . 
Nie wszystko jednak jest zupełnie 
proste nawet i w tej słonecz-
no-radosnej komedii. Zakochani 
mają tu też swoje „problemy". 
Gubią się w uliczkach miasta, nie 
znając swoich imion, nie mogą 
się odnaleźć w feerii zabawy, 
przypominającej słynny „karna-
wał w Rio", przeżywają oczywiś-
cie wiele różnych perypetii, ale 
w rezultacie wszystko kończy się 
dobrze, w pełnej radości, koloro-
wej zabawie. 

Real i za torem 1 a u t o r e m s c e -
nariusza t e j k o m e d i i m u z y c z n e j 
jest Jacques D e m y (Złota Palma 
na Festiwalu w Cannes za „Les 
Parapluies de Cherbourg"). 

Role ty tu łowe sióstr G a r n i e r 
odtwarza ją d w i e autentyczne s i o -
stry : Cather ine D E N E U V E i 
Françoise D O R L E A C . W pozosta-
łych rolach występują: D a n i e l l e 
Darr ieux , Jacques Perr in , Miche l 
PiccoU, G e n e K e l l y i G e o r g e 
Chakiris , słynny odtwórca przy-
wódcy Puertorykańczyków w f i r -
mie „West sid Story". 



Maisons de repos et pensions affichaient „complet" 

L E B I L A N D E S V A C A N C E S S Y N D I C A L E S E N 1966 
L a m i - o c t o b r e p e r m e t a u x stations de v l l légature de r eprendre 

leur „ s o u f f l e " avant le n o u v e l a f f l u x qu 'apportera Tli iver, et 
aussi d 'établ ir le bi lan des grandes vacances . N o u s avons 
d e m a n d é que l était c e bi lan a u x d e u x grands „po tenta t s " p o l o -
nais : le Fonds Syndica le des Lois irs ( F W P ) et le réseau des 
maisons de repos appartenant a u x entreprises . 

T 
^OLKMICKO, situé sur l'Étang de la Vistule, à l'embou-

' chure du fleuve, est aujourd'hui une calme bourgade. 
Ses deux mille habitants vivent de la pêche et de la 
transformation du poisson, ainsi que de deux impor-
tantes entreprises — une usine de céramique indu-
strielle et une conserverie de fruits. L'été y met un 

peu d'animation et arrondit les bourses avec l'arrivée des esti-
vants et des touristes visitant le littoral qui s'arrêtent ici pour 
•voir la belle église gothique du XlV-e siècle (ci-dessus). Mais 
la vile a connu jadis et il y a 21 ans un passé guerrier. Com-
battant contre les chevaliers teutoniques qui s'étaient emparés 
de Tolk-micko au XlII-e siècle, ses habitants se libérèrent en 
1454 et restèrent Polonais jusqu'au partage de la Pologne en 
1772. En 1945, c'est ici que l'Armée Soviétique atteignit la Bal-
tique en isolant les troupes nazies combattant encore en Prusse 
Orientale, en Lituanie et en Lettonie. 

CINQ CENTS CINQUANTE 
MIT .T .E personnes ont dé-
jà profité cette année des 

vacances organisées par le 
F W P et 750 mille des loisirs 
offerts par les entreprises, 
soit 1.300.000 au total. Ce 
nombre est en nette augmen-
tation par rapport à 1965 
(1.170.000) et 1964 (1.000.000). 
Les prévisions pour l'an pro-
chain parlent de 1.500.000 va-
canciers. 

Cet accroissement continuel 
est rendu possible par la con-
struction de nouvelles mai-
sons de repos et de pensions, 
par l'aménagement de bunga-
lows saisonniers — qui con-
stituent des investissements 
réalisés par les entreprises. 

L'effort actuel du FWP 
porte surtout sur la moderni-
sation de son réseau d'hôtels 
et de maisons de repos (cer-
taines localités étant presque 
entièrement sous sa gestion), 
le nombre de places offertes 
aux vacanciers étant accru 
par la location de chambres 
chez des particuliers (11 mille 
en 1966). 

1.750.000 zlotys ont été dépensés 
par les Syndicats cette année 
pour améliorer les conditions de 
récréation: achat de téléviseurs, 
de magnétophones et de disques, 
de livres, d'équipements sportifs; 
deux millions pour l'aménage-
ment de terrains sportifs, de cen-
tres nautiques, de courts de ten-
nis etc. 

Pour autant que l'été toutes 
les maisons de repos affichent 
„complet", les vacances hiver-
nales ne sont pas entrées 
dans les habitudes et de 
nombreuses places restent li-
bres. C'est un problème éga-
lement sociologique, les syn-
dicats ayant par exemple dû 

faire un effort considérable 
pour inciter les ouvriers et 
leurs familles à profiter des 
possibilités qui leur étaient 
offertes. 

Il y a encore trois ans, les 
ouvriers ne constituaient qu'à 
peine 30 p. cent des vacanciers 
profitant du réseau FWP, aujour-
d'hui ce chiffre a été porté à 
45 p. cent, ce qui encore nette-
ment insuffisant. 

On considère aussi comme 
importante la propagation des 
vacances et des sports d'hiver 
dans les milieux ouvriers. 
Trop souvent, même en fé-
vrier et en mars, les plus 
beaux mois dans les Tatra 
toujours enneigées et enso-
leillées à cette époque de 

l'année, les maisons de repos 
et les pensions appartement 
aux entreprises restent à 
moitié vides. 

L'étalement des vacances 
est un problème difficile à 
résoudre par des méthodes ad-
ministratives, sauf dans les 
industries „à feu continu" 
(extraction, sidérurgie, éner-
gétique), aussi cherche-t-on 
des moyens „publicitaires". 

On évalue que le „plein" hiver-
nal, uniquement dans les localités 
les plus attrayantes, permettrait 
à quelque deux cent mille per-
sonnes de plus de profiter de va-
cances bon-marché. 

On sait qu'en Pologne le 
prix des loisirs syndicaux est 
calculé au prorata des salai-
res et ne constitue pratique-
ment aucune charge pour le 
budget familial, d'autant plus 
que les chemins de fer accor-
dent des réductions impor-
tantes. 

• N O U V E L L E S E C L A I R • N O U V E L L E S E C L A I R • 
Vingt mineurs de 

charbonnages de M y s ł o w i c e 
en Silésie ont été d é l é g u é à 
C h e ł m Lubelski . I l y tra -
vail lent à conso l ider les 
galeries souterraines , v e s -
tige d 'anc iennes e x p l o i t a -
tions de p ierre calcaire , 
dont l ' e f f o n d r e m e n t menace 
la Vie i l le V i l l e méd iéva le . 
Les mineurs ont dé jà r e n -
f o r c é c i n q k i l omètres de 
galeries, mais i ls devront 
rester à C h e ł m encore trois 
ou quatre ans. 

.A. Un „ r e c e n s e m e n t " e f -
fec tué dans le P a r c N a t i o -
nal des T a t r a a p e r m i s de 
d é c o m p t e r cent c inquante 
chamois . Ma lgré la totale 
protect ion dont jouissent 
ces jo l ies bêtes , leur 
n o m b r e n e s'est q u e f a i b l e -
ment accru . 

L e Musée d e R a w a 
M a z o w i e c k a vient de d é -
m é n a g e r pour s ' instal ler 
dans des l o c a u x p lus dignes 
de lui — le Col lège des 
Jésuites datant de 1613 et 
ent ièrement restauré, q u e 
f r é q u e n t a jadis le cé lèbre 
c h r o n i q u e u r po lonais J e a n -
- C h r y s o s t o m e Pasek. 

^ T o u s les dimanches , 
les ensembles artist iques 
estudiantins de Varsov i e 
o f f r e n t des spectacles dans 
les local ités de la vo ïvod ie . 
Le 13 n o v e m b r e , s ix b o u r -
gades de l 'arrondissement 
de Gostynin ont reçu la v i -
site de l 'Ensemble de Chant 
et de Danse d e la P o l y t e c h -
nique, du cabaret satir ique 
„ B u f o r " , du théâtre „ C e n -
tón 2", de chansonniers et 
de solistes des éco les m u s i -
cales et théâtrales. 

^ A d o l f C iborowsk i , a n -
c ien archi tecte en chef de 
Varsov ie , avait é té choisi 
par l 'ONU p o u r d i r iger le 
pro je t international de r e -
construct ion de la vi l le 
yougos lave de Skop je , d é -

truite par un t r e m b l e m e n t 
de terre. L e s t r a v a u x de 
reconstruct ion étant dans 
l ' ensemble terminés , M . C i -
b o r o w s k i a rendu c o m p t e 
à l 'ONU d e l ' a c compl i s se -
m e n t de sa miss ion. 

A bord d e son yacht 
„ O p t y " , d e u x - m â t s de 40 
mètres carrés d e vo i lure 
m u n i d 'un m o t e u r a u x -
il iaire de 5 ch, un v a r s o -
v ien de 49 ans — M. Leon id 
Tel iga , entreprend une 

crois ière solitaire autour 
du m o n d e . Dans le bassin 
Zarusk i de Gdynia , le n a -
v igateur p r o c è d e a u x d e r -
niers préparat i fs . 

D 'après l ' accord r é -
c e m m e n t s igné avec „F ia t " , 
l 'usine F S O de Varsov ie 
c o m m e n c e r a , p robab lement 
en 1968 la fabr i cat ion de 
modè les modern isés „1300" 
et „1500". En 1970, la p r o -
duct ion j ourna l i è re doit 
atteindre 200 voitures . 

L - ^ i l ß 

EGINA SMENDZIANK.A qui est une des meilleures 
spécialistes de Chopin en Pologne, dirige depuis peu 
la classe de piano de l'Ecole Supérieure de Musique 
(conservatoire) de Varsovie, tout en poursuivant ses 
cours • d Cracovie. Parmi ses meilleures élèves dans 
cette ville, elle compte Maria Korecha (au piano 

sur notre photo) qui a déjà participé au Vll-e Concours Cho-
pin. Connue par une série de concerts et d'émissions à la radio 
et à la télévision. Maria Korecka part au printemps pour une 
tournée aux Etats-Unis. 

1ES PLUS LÉGERS ARTICLES fabriqués par cette usine ne pèsent 
que 5 décigrammes, les plus lourds — 2500 kilogrammes. Elle fournit 
surtout des électrodes en carbone de toutes grosseurs mais aussi des 

J revêtements pour les hauts-fourneaux, des pièces et des revêtements. 
—* anticorrosifs pour l'industrie chimique, des masses anodiques pour les 

usines d'aluminium, du charbon actif pour les appareils de purification 
et de décoloration, des éléments en carbone extra-pur etc. Depuis 1946, l'usine 
„1 M a j " de Racibórz en Silésie a multiplié par quinze sa production, dont le 
quart est destiné à l'exportation. Sur la liste des acheteurs on trouve des fir-
mes suédoises, suisses, ouest et est allemandes, autrichiennes, hongroises, rou-
maines, bulgares, tchécoslovaques, soviétiques etc. Ci-contre: le hall de produc-
tions des électrodes; ci-dessous: les électrodes à l'atelier de finition. 



Va wystawie 
w Muzeum Narodowym 
NA P I E R W S Z Y M 

P L A N I E w i e l k a 
m a p a z o z n a c z o -
n y m i g r a r i i c a m i 
P o l s k i z r o k u 

1 0 0 0 i o b e c n y m i . N a d n i ą 
n a p i s : „ B y l i ś m y , j e s t e ś m y , 
b ę d z i e m y " . O b o k m a p y 
„ s t o j ą n a w a r c i e h o n o r o -
w e j " d w a e k s p o n a t y : s z y -
s z a k w i e l k o p o l s k i z X 
w i e k u i s ł u p g r a n i c z n y 
w b i t y w O d r ę p r z e z ż o ł -
n i e r z y p o l s k i c h w p r z e d -
d z i e ń z a k o ń c z e n i a II w o j -
n y ś w i a t o w e j . T e n z e s t a w 
o t w i e r a w s a l a c h M u z e u m 
N a r o d o w e g o w W a r s z a -
w i e w y s t a w ę „ T y s i ą c lat 
k u l t u r y polskiej na Ś l ą -
sku, Z i e m i L u b u s k i e j , P o -
m o r z u , W a r m i i i M a z u -
r a c h " . U m i e s z c z o n e w g a -
b l o t a c h w y k o p a l i s k a z 
p o d g r o d z i a g d a ń s k i e g o — 
w y r o b y c e r a m i c z n e , m e -
t a l o w e , b u r s z t y n o w e , z ł o t -
n i c z e i i n n e ś w i a d c z ą d o -
b i t n i e o i d e n t y c z n o ś c i k u l -
t u r y n a t y c h z i e m i a c h i w 
c e n t r u m K r a j u . 

W jednej z sal napis głosi, 
iż „ w zaraniu dz i e j ów śred-
n iowiecznych te j części E u r o -
py. z iemie nad Odrą i Ba ł ty -
k iem wraz z Wielkopolską, 
małopolską i Mazowszem sta-
nowi ły rdzeń monarcł i l i 
p ierwszych Piastów" . 

Ekspozycja ułożona jest w 
porządku chronologicznym. 
Zgromadzono na niej mate-
riały najprzeróżniejsze, nie-
które bezcennej wartości, nie-
które wręcz rewelacyjne. Oto 
wydobyte z mogił stroje ksią-
żąt pomorskich i wspaniałe 
klejnoty są własnością Szcze-

D. B O W U N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w ca łe j Francj i 

2 3 , quai de la Tgurnelle 
PABIS (5e) 

TELEFON: ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

cina; powrócą tam, gdy na 
Zamku Książąt Pomorskich 
powstanie muzeum historycz-
ne. Srebrne bogato pokryte 
płaskorzeźbą płyty z ołtarza 
w Darłowie, pochodzą z mu-
zeum w Słupsku. 

NA WYSTAWIE można 
obejrzeć srebrny, złocony 
relikwiarz. Jest to jedno 

z nielicznych trofeów wojen-
nych spod Grunwaldu. W jed-
nej z gablot spoczywają do-
stojne pergaminy. Są to dwa 
niebywale cenne dokumenty: 
akt hołdu lennego książąt w o -
łogosko-słupslcich złożony w 
1390 roku Jagielle i jeszcze 
wcześniejszy — z 1343 r. akt 
przymierza książąt w o ł o g o -
skich z Kaz imierzem Wie lk im 
przec iwko Krzyżakom. 

Echo zamierzchłej historii, 
dawno przebrzmiałych walk 
i zmagań rozlega się w tych 
salach. Nie tylko Grunwald 
dochodzi do głosu i nie tylko 
zgiełk wrzawy bitewnej. Oto 
płyta nagrobna biskupa war-
mińskiego Pawła Łagendorfa, 
gorącego stronnika Jagiełły i 
jednego z sygnatariuszy Po-
koju Toruńskiego z 1466 r. 
Według przypuszczeń history-
ków, został on w roku 1467 
otruty przez Krzyżaków. A 
oto w innej sali fotel i piec 
gdański pochodzący z mie-
szkania rodziny patrycjusza 
gdańskiego Uphagena, który 
po rozbiorach Polski złożył 
wszelkie godności i do końca 
życia wdział żałobę. 

WSALACH ILUSTRU-
JĄCYCH okres póź-
niejszy znajdujemy roz-

porządzenia władz pruskich 
drukowane po polsku, gdyż w 
innym języku nie były rozu-
miane. Oglądamy plakat z 
okresu plebiscytu z takim oto 
napisem: „ O d głodu, moru, 
w o j n y i przyłączenia do N i e -
miec zachowa j nas Panie" . 

Bardzo ciekawe są pomniki 
języka polskiego na tych zie-
miach — wydany w Królew-
cu w 1551 roku przekład No-
wego Testamentu pióra St. 
Murzynowskiego, uzupełniony 
pierwszą polską ortografią, 
późniejsze liczne druki pol-
skie z wrocławskiej drukarni 
Korna, epitafia w języku pol-
skim. 

A później przyszły rozbiory. 
Wiadze pruskie musiały pisać 
swe rozporządzenia po polsku, 
a lud tworzył polskie świątki, 
łączył się w organizacje i 
związki podkreślając tym swą 
polskość. 

II wojna światowa i zwy-
cięstwo polskiego oręża — 

maleńka salka nosząca cha-
rakter symbolu. I wreszcie 
sala końcowa, w której mapa 
oraz materiały, przeważnie 
fotograficzne, ilustrują powo-
jenny rozwój ziem zachod-
nich i północnych. 

W y s t a w a , w k t ó r e j 
p r z y g o t o w a n i u u d z i a ł b r a -
ł y l i c z n e m u z e a z i e m z a -
c h o d n i c h i p ó ł n o c n y c h 
o r a z w a r s z a w s k i e — m a 
d u ż ą s i ł ę w y r a z u . P r z e -
m a w i a w s p o s ó b j a s n y i 
d o b i t n y . 

P O Ż Y T E C Z H E i C I E K A W E 

?? 

K l u b P r z y j a c i ó ł 
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O Gilbert Magarian 6, T r a -
verse Chante — Perdr ix , Saint-
- L o u p , Marseil le lOe (13) — 
Je vous écris pour demander 
si vous ne connaissez pas des 
personnes qui aimeraient avoir 
un correspondant français 
pour échanges de timbres, de 
cartes postales, et de points 
de vue culturels. Pour moi il 
s'agirait par préférence de 
correspondantes écrivant en 
français. 

Je m'adresse à vous après 
avoir consulté les exposants 
de la foire de Marseille. 

Dans l'attente d'une réponse 
à ma lettre, je vous remercie 
à l'avance. 

© Maria G r y c u k — Gródek, 
ul. Białostocka 13, powiat B i a -
łystok — poszukuje korespon-
denta w celu wymiany płyt, 
widokówek i zdjęć aktorów. 
Ma 20 lat, pracuje w przed-
szkolu i uczy się w Liceum 
Pedagogicznym. 

O A n d r z e j Kul ikowski — 
K r a k ó w 23, ul. Na Błonie 20 — 
jest studentem Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Interesuje się 
literaturą, turystyką oraz ży-
ciem Rodaków na emigracji. 
Chętnie nawiąże koresponden-
cję z młodzieżą polonijną. Mo-
że również wymieniać znaczki 
pocztowe i widokówki. 

O Damian Dziadzia — R a d -
lin 1, ul. P o w s t a ń c ó w 3, w o j . 
katowickie — chciałby kores-
pondować i wymieniać wido-
kówki i znaczki z młodymi 
Polakami z Francji lub Belgii. 

© Bogdan Lobermajer — 
Zakrzewice 14, poczta Ks iąż 
Wielkopolski , powiat Srem — 
poszukuje korespondenta 
wśród młodzieży we Francji. 
Może korespondować w języ-
ku francuskim. 

© Janusz Morawiecki z 
Wroc ławia , ul. J. Lelewela 8 
m. 7 — chętnie nawiąże ko-
respondencję w celu wymiany 
znaczków pocztowych i wido-
kówek. 

© Przemys ław Ciesielski — 
Poznań 6, ul. Mick iewicza 
19/6 — ma 18 lat i chciałby 
nawiązać przyjacielską ko-
respondencję z młodzieżą po-
lonijną. 

© Elżbieta Osińska z W a r -
szawy, uł .Wincentego 18 m. 43 
— chciałaby korespondować w 
języku francuskim z Rodaka-
mi z Francji lub Belgii, w 
wieku od 23—28 lat. 

© Pawe ł K u n a — Łódź 33, 
ul. Wrób lewsk iego 71a m. 18 — 
pragnie korespondować z mło-
dzieżą polonijną i "wymieniać 
widokówki. 

© Jadwiga Kon ik — K o s z a -
lin, ul. P o w s t a ń c ó w W i e l k o -
polskich 38 m. 6 — ma 18 lat 
i chciałaby nawiązać kores-
pondencję z Polonią francuską 
lub belgijską. 

© A n d r z e j Grochowsl i l — 
Gdańsk 1, uł. Lo tn ików P o l -
skich 16 m . 4 — chętnie na-
wiąże przyjacielską korespon-
dencję z młodzieżą polonijną. 

K Ą C I K D Ł A 9 Î A J M L O D S Z Y C H 

Piotruś 
Był pewien chłopiec w różowym swetrze, 

którego raz zapytano: 

— Czym chciałbyś zostać, Piotrusiu? 
— Powietrzem! 
— Dlaczego powietrzem.? 
— A no 

dlatego tylko, proszę mamusi, 
że ono nic robić nie musi.— 

Pobladła mama z wrażenia, 
ot los, mieć syna lenia. 
Wieczorem poszedł Piotruś do łóżka, 
mamusia światło zgasiła. 
I zasnął Piotruś, a jakaś wróżka 
w powietrze go zamieniła. 
I nagle, patrzcie, co to się dzieje: 
Piotruś po świecie wieje. 

W miastach- uderza o domów mury, 
w górze na niebie rozpędza chmury, 
na morzu białe spostrzega żagle, 
więc mocno dmucha w te żagle nagle, 
na szosach siwe podnosi kurze, 
organizuje trzy groźne burze, 
porusza liście na wszystkich drzewach, 
we wszystkich ptasich gardziołkach śpiewa, 
jest jednocześnie we wszystkich stronach. 

I ^ s i d c l i o d l z i g r a d z i e m 
M i j a l i s t o p a d . O d c h o d z i j e s i e ń , 
n a p u s t y c h p o l a c h m r ó z s i ę o b u d z i ł . 
S z r o n n a g i e d r z e w a o s r e b r z y ł w l e s i e , 
z m a r z n i ę t ą ś c i e ż k ą n a d c h o d z i g r u d z i e ń . 

D n i e , j a k s p ł o s z o n e b i a ł e s a r e n k i 
u m k n ą p r z e d d ł u g ą , g r u d n i o w ą n o c ą — 
A p ł a t k i ś n i e g u l e k k i e i riiiękkie 
n a d a c h a c h d o m ó w w k r ą g z a m i g o c ą . 

L ó d w k r ó t c e r z e k i u w i ę z i c h y ż e , 
l e c z k t o s i ę b o i z i m n a i c h ł o d u , 
G d y m o ż n a s k r z y d ł a p r z y p i ą ć d o ł y ż e w 
i p ł y n ą ć g ł a d k o p o t a f l i l o d u ? 

A l e n a j l e p i e j w z i m o w y w i e c z ó r 
z c i e k a w ą k s i ą ż k ą u s i ą ś ć w k ą c i k u . 
W ę g i e l s i ę p a l i i t r z a s k a w p i e c u . . . 
D z i ę k i c i z a t e n w ę g i e l , g ó r n i k u ! 

w samochodowych siedzi oponach, 
wierci się, kręci, tańczy jak fryga, 
aeroplany na sobie dźwiga... 

Rano, gdy zbudził się, przetarł oczy i rzekł: 

— Zmęczyłem się bardzo w nocy. 
Nie przypuszczałem, proszę mamusi. 
Ze tak powietrze pracować musi... 

Ludwik Jerzy K E R N 



AL ' O C C A S I O N D U M I L L É -
N A I R E d e l ' E t a t P o l o n a i s , l a 
S o c i é t é d e L i a i s o n a v e c l e s 

P o l o n a i s d e l ' E t r a n g e r , , P o l o n i a " , 
e n c o m m u n a v e c l ' U n i o n d e s 
E c l a i r e u r s d e P o l o g n e e t l ' h e b d o -
m a d a i r e , , S w i a t M ł o d y c h " ( L e 
m o n d e d e s j e u n e s ) a o r g a n i s é u n 
c o n c o u r s d e d e s s i n p o u r l e s e n -
f a n t s . 3 1 4 p e t i t s P o l o n a i s d ' o r i -
g i n e r é s i d a n t e n F r a n c e , B e l g i q u e , 
A u s t r a l i e , a u x E t a t s - U n i s e t a u 
C a n a d a , a u B r é s i l e t e n A l l e -
m a g n e , d a n s l e s p a y s Scandinaves , 
o n t e n v o y é n o n s e u l e m e n t d e s 
d e s s i n s , m a i s a u s s i d e s d é c o u p a -
g e s , d e s b r o d e r i e s , d e s a l b u m s 
c o n s a c r é s a u x g r a n d s é v é n e m e n t s 
d e l ' h i s t o i r e p o l o n a i s e . N o u s a v o n s 
p u l e s v o i r e x p o s é s d a n s l a g a t e -
r i e d e Ł a z i e n k i à V a r s o v i e , e n r e -
m a r q u a n t , e n t r e a u t r e s , l e s d e s -
s i n s d e s é l è v e s d e s é c o l e s p o l o n a i -
s e s d ' E i s d e n e t d e G e n k e n B e l -
g i q u e . Rysunek przedstawiający zamek krzyżacki w Malborku wykonał tuszem 14-letni Rajmund Czarnecki z Ostricourt 

(183 Cité St. Eloi). Jest to jedna z ilustracji nadesłanej przez niego obszernej pracy o stosunkach polsko-krzyżacklcb 

W w y o b p a ^ ź n i 
d z i e e k s Ł . . . 

Wśród licznych rysunków dzieci z Bel-
gii zwróciliśmy uwagę na rysunek 
9-letniej Szarloty Kowal z Eisden 

\ A / W I E L U K R A J A C H o r g a n l z o w a -
^ ^ ne są dla dz iec i rozmaite k o n -

kursy, k tórych ce lem jest o d -
k r y c i e m ł o d y c h talentów. O d b y w a j ą 
s ię konkursy r y s u n k o w e , muzyczne , 
o l i m p i a d y matematyczne , f i zyczne , 
konkursy na zapamiętanie na jwiększe j 
l iczby n a z w g e o g r a f i c z n y c h czy w y d a -
rzeń h is torycznych . 

Z okaz j i o b c h o d ó w Tys iąc lec ia P a ń -
s twa Polsk iego T o w a r z y s t w o Łącznośc i 
z Polonią Zagraniczną „ P o l o n i a " , w s p ó l -
nie ze Z w i ą z k i e m Harcers twa Po lsk iego 
i redakc ją k r a j o w e g o tygodnika „ Ś w i a t 
M ł o d y c h " , og łos i ło konkurs dla m ł o d z i e -
ży po l on i jne j na temat : „Jakie wyda-
rzenie z tysiącletniej historii Polski 

najbardziej mnie zainteresowało? R ó w -
nocześnie og łoszono ogó lnopo l sk i k o n -
kurs na temat : „Tysiąclecie w oczach 
dziecka". 

Na konkurs dla młodzieży polonijnej 
nadesłano 314 prac z dziesięciu krajów. 
Naj l i c zn ie j r eprezentowane b y ł y o ś r o d -
ki po l on i jne U S A , Austral i i , Kanady , 
Brazyl i i i Belgi i . Młodz ież przysłała nie 
ty lko rysunki i wyc inank i , ale p ięknie 
h a f t o w a n e okładki , a lbumy , prace p i -
semne p o ś w i ę c o n e historii i o b r a z o m 
Polski , szczególnie b l iskim wie lu d z i e -
c i o m z po lsk ich d o m ó w . 

Wyróżnione prace pol̂ azano na wystawie 
zorganizowanej w pierwszych dniacłi listo-
pada w Galerii Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Parku Łazienkowskim 
w Warszawie. 

Wśród w y r ó ż n i o n y c h prac (z o b y -
d w ó c h k o n k u r s ó w — p o l o n i j n e g o i k r a -
j o w e g o ) u w a g ę z w i e d z a j ą c y c h zwraca ły 
m.in. rysunki dzieci ze szkółek polskich 
w Elsden i Genk (Belgia). 

Na w y s t a w i e reprezentowane b y ł y 
różnorodne tematy, a większość d o t y -
czyła s ławnych w y d a r z e ń z d z i e j ó w 
Polski . Dzieci w y k o n a ł y p r a c e różną 
techniką — od kredki i f a r b w o d n y c h , aż 
do w y k l e j a n e k pap ie rem i tkaniną. 
Jury konkursu jeszcze nie zakończy ło 
o ceny . W y b ó r na j l epszych r y s u n k ó w 
jest trudny, t>o ich młodz i autorzy 
o p r ó c z talentu i w y s i ł k u w łoży l i w 
s w o j e prace wie le uczucia d la K r a j u 
s w o i c h d z i a d ó w i o j c ó w . 

Dzieci nadesłały na konkurs najwięcej rysunków o tematyce militarnej. Jeden 
z młodych autorów tak wyobraża sobie wbijanie słupów w Odrę przez króla 
Bolesława Chrobrego, a inny — zwycięską bitwę w 1944 r. pod Studziankami 

12-letni Jaś Kozik pięknie narysował „Bitwę pod Grunwaldem". Jego młodszy kolega 5-letni Christian 
Loza z Villerupt (Lotissement des Sapins 17, B 54) zilustrował opowiadaną bajkę o smoku wawelskim 

Wystawę otworzył wiceprezes Towarzystwa „Polo-
nia" minister Stanisław Zawadzki. Zwiedzającym 
podobały się ciekawe i dojrzałe prace dzieci Polonii 



ANKA KOWALSKA 

— M h m . Niewątpli iwie. Jafebym słyszała m e g o męża —• p o w i e -
dzia łam i w y s z ł a m z polcoju; póki nie nadszedł T e o d o r , m o g ł e ś do 
niej zadzwonić . Stanęłam na korytarzu i p i l n o w a ł a m cię, za t rzy -
m a ł a m na p o u r l o p o w e j r o z m o w i e pod naszymi drzwiami d w i e 
czy trzy o s o b y ; n a s ł u c h i w a ł a m w ś r ó d g w a r u , ale nie s łyszałam 
nic, j ednak k iedy o t w o r z y ł a m drzwi , w łaśn ie odkładałeś s łu-
chawkę . 

T e g o dnia patrzy łam na c ieb ie bez sympat i i ; c zego byś nie w y -
m a g a ł od siebie, masz p r a w o . Masz o b o w i ą z e k . A l e od nie j nie, 
nie o d nie j . Walczże t rochę — myś la łam, op ie ra j się. Czyś c zasem 
nie zanadto obrós ł w tę j e j mi łość , czyś s ię iw nie j nie za w y g o d -
nie u łoży ł? Masz s w o j e w y s ł u ż o n e łapc ie na -po -domiu ; nie są ł ad -
ne, ale dobrze się w n i ch chodzi , czy n ie? A jeśli chcesz czegoś 
innego któregoś dnia, w k ł a d a s z „ w y j ś c i o w e " buty i p r z e ż y w a s z 
u A g a t y ekstazę j a k z ks iążek o mi łośc i . 

— D o b r y miałeś ur lop? 
— Nie w y o b r a ż a s z sobie n a w e t — powiedz ia łeś , ale już b y ł o 

na dnie t w o i c h oczu coś, c zego w n ich nie w idz ia łam, g d y ś m y się 
wital i . M i a ł a m nadzie ję , że jest w nich to, c zego dla c ieb ie chc ia -
łam. — L a s y t a m wspania łe . A w o d y , praiwdziwej w o d y przec ież 
nie widz ia łem, poza Wisłą i B u g o n a r w i ą , k i lkanaśc ie lat. 

Szesnaście , pomyś la łam. 
— Ch łopcy byl i opętani ze szczęścia. 
— A Teresa? 
— Doskona le . 
— No, to doskona le -— p o w i e d z i a ł a m , b o , r zeczywiśc i e , w s z y s t k o 

b y ł o doskonale poza t y m j e d n y m , o k t ó r y m m ó w i ć n i e m o g ł a m . 
P o d n i o s ł a m z aparatu s łuchawkę , nakręc i łam n u m e r A g a t y . 

— W y b i e r z się ze mną dziś l u b jutro , k i edy wol isz , d o P o d k o w y . 
P o południu. Jadę zabrać ma łego . S p ę d z i m y parę godz in w o g r o -
dzie, chcesz? 

— Nie — powiedz ia ła Agata , głos mia ła jak d z w o n . — Nie m o -
gę. A n i dziś, ani jutro . M o ż e w niedzielę . A l e to dla c iebie p e w n o 
za p ó ź n o ? 

— Tak — p o w i e d z i a ł a m ; a w i ę c iwszystko zaczyna się od p o -
czątku ; w s z y s t k o jest przebaczone , a m o ż e nic d o przebaczenia nie 
by ło . — M u s z ę zabrać M a r k a przed niedzielą , m o j a m a t k a w y -
jeżdża. 

141 

— Strasznie m i p r z y k r o — powiedz ia ła radośnie . -— T o m o ż e 
przy lecę z o b a c z y ć m a ł e g o u c iebie . C o rob i c ie w niedz ie lę? 

— Idz i emy z J ó z e f e m d o z n a j o m y c h . 
— N o właśnie . T o o d p r a w c i e panią Cel inę, z a j m ę się M a r k i e m . 

0 k t ó r e j ? 
— O p i ą t e j -— p o w i e d z i a ł a m ; przeg lądałeś gazetę. Nie o d r y w a -

j ą c s ię o d nie j , dłonią na płask, p o o m a c k u , poszukałeś na b iurku 
paczki p a p i e r o s ó w . W s z e d ł p i e r w s z y t w ó j p o ur lopie interesant, 
podnios łeś s ię z u p r z e j m y m pośp i e chem, z u ś m i e c h e m powi tan ia : 
pan będz ie ł a s k a w usiąść. 

W s z y s t k o b y ł o p o s taremu, wszysitko zaczynało się tak, j a k b y 
n ic nie zosta ło p r z e r w a n e n a w e t na chwilę . O d ł o ż y ł a m s ł u c h a w k ę , 
z os tawi łam p o drugie j s tronie Agatę , k tó re j j a nic p o m ó c nie m o -
g łam, A g a t ę roz jaśnioną od oczu p o głos, Agatę , która zaczynała 
s w ó j n o w y rok . 

B y ł to j u ż r o k ostatni. 
62 

Z czego składał się ten r o k poza w y d a r z e n i a m i , Ictóre p o s t a n o -
w i ł y , że b y ł ostatni? Czy się coś dz ia ło w a ż n e g o ? Nie ; m o ż n a p o -
w iedz i e ć w ł a ś c i w i e , że w ogó le nic w a ż n e g o nie dz ia ło się w życ iu 
A g a t y ani t w o i m , ani w m o i m życ iu z Józe fem. U w a s od lat by ł 
t ró jkąt , j a k i c h m i l i o n y ; u nas m a ł ż e ń s t w o w z o r o w a n e na m i l i o -
nach i n n y c h ; t o s a m o m o g ł a sobie m ó w i ć o w a s d w o j g u Teresa . 
Józe f p o j e c h a ł za granicę , t y m r a z e m d o S z w e c j i ; r ob i ą c porządek 
w j e g o rzeczach , g d y wróc i ł , zna laz łam w k ieszonce kamize lk i l i -
śc ik p isany k o b i e c y m p i s m e m na papierze , j ak iego u nas można 
b y p r ó ż n o szukać w sk lepach z mater ia łami p i ś m i e n n y m i ; b ia ły 
z o d c i e n i e m k r e m o w e g o c iepła, mięsisty , brzeg i mia ł szorstko 
szarpane w del ikatne ząbki . Przeczyta łam, „ M y D e a r " , podp is 
b r z m i a ł : „ Y o u r Mari t t " . Z a p y t a ł a m , c o to takiego . 

N a w e t się nie z i r j^ował , n ie zaniepokoi ł . M o j a droga , p o w i e -
dział , i p r a w i e us łyszałam, j a k m ó g ł t o m ó w i ć d o n i e j : M y Dear — 
uk łu ło m n i e przerażenie , że nie o d c z u w a m bólu , m o j a droga , p o -
wiedz ia ł , b ę d z i e m y przec ież rozsądni . 

Z i iaczy ło to, że nie b ę d z i e m y proiwadzili p r z y k r y c h r o z m ó w . 
Przez r a m i ę przewieszone m i a ł a m killka par n y l o n ó w , które mi 
przywióz ł . — A ten sweter będz ie d o b r y ? — zapyta ł dobro t l iw ie 
1 n a p o m i n a j ą c o . K l ę c z a ł a m nad wal iżką tuż przy o twar te j -szafie ; 
w y g l ą d a ł a j a k czeluść. P r z y s i a d ł a m na piętach, p o d p o l i c z k i e m 
c z u ł a m śliski ny lon ; w p o k o i k u o b o k zostawi łam, w i d a ć , o twarte 
drzwi — M a r e k b u c z a ł p r a c o w i c i e zapuszcza jąc p e w n i e m o t o r 
u Irtórejś nogi krzesła a l b o stołu. 

— I c o ? — zapytałam. •— I od j e cha łeś bez żalu? Stęskni łeś się 
d o m n i e ? 

— Nie będz iesz przec ież robi ła sceny , p r a w d a ? — podniós ł b r w i , 
źrenice i t ę czówki zaczę ły m u wędroiwać w k ą t y oczu, pa lce b e z -
g łośnie poruszy ły się na p o r ę c z y fo te la . O k a z a ł o się, że n a w e t 
s trachu nie czuję , i t o b y ł o p r a w d z i w e przerażenie . — T o n i e p o -
d o b n e d o c iebie —- p o w i e d z i a ł pa t rząc na m n i e b ia ławo . — Z a w s z e 
t o b a r d z o cen i ł em — powiedz ia ł . 

— Nie — p o w i e d z i a ł a m — nie. Nie m a m zamiaru. To b y ł o n i e -
p o w a ż n e , c o ? 
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— W s z y s t k o jest n iepoważme poza dn iem dz is ie j szym — o d p o -
wiedz ia ł z uśmiechem. — T o tutaj jest p o w a ż n e — w y k o n a ł k r ą g ł y 
ruch , w zasięgu k t ó r e g o smalazłam się i ja . 

Z a p y t a ł a m ; ale nie j e g o przec ież pyta łam, Borys . S w e t e r f i o ł -
k o w y ze s rebrnymi n i tkami zwisa ł z ¡wieka wal izki . Z a p y t a ł a m : 

— A pestka? 
— C o ? 
Z a p y t a ł j eszcze raz : 
— C o m ó w i s z ? 
— S w e t e r będz ie bardzo d o b r y — powiedz ia łam. — M a d o s k o -

na ły kolor . — Posz łam do p o k o j u m a ł e g o i us iadłam na krześle , 
k t ó r e g o oparc ie b y ł o w łaśn ie k i e rowni cą . Pestka — p o w i e d z i a -
ł a m przed s iebie . 

— M a m o nie , m a m o nie — zapro tes towa ł Marek . — T o j eś 
t laktol . 

Teresa była w c i ą ż w d o b r e j f o r m i e , a to znaczy, że by ła coraz 
zdrowsza . D o m A g a t y z n ó w czeka ł na c iebie z k l u c z e m p o d p r o -
g i e m i s ło ik iem m i o d u na stole , ki lka razy w m i e s i ą c u schyla łeś 
się p o ten k lucz ; w y b i e g a ł a d o c iebie do p r z e d p o k o j u a l b o zasta-
wałeś ją drzemiącą na tapczanie , budzi ła się w t w o i c h z m a r z n i ę -
tych dłoniach, śniło mi się, że przyszedłeś — m ó w i ł a , przec iąga ła 
się ku tob ie j a k l e n i w y pies. T e g o r o k u tak się j akoś stało, że 
miel iśc ie dla s iebie w i ę c e j w o l n e g o czasu — to znaczy , ty g o m i a -
łeś. T o jest w i ę c e j , n iż m o g ł a m m a r z y ć — zwierzy ła m i się k iedyś . 
O c z y miała z n o w u szczęśl iwe, m ł o d e ; j aka ty jesteś m ł o d a — p o -
wiedz ia łam. — Boże m ó j , czy ty się n i g d y nie zestarze jesz? 

— Czy t r z e b a ? ! — krzyknę ła z t ea t ra lnym strachem, prze jrza ła 
się w lustrze, g ładka, radosna, obc iśnięta s w e t r e m j a k baletnica 
t rykotem. 

— R z e c z y w i ś c i e — powiedz ia ła ze zdumien iem. — Sabina , czy 
wiesz , że m a m już trzydziesitkę? 

— Ja m a m trzydzieśc i cztery i nie w y g l ą d a m na to. A l e w y -
g l ą d a m jak t w o j a ciotka. 

— A w i ę c — powiedz ia ła z namys łem, patrząc w lustro — j e -
szcze dziesięć lat. P o t e m b ę d ę mia ła zmarszczk i : tu i tu, i tu. S t a r -
sza pani. Biust, hm. M ó j p i ękny biust ! — za lamentowa ła b e z p r z e -
jęc ia . 

—• Witedy się jest m ą d r y m ? —̂ zapytała nagle i o d w r ó c i ł a się ód 
lustra. 

— K i e d y ? 
— K i e d y się jest s tarym? Jest się m ą d r y m ? 
— N o , chyba tak — p o w i e d z i a ł a m smutno . — C h o ć znam też 

ludzi b a r d z o s tarych i n ie bardzo m ą d r y c h . 
— A l e ja tak — oświadczy ła . — Ja b ę d ę m ą d r a ; acli, Sabina , 

c h c i a ł a b y m m i e ć już sześćdzies iąt lat. Czy sobie w y o b r a ż a s z , j a k 
b ę d ę w t e d y p isa ła? 

N a razie s tarość nie grozi ła j e j , sądząc p o twarzy , ruchach , 
c iągle tak s a m o g iętkich i p ł y n n y c h jak u M u r z y n a ; nie u m a l o -
w a n a w y g l ą d a ł a jak dz iewczynka . C o pani r o b i ? — zapytała ją 
n i e d a w n o z łoś l iwie Lena, m o j a siostra (Lena m a k o m p l e k s p r z e -
k r o c z o n e j trzydziestki ) ; A g a t a przec iągnęła p o n ie j długie s p o j -
rzen ie : n ie przesta ję się kochać , powiedz ia ła z cyniozinym g r y m a -

sem tak p a s u j ą c y m d o j e j m o r d k i n o w o c z e ś n i e p i a n e j , a m o ż e 
n o w o c z e ś n i e b r z y d k i e j ; m ó j s zwag ier zako łysa ł się zacli iwycony. 

B y ł t o na j l epszy dla w a s rok , ten r o k ostatni ; sezam m o ż l i w o -
ści. C h ł o p c y poczul i się nagle strasznie dorośl i , nie chciel i już p o -
m o c y przy l ekc jach , uczyl i się dobrze —• ani ty , ani t w o j a matka, 
ani Teresa nie mie l i śc ie z n imi ty lu c o p rzedtem za ję ć ; chodiaH 
sami na rel ig ię , zapali l i się d o r ó ż n y c h sportóiw. M o ż e też n a j w a ż -
niejsze, że b y ł t o rok b a r d z o z d r o w y dla t w o j e j r odz iny — o m i j a ł y 
was wszys tk ie ang iny i katary . T e j z i m y w y s ł a ł e ś m a t k ę d o j e j 
starej przy jac ió łk i . S tamtąd ob ie napisały p o Teresę i c h ł o p a k ó w ; 
P a w ł y m i a ł y pó ł roczną p r z e r w ę — n iechże ch łopaki zobaczą 
p r a w d z i w ą z i m ę w lesie, n igdy j e j nie w i dz i a ł y — powiedz ia łeś — 
p r z e d ł u ż y m y im fer ie . Teresa miała sama ochotę ha zaspy, za j ę czy 
ślad na śniegu. B y ł t o d o m nad leśn i c twa p o d T o r u n i e m , a ty z o -
baczy łeś p r z e d sobą cztery tygodn ie z Agatą . 
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Przez ten mies iąc spóźniałeś się do pracy , a ona nie mia ła czasu 

dla n ikogo . Biegal iśc ie na wyśc ig i z b iur do k lucza pod p r o g i e m 
j e j drżwi , ani przez chwi l ę p o p r a c y nie można was b y ł o za trzy -
mać . 

Mie l i śc ie aż cztery tygodn ie , t y l k o cztery tygodnie na r o z m o -
w y , k łótnie , mi łość , czytanie ks iążek, nie w o l n o w a m b y ł o tracić 
n a w e t o k r u c h ó w czasu. Jednak c o k o l w i e k d e c y d o w a l i ś c i e s ię r o -
bić , na jważn ie j s ze by ło , że robi l iśc ie t o razem, r a z e m byl iśc ie 
dn iem i nocą , b o w y c h o d z e n i e do p r a c y t o nie jest odchodzen ie , 
a w łaśn ie o d c h o d z e n i a nie by ło , i g d y b y ś c i e nawet wiedzie l i , że to 
właśnie p o raz ostatni m a c i e ty le szczęścia i to o l b r z y m i e r a z e m 
też m a c i e p o raz ostatni, g d y b y ś c i e n a w e t o t y m wiedz ie l i i c h c i e -
li k a ż d y dzień, każdą r o z m o w ę i mi łość , i n o c o d p r a w i ć lepie j , o d -
p r a w i ć bardz i e j skończenie , t o j u ż b y t o nie b y ł o m o ż l i w e . 

Przysz ła t e g o r o k u właśn ie z ima stulecia ; z i m n o b y ł o w p o k o j u , 
na u l i cach t w a r z e chodz i ł y ścięte m r o z e m , d r z e w a chude w k o -
ronkach , śnieg pod nogą tak t w a r d y , że n a w e t nie uginał się, nie 
skrzypiał . K i e d y się szosą szło w s tronę Młoc in , a p o t e m gdzieś 
w l e w o a l b o w p r a w o , w las, do k t ó r e g o w c h o d z i ł o się przez dz iu -
rę w ogrodzen iu , o g r o m n a cisza stała nad w a m i , szklista i lśniąca, 
m r ó z szedł g ł ę b o k o w gard ło i niżej , m i ę d z y żebra, aż w c i ą g a ł o się 
w p łuca g r y z ą c y oddech m r o z u , b e z w o n n y i czysty . Na p o d n i e -
s i onych ko łn ierzach , k o ł o ust, na rzęsach i b r w i a c h szklił się b i a -
ł a w o szron ; j eszcze chwi lę , m ó w i ł a , tędy chodź , m ó w i ł e ś , zwierzę 
jak ieś? ptak? zaszamotał się w niskie j grupie n a c h y l o n y c h p o d 
śn ieg iem k r z a k ó w , p o s y p a ł o się, z a k u r z y ł o sypką bielą, cisza. N i e -
b o g ranatowe , u g w i e ż d ż o n e ostro, f i o ł k o w y zmierzch lasu w z imie 
i A g a t a powiedz ia ła : — Ja nie chcę umrzeć . B i a ł y m szkliiwem szo -
sy szliście, p r a w i e b i egnąc , do domu, z w a s z y m smutk iem i p r z e -
r a ź l i w y m szczęśc iem, wspó ln ie samotni w t y m p r z e z r o c z y s t y m 
z imnie ; p o t e m herbata p a r o w a ł a brunatna świetl iśc ie , a teraz p o -
c z y t a m ci, m ó w i ł a , i żałosna E m m a B o v a r y przychodz i ła do c i e -
bie j e j us tami , w cieple przy tu lonego ciała na tapczanie pod nocną 
lamipką, snobis tyczna i del ikatna, b lada M a d a m e B o v a r y , i świat 
t iurniur p r z e s u w a ł się z chrzęstem p o p o k o j u , E m m a umierała 
z mi łośc i . 
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I t A D V O D l E R C A l 
DROaA. PANI ANNO! 

Mam dwoje dzieci, 8 i 12 
lat. Dzieci są dobre, ale pani 
wie, jak to jest. Czasem coś 
zbroją i trzeba je ukarać. 

Ja mam zasadą, że nie biją. 
Nigdy. Sąsiadki się ze mnie 
wyśmiewają, że taka jestem 
•niby delikatna, i mówią, że bez 
bicia dzieci się nie wychowa, 
ale ja wiem swoje. Może dla-
tego, że chowałam się na wsi 
i jak pomyślę o swoim dzie-
ciństwie, to zaraz mi na myśl 
przychodzi to bicie. Dostawa-
łam takie straszne cięgi, że to 
trudno opisać. Chodziłam cała 
posiniaczona i wtedy, jako 
czternastoletnia dziewczynka 
przysięgłam sobie, że gdybym 
miała własne dzieci, nigdy 
bym ich nie tknęła. 

Ale bicie to inna sprawa, a 
inna, że czasem trzeba karać. 
I o te kary mi właśnie idzie. 
Bo to jest tak. Mąż wraca póź-
no z pracy i zawsze jest tym 
dobrym ojcem. Jak ja czegoś 
dzieciom nie dam, nie kupię, 
czy jak je ukarzę, to on przy-
chodzi i robi na odwrót. 

Dzieciaki oczywiście nic so-
bie ze mnie nie robią, nie słu-

chają się, a jak im grożę karą, 
to się śmieją i mówią — tata 
przyjdzie, to pozwoli i prze-
baczy. 

Mówiłam już o tym kilka 
razy mężowi, ałe on nie przej-
muje się tym moim mówie-
niem. Piszę więc do pani, bo 
on zawsze czyta pani porady. 
Może jak przeczyta, to z pa-
nią będzie się liczył. 

STROSKANA MATKA 

D R O G A P A N I ! 

Podzie lam całkowic ie pani 
pogląd na sprawę ibicia dzieci. 
Wiem, że t o jest pogląd n ie -
popularny, ale i ja nie uznaję 
bicia jako metody w y c ł i o w a w -
czej. 

Natomiast uważam, że p e w -
ne kary należy stosować. K a -
ry mogą b y ć bardzo lekkie, 
najważniejsze , b y by ły k o n -
sekwentnie w y k o n y w a n e . Nie 
ma b o w i e m nic gorszego w 
dziedzinie wyc ł iowania dzieci 
niż torak konsekwenc j i . Dlate -
go pani m ą ż ipostępuje bardzo 
niesłusznie. I musi zmienić 
s w o j e ¡postępowanie, bo w 

K U C H N I 
Pani B.M. z LILLE prosi o przepis na gulasz z koniny 

i kluski kładzione. 

Oto o n e : 
GULASZ Z POMIDORAMI 

80 dkg koniny z kością, 15 dkg cebuli, 5 dkg tłuszczu, sól, papryka, 
1 liść bobkowy, pieprz, 2 dkg gęstego przecieru pomidorowego, 1 dkg 
mąki. 

Mięso opłukać, oddzie l ić od kości i pokra jać na kawałki . 
Oprószyć solą, mąką i zrumienić na silnie rozgrzanym tłuszczu. 
Następnie mięso przełożyć do rondla, dodać pokrajaną i o b -
smażoną cebulę, przyprawy. Wlać trocłię w o d y i dusić powol i 
aż d o miękkości . W y p a r o w a n y sos uzupełniać g o r ą c y m bul io -
nem, zrob ionym z kostki przyprawy d o zup, tak jednak, toy 
mięso zrumieniło się. O d y mięso jest już miękkie , rozmieszać 
resztę mąki z wodą, wlać d o mięsa, dodać soli d o smaku, prze -
cier pomidorowy , paprykę i zagotować. P o d a w a ć z kluskami 
lub makaronem, kaszą i jarzyną. 

KLUSKI KŁADZIONE 
25 dkg mąki, 1 jajko, 3 dkg masła, sól, na koniec noża proszek 

spulchniający. 

Utrzeć masło, dodać trochę soli, żółtko, pianę z białka, roze -
trzeć. D o d a ć m ą k ę i tyle wody , aiby ciasto dało się łatwo n a -
brać na łyżkę. W y r o b i ć starannie łyżką drewnianą. Na koniec 
wsypać proszek spulchnia jący 1 dobrze wymieszać. Z a -
gotować w o d ę z solą. Metalową łyżkę ogrzać w e wrzące j w o -
dzie. Na łyżkę nabierać ciasto, wkładać d o wrzące j w o d y p o -
dłużne kluseczki (łyżkę za k a ż d y m razem zanurzyć w wodzie) . 
G d y wszystkie kluski będą już włożone, zamieszać, przykryć , 
zagotować. G d y się zagotują, odstawić na brzeg płyty, odcedzić 
i przelać gorącą w o d ą . Podawać polane tłuszczem ze s k w a r -
kami, d o mięsa duszonego lub z tartym serem jako drugie d a -
nie, ale w t e d y p o d w o i ć i lość składników. 

Smacznegol 

p r z e c i w n y m w y p a d k u może 
b y ć poważny kłopot z dzieć-
mi. Jeśli nawet nie w tej 
chwili , t o za rok, dwa czy 
pięć, wtedy , gdy we jdą w n a j -
gorszy wiek . 

Dzieci doskonale orientują 
się w sytuacj i domoiwej, świet -
nie wyczuiwają najmnie jsze 
wahania w p o d e j m o w a n y c h 
przez r o d z i c ó w decyzjach. A 
na p e w n o nie będą się l iczyć 
ani z o j c e m ani z matką, jeśli 
zakazy matki — o j c i e c unie-
ważnia, a zakazy o j c a — 
matka. 

Myślę , że m o j e s łowa prze -
konają pani męża. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Jestem pięć lat po ślubie. 
Mieszkamy w niewielkim osie-
dlu. Nie mam dzieci. Mąż pra-
cuje bardzo ciężko i właści-
wie całe dnie jestem sama. W 
domu jak w domu — jest 
zawsze coś do roboty, ale prze-
cież nie tyle, by mi mogło to 
wypełnić cały dzień. 

Przychodzą mi do głowy 
najróżniejsze myśli. A to, że 
może mąż mnie zdradza, że 
mnie już nie kocha. Bo na-
prawdę, to nawet porozma-
wiać nie ma kiedy. 

Bardzo dużo czytam, szyję 
sobie sama, robię na drutach, 
chodzę do sąsiadek, ale one 
wszystkie mają dzieci i czas 
wypełniony. 

Spyta pani pewnie, dlaczego 
nie postaram się o dziecko. To 
nie takie proste. Nie mogę 
zajść w ciążę. Nie wiem, czy 
to moja wina, czy męża, ale 
już tyle razy miałam nadzieję 
i na nadziei się kończyło. 
Wiem, że dziecko wypełniłoby 
mi życie. Bardzo tego pragnę, 
ale co ja poradzę. Widocznie 
tak los chciał. 

Niech mi pani poradzi, pa-
ni Anno, co z sobą robić. Bo 
czasem myślę, że z tej bez-
czynności zwariuję. 

BEZCZYNNA JOLA 

M I Ł A PAtNI! 

Wca le się nie dziwię, że 
bliska jest pani choroby ner -
w o w e j . Przecież to okropne, 
gdy młoda , zdrowa kobieta 
nie m a co rob ić z czasem. 

Dz iwię się natomiast, że nie 
przyszło pani na myśl , iż m o ż -
na by zacząć pracować . Że nie 
przyszło pani na myśl , że m o ż -
na by zacząć uczyć się j ak ie -
goś zawodu. Jest teraz tyle 
różnych możl iwośc i , tyle kur -
sów, korespondency jnych i 
ziwykłych. Można uniwersytet 
skończyć nie w y c h o d z ą c pra -
wie z domu. A pani ty lko się 
nad sobą użala i na żalach 
wszystko się kończy. 

Druga sprawa to dziecko. 
Czy była 'pani u lekarza? 
Chyba nie. Trzeba koniecznie 
pójść i stwierdzić, jaka jest 
przyczyna, że nie m o ż e pani 
zajść w ciążę. Może wystar -
czyłby jakiś drobny zabieg? 

A więc , droga pani, proszę 
wz iąć się albo do roboty, alłx) 
do nauki. Nie siedzieć dłużej 
z założonymi rękami. 

A N N A 

AMERYKAŃSKI SLUB PO JAPONSKU 
w jednej ze świątyń na wyspie Hokkaido odbył się ślub 

dwojga Amerykanów z zacbowaniem zwyczajów i strojów ja-
pońskicli. Pan Maivin Belli lat 59 i jego narzeczona panna Pa-
tricia Montanden lat 34, była modelka, postanowili w ten spo-
sób uczcić swoje zamiłowanie do sztuki i kultury japońskiej. 
Pan Beill, który wielokrotnie już odwiedził Japonię, wybrał na 
miejsce ślubu wyspę Hokkaido, ponieważ tutejszy krajobraz 
przypomina mu również okolice amerykańskiego stanu Mon-
tana, gdzie się urodził. 

Łatwiej jest żyć we dwoje 
Pan Emmanue l Leseney z S ix -Fours (Var) zawarł związek 

małżeński z panią Marti lel ievre. Pan Leseney ma lat 91, j e g o 
małżonka natomiast ukończyła 64 lata. O b o j e owdowia l i , a p o -
nieważ nie mają dzieci , zdecydowal i się na ślub, aby zerwać 
z samotnością. Na zd jęc iu : podpisywanie aktu ślubu przez m a ł -
żonków w urzędzie stanu cywi lnego w Six -Fours . 

G R U D N I O W Y „ M A R I E - C L A I R E " 
ZAPREZENTUJE KREACJE 

W POLSKIM KRAJORRAZIE 
Turystyczna Agenc ja Prasowa w Polsce przekazała nam n a -

stępującą in f o rmac j ę : 
Nowa kolekcja mody na 1967 rok, jaką w grudniowym nu-

merze świątecznym będzie lansował popularny magazyn ko-
biecy „Marie-Claire", zostanie przedstawiona czytelniczkom 
na tle polskich pejzaży i zabytków, sztuiû ludowej i strojów 
regionalnycłi. 

Polsk ie Biuro P o d r ó ż y „ O r b i s " i Polskie Linie Lotnicze 
„ L O T " by ły n iedawno gospodarzami wyc ieczki specjalnej ekipy 
„Marie- jClaire" po Polsce. Paryskie modelk i przebywały w asyś-
cie redaktorki magazynu — p. J. Marquezy i fo toreportera ; 
bawi ły siedem dni w Warszawie , Krakowie , Zakopanem, Ł o -
wiczu i Łącku . 

W Zakopanem i Łowiczu odbyły się pokazy najnowszycii 
kreacji, przy czym Francuzki występowały na estradacli w oto-
czeniu dziewcząt i chłopców z góralskich i łowickich zespołów 
pieśni i tańca. W Łącku modelki były fotografowane na tle 
stada rasowych koni i na stopniach zabytkowych staroświec-
kich powozów. Zrobiono również nastrojowe zdjęcia przy tra-
dycyjnej choince i suto zastawionym polskim stoie wigilijnym. 

N o w a ko lekc ja o b e j m u j e kreac je wieczorowe , sukienki w i z y -
towe i sportowe oraz płaszcze z imowe i wiosenne. 



IfSTYi Aby polska flaga jak najczęściej powiewała 
na masztach olimpijskich w Meksyku! 

PANIE REDAKTORZE! 
Na Olimpiadzie w Paryżu w 

1924 r. polscy sportowcy zdo-
byli w sumie 2 medale i 14 
punktów. Na Olimpiadzie ber-
lińskiej w r. 1936 sytuacja re-
prezentacji Polski była już 
znacznie lepsza — Polacy zdo-
byli podówczas w sumie 6 me-
dali i 45 punktów. Jeszcze le-
piej spisali sią sportowcy pol-
scy na Igrzyskach Olimpij-
skich w Rzymie w 1960 r.: 
medali zdobyli aż 21, punk-
tów — 148,5. Jeśli zaś idzie 
0 ostatnią Olimpiadą w To-
kio, którą wszyscy mamy 
jeszcze w pamięci, to można 
powiedzieć, że Polacy od-
nieśli na niej nie byle jaki 
sukces. 7 medali złotych, 6 
medali srebrnych, 10 medali 
brązowych, w sumie 23 meda-
le, a punktów — 150,5. 

Nie myślcie, że nagle na sta-
re lata stałem się jakimś wiel-
kim znawcą i wyznawcą 
sportu. Szczerze wyznaję, że 
moje rozeznanie w sporcie w 
ogóle jest — no, pożal się Bo-
że, i że poza skokiem w dal 
we śnie żadnego właściwie 
sportu w życiu nie uprawia-
łem. No, ale co innego „sport 
dnia powszedniego", a co in-
nego światowej wagi wyda-
rzenie, jakim jest każda Olim-
piada. Co innego sport w ogó-
le, a co innego sprawa repre-
zentacji Polski na Igrzyskach 
Olimpijskich. Igrzyskami 
Olimpijskimi interesuję się 
dlatego, że stanowią one także 
1 piękne widowisko. Losem 
reprezentacji polskiej na każ-
dej z Olimpiad interesują się 
nie tyle za sprawą sportu, ile 
za sprawą serca. 

Piszą o tym wszystkim dla-
tego, że otrzymałem ostatnio 
z Warszawy prospekt wydany 
przez Polski Komitet Olimpij-
ski, dotyczący najbliższej 
Olimpiady — tej, która za nie-
spełna dwa lata odbywać się 
będzie w Meksyku. Chodzi w 
tym prospekcie o Polski Fun-
dusz Olimpijski. 

Wszyscy znamy tę nazwę, 
która w ostatnich latach czę-
sto pojawiała się na łamach 
„Tygodnika". Jak wiadomo, 
Polski Fundusz Olimpijski to 
zbiórka pieniędzy na pokrycie 
kosztów udziału reprezentacji 
Polski w Igrzyskach Olimpij-
skich. Zbiórka ta ma za sobą 
długą już tradycję, zapocząt-
kowano ją bowiem w r. 1924. 

Obecnie Polski Komitet 
Olimpijski prowadzi zbiórkę 
pieniędzy na pokrycie kosz-
tów udziału sportowców pol-
skich w Olimpiadzie, jaka nie-

zadługo już, bo w r. 1968 od-
będzie się w Meksyku. „Mamy 
liczną, zdolną i dzielną mło-
dzież, która niebawem zasili 
kadrę olimpijską — pisze m.in. 
w otrzymanym przeze mnie 
prospekcie Polski Komitet 
Olimpijski. — Już dzisiaj po-
siadamy wielu znakomitych 
sportowców... W Meksyku wy-
walczą oni z pewnością czoło-
we miejsca wśród światowej 
elity. Odniesienie pełnego suk-
cesu zależy jednak od stwo-
rzenia odpowiednich warun-
ków, aby do Meksyku mogła 
udać się liczna reprezentacja 
Polski, aby nasi sportowcy 
mogli startować w jak naj-
większej ilości dyscyplin". 

Koszt olimpijskiej wyprawy 
sportowców polskich do Mek-
syku będzie niewątpliwie bar-
dzo wysoki — bowiem War-
szawę dzieli od Meksyku po-
nad 10.600 kilometrów. Polski 
Komitet Olimpijski zwraca się 
wiąc do wszystkich Polaków 
w Kraju i za granicą z ape-
lem: „Papierajcie Polski Fun-
dusz Olimpijski!" Dla tych 
wszystkich, którzy zasilą ten 
Fundusz, Polski Komitet 
Olimpijski przygotował pięk-
ne, złote i srebrne pamiątko-
we odznaki, metalowe pla-
kietki samochodowe, medale 
i dyplomy. 

Sprawa ta, wiem o tym do-
brze, nie jest dla nas nowa. 
„Tygodnik" zajmował się zbie-
raniem datków na Polski Fun-
dusz Olimpijski już przed 
Igrzyskami w Tokio (pamię-
tam, że zbiórkę zainicjował 
wtedy p. Kuligowski z Varan-
geuille). Sprawa ta wiąc nie 
jest sprawą nową, ale że z 
drugiej strony należy ona do 
spraw, o których winno się 
pisać i przypominać bezustan-
nie, postanowiłem więc po-
święcić jej ten mój dzisiejszy 
„List". 

„Im większy Fundusz Olim-
pijski, tym częściej polska 
flaga będzie powiewać z olim-
pijskich masztów, tym częś-
ciej zabrzmi hymn „Jeszcze 
Polska nie zginęła" — powia-
da Polski Komitet Olimpijski. 
To prawda. Prawdą jest tak-
że i to, że taka prawda idzie 
każdemu Polakowi prosto do 
serca. 

Taka prawda nie wymaga 
obszernych komentarzy. Po 
prostu, bez niepotrzebnych 
wielkich słów, każdy z nas 
niechaj złoży taki datek, na 
jaki go stać. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
z N O R D U 

U R Z A D Z E H I A D O O G R Z E W A N I A 
PIECE K U C H E N N E • BUTANE • P R O P A N E 

N A S Z A KRONIKA RODZINNA 
Niech zdrowo rosną! 

Rodz iny naszycl i R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y się. Ostatnio u r o -
dzi l i się: 

LE C R E U S O T : J a c k y K r u -
szelnłk, Fi l ip B u l m a ń s k i 
(Torcy) , Natal ia B u l m a ń s k a 
(Torcy) . Q U E S N A I N : A l a i n 
f t o w a n d y , Cor inne Czuska. 
H E N I N - L I E T A R D : Nadine 
Wo j t e ra , Natal ia Stelmasiak, 
Virgrinie Marc in iak , Danie l 
Troszczyński , Patryc ja S m i e -
tała. S T E - M A R I E - a u x - C H E -
N E S : V iv iane Starczan. S A N -
V I G N E S - l e s - M I N E S : Laurent 
Świątek . P E R C Y - l e s - F O R -

Z ZYCA 
ROŻNYCH 

W Y B Ó R 
L O K A L N Y C H 

PIĘKNOŚCI 
H A R N E S . Podczas w i e c z o -

ru tanecznego s towarzyszenie 
„ L ' A m i c a l e des C i n q " w y b r a -
ło, w ramacł i konkursu „Miss 
Presse" , na d a m y d w o r u k r ó -
l o w e j p ięknośc i p. Teresę 
Rycbilińską, i p. Franc ine Ł a -
budek. Ob ie o t r z y m a ł y z rąk 
c z ł o n k ó w komite tu p iękne 
upomink i i życzenia p o w o -
dzenia w d a l s z y m c iągu k o n -
kursu. 

S A L L A U M I N E S . P r z y j a c i e -
le gołębi , zg rupowani w s t o -
warzyszeniu „ L ' U n i o n " , u r z ą -
dzi l i w ieczór towarzyski p o -
łączony z tańcami i w y b o r e m 

Projekcja filmu z pobytu dzieci 
z St. Vallier na koloniach w Rybniku 

Od d a w n a j u ż trwa w s p ó ł -
praca między miastami zb l i ż -
n i a c z o n y m i St. Val l i er i R y b -
nik. Z a w a r ł y o n e r ó w n i e ż 
u m o w ę o w y m i a n i e dz iec i w 
okres i e w a k a c y j n y m . N i e d a w -
no m e r o s t w o St. Val l i er o t r z y -
m a ł o z R y b n i k a f i l m z pobytu 

X-lecie „KARLICZKA" 
z GAUTHERETS 

Zespó ł „ K a r l i c z e k " z G a u -
therets obc l iodz i ł ostatnio 
X roczn i cę założenia. Z tej 
okaz j i o d b y ł o s ię uroczyste 
zebranie , na k t ó r y m d o k o n a -
no p o d s u m o w a n i a os iągn ięć 
Zespo łu oraz w y b r a n o n o w e 
władze . P o zebraniu Zespó ł 
p o d e j m o w a ł zaproszonycł i g o -
ści lampką wina , a następnie 
ob iadem. W ś r ó d gości byl i 
m. in . : m e r St. Val l i er p. C ł ia -
lot, przedstawic ie le o r g a n i z a -
cji f r a n c u s k i c h o r a z w i c e k o n -
sul M. M a j e w s k i . P . M a j e w s k i 
w r ę c z y ł Z e s p o ł o w i w imien iu 
konsula p o d a r e k — p iękny , 
skórzany a lbum o r a z ki lka 
po l sk i ch płyt . 

dzieci f r a n c u s k i c h w Polsce . 
F i lm został nakręcony przez 
f o t o r e p o r t e r ó w - a m a t o r ó w z 
Rybnika . Ostatnio w sali m e -
rostwa St. Val l ier odby ła s ię 
p r o j e k c j a tego f i l m u , na którą 
p r z y b y l i : m e r St. Val l ł er p. 
Chalot , zastępca mera p. B o u t -
loup, radni pp . Boussin i K r a -
kowiak , p r z e w o d n i c z ą c y m i e j -
s c o w e g o koła Stowarzyszenia 
„ F r a n c e - P o l o g n e " p. Prost , 
k i e r o w n i k zespołu „ K a r l i c z e k " 
p. W o ź n i a k oraz młodz ież i 
rodzice dziec i , które p r z e b y -
w a ł y na ko lon iach w R y b n i k u , 
w p r o j e k c j i f i l m u w z i ą ł r ó w -
nież udział w i cekonsu l M . M a -
j e w s k i z L y o n u . 

Za interesowanie f i l m e m b y -
ło bardzo duże . Mieszkańcy 
St. Val l ier , którzy dotychczas 
nie miel i okaz j i poznania R y b -
nika, mog l i za p o ś r e d n i c t w e m 
f i lmu zobaczyć na j c i ekawsze 
o b i e k t y t ego miasta i poznać 
j e g o gospodarzy . Najmi lsza d la 
zebranych była j e d n a k ta część 
f i l m u , w które j , ;bohaterami" 
by l i sami w i d z o w i e , tzn. m ł o -
dzież i dz iec i z St. Val l ier . 

Na prośbę zebranych f i l m 
był w y ś w i e t l a n y d w a razy. 

k r ó l o w e j p ięknośc i , która r a -
zem z d a m a m i d w o r u m a r e -
p r e z e n t o w a ć Sa l laumlnes na 
konkurs ie centra lnym w 
kwie tn iu 1967 r. P a l m ę p i e r w -
szeństwa o t r z y m a ł a p. Li l iane 
A d a m s k a , s tudentka, zamiesz -
kała w Mér i cour t , a j e j p i e r w -
szą damą dfivoru została p. 
Jacaue l lne Ś l iw ińska z N o y e l -
l e s - sous -Lens . P. A d a m s k a 
o trzymała w u p o m i n k u p i ę k -
n y serwis . 

D O B R Z E Z D A N E 
E G Z A M I N Y 

B I L L Y - M O N T I G N Y . Na 
egzamin techn i czny d o szko ły 
ksz ta ł cące j przysz łych p r a -
c o w n i k ó w górn i czych zgłosi ło 
się 48 k a n d y d a t ó w . P o m y ś l n i e 
z łożyło egzamin 28, a m.in. 
pp. Jan A d a m c z a k , Józef B y -
czek, Micha ł Derda , Georges 
Dutk iewicz , B e r n a r d K r z y ż o -
staniak. Danie l Kulesza , B e r -
nard Hatłas, R a y m o n d M a c i e -
j ewsk i , A n d r z e j O c h o t n y i 
P i e r r e - P a u l T a r g o w s k i . 

Z Ż Y C I A T O W A R Z Y S T W 
W A Z I E R S . Stowarzyszen ie 

g imnastyczne „ L ' A v e n i r " o d -
b y ł o s w o j e d o r o c z n e w a l n e 
zebranie . Na cz łonka h o n o r o -
w e g o zarządu w y b r a n a zos ta -
ła p. Hé lène Ba l cerek , a 
cz ł onk iem komis j i t e c h n i c z -
ne j p. F e l i x K w a ś n i e w s k i . 
Z a z n a c z y ć należy, że rodzina 
K w a ś n i e w s k i c h w y r ó ż n i a się 
w o k o l i c y aktywnośc ią s p o r -
to w o - o r g a n i z a c y j n ą . 

L A L L A I N G . Sekc ja k o l a r -
ska ogniska m ł o d z i e ż o w e g o 
wybra ła n o w y zarząd, w 
skład którego weszl i m.in. : p. 
E. W o j t y s l a k 1 p. R . Janowski . 
P. W o j t y s i a k o w i p o w i e r z o n o 
s tanowisko zastępcy d y r e k t o -
ra spor towego . W sezonie 1967 
sekc ja ko larzy zostanie 
w z m o c n i o n a przez p. L e w a n -
dowsk iego , k t ó r y j u ż n i e j e d -
nokrotnie w y r ó ż n i a ł się s w o i -
mi w y n i k a m i na szosach P ó ł -
ftocy. 

E L E U - d U - L E A U W E T T E . B u -
liści s towarzyszeni w „ L ' A v e -
nir Bou l i s te " o b r a d o w a l i nad 
s p r a w o z d a n i e m oraz nad p l a -
nami p r a c y na rok 1967. W 
o b r a d a c h wzię l i udział m. in . 
radni m i e j s c y p. W a l c z a k i p . 
Własny , którzy podkreś l i l i w 
s w y c h wystąp ien iach o ż y w i o -
ną dz ia ła lność sekc j i . 

N O Y E L L E S - G O D A U L T . P o 
o ś m i u m i e s i ą c a c h p r a c y c z ł o n -
k o w i e „ C e r c i e des J e u n e s " 
zebral i się, a b y o m ó w i ć o s i ą g -
nięcia min ionego okresu. Z e -
braniu p r z e w o d n i c z y ł m e r p. 

L. Beugniez w t o w a r z y s t w i e 
prezesa ogniska m ł o d z i e ż o w e -
go p. Józe fa Bie la oraz c z ł o n -
k ó w zarządu p. M i c h a ł a H a j -
d u k a i p. Janiny Bie l . S p r a -
w o z d a n i e o g ó l n e o r a z f i n a n -
s o w e z łoży ł p. J. Biel , z a c h ę -
c a j ą c d o w iększe j aktywnośc i 
w pracach ogniska . 

P E T I T E - R O S E L L E . C z ł o n -
k i e m zarządu sekc j i g i m n a -
styczne j s towarzyszenia „ L a 
Rena issance " w y b r a n y został 
j ednog łośn ie p. A n t o n i G ł o -
gowsk i . 

M O N T C E A U - les - M I N E S . 
Mis trzowska drużyna k o s z y -
k ó w k i żeńskie j Franc j i „ L a 
Gertoe" obchodz i ła d w u d z i e -
stą roczn i cę urodz in p. 
Christ ine K a c z m a r e k , która 
jes t jedną z cz łonkiń te j d r u -
żyny . Nastró j koleżeński , k t ó -
ry p an u j e na boisku, p a n o w a ł 
r ó w n i e ż i na tym s y m p a t y c z -
n y m spotkaniu . Przyby ła na 
nie cała d r u ż y n a w k o m p l e c i e 
razem z t renerem k lubu p. 
R a t a j c z a k i e m i j e g o żoną. Sto 
lat o raz życzenia zdobyc ia n o -
w e g o tytułu d la zespołu z a -
k o ń c z y ł o to j a k g d y b y święto 
rodz inne . W y n i k i t egoroczne 
zapowiada ją się j u ż o b e c n i e 
bardzo d o b r z e d la „ L a G e r b e " . 

A V I O N . M i e j s c o w e s t o w a -
rzyszenia o d b y ł y zebrania d la 
o m ó w i e n i a w s p ó l n e j akc j i w 
r a m a c h urządzanych o f i c j a l -
nie uroczystośc i i o b c h o d ó w . 
D o komite tu k o o r d y n a c y j n e g o 
wszed ł m.in. p . Danie l O w -
czarczak z k l u b u m ł o d z i e -
ż o w e g o . 

K Ą C I K 

H O D O W C Y GOŁĘBI 
M O N T I G N Y - en - O S T R E -

V E N T . Stowarzyszen ie „ L e s 
J o y e u x " og łos i ł o s p r a w o z d a -
nie z ca ł o rocznych z a w o d ó w . 
W kategor i i „ p i g e o n s " p. S z y -
m o n Was ińsk i za ją ł trzecie 
mie jsce , zaś w serii „ a u x trois 
p r e m i e r s " — czwarte . W k a -
tegori i j e d n o l a t k ó w p. Jan 
Biernack i za ją ł 3 mie j s ce , a p. 
Ba łdowskI — 5, natomiast w 
serii „ a u x 3 p r e m i e r s " p. B i e r -
nacki za ją ł r ó w n i e ż m i e j s c e 3, 
a p. Ba łdowskI — 5. W serii 
„ a u dessus d e Paris au plus 
grand p r i x " p. Wasiński za ją ł 
2 mie jsce , o r a z d r u g i e w s e -
rii „ a u x 3 premiers inscrits" . 

LENS. W t e g o r o c z n y c h z a -
w o d a c h go łęb iarsk ich s t o w a -
rzyszenia F é d é r a t i o n " 
wyróżn i l i się m. in . p. Józef 
Jaworsk i , p . L e m a ń s k i 1 p. H. 
J a n k o w i a k . 

G E S : M a r y s e Kasula . M A -
R A N G E - S I L V A N G E : G a b r l e l -
Mlcha ł Bugała . ST. E T I E N N E : 
Y v e s Staszkiewicz . L I E V I N : 
Ste fania Grześkowiak , A n n e -
Mar ie Budz ińska . M A R L E S -
l e s - M I N E S : Valer la G o r ą c y . 
M A Z I N G A R B E : Sy lv ie Kaput . 
R O U V R O Y : P i e r re Cichocki . 
L E N S : Mathias Mlekusz . 
A V I O N : D id i e r Rogas lk . 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y -
c z y m y d u ż o p o c i e c h y z n a j -
młodszych . 

Sto lat 
dla nowożeńców! 

K u radości Rodz in i P r z y j a -
ciół os tatn io zawarl i m a ł ż e ń -
s twa: 

M A Z I N G A R B E : Miche l e 
G r o l e w s k a i Franc is Cuvel ier . 
L I E V I N : A l i n a Ł u c z a k i Y v e s 
Houdart . G U E S N A I N : M a r l e -
- T h e r e s a So jka I R a y m o n d 
W a w r o t , T e r e s a Fabriz l i B r o -
n is ław Rumińsk i . W A Z I E R S : 
M o n i q u e Szkudlapska I J e a n -
M a r i e Guison , Christ iane D ą -
b r o w s k a I Charles Blaise , 
Christ iane F l o r k i e w i c z i M i -
chel Jankowsk i . D E C H Y : N a -
dia Sobańska I Bernard H a l -
naut, Christ iane K o r m a n e k 1 
Kaz imierz Mazur . A B S C O N : 
Chantal Poula in I H e n r y k J a n -
kowdak, Ed i th -Mar t ine M a -
k o w s k a I Leon M u l k o w s k i , 
Bernadet te Sie jak i P i e r r e -
Jul ien R i chard . G É N E L A R D : 
A n g e l e P a w e l e c i Louis 
Schneider . M O N T C E A U - l e s -
M I N E S : Bernadet te Stopyra i 
Ste fan Mazurek , Danie l l e 
Ż a c z k o w s k a i M i c h e l Gouesse . 
B E U V R Y : Joce lyne M u r g e r l 
Mar ian Ornat. A U C H E L : J a c -
aue l lne L e d e r a i Emi l Kan ia . 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y p o -
myś lnośc i i t r a d y c y j n y c h stu 
lat! 

I Z żałobnej karty j 
z ża lem d o n o s i m y , że os ta t -

nio odeszl i o d nas : 
D E C H Y : P a w e ł Pawlak , 

lat 49, Józef Czervidnski, 1. 45. 
B U L L Y - les - M I N E S : Jan 
Wcześniak , lat 53. L E N S : Jan 
G a w l i k , lat 65, Franc iszek K o -
bylarek, lat 75, F r y d e r y k Ster -
manlk , lat 72. B E T H U N E : J ó -
zef K u r o w s k i , lat 58. H E N I N -
L I E T A R D : M a r t a P a w l i c k a , 
lat 39, Jan Boguś , lat 5. 
A V I O N : S z y m o n Biskup , m e -
dal pracy , lat 47. W A Z I E R S : 
Józef Rata j czak , lat 73, K a -
z imierz Pop io łek , lat 71, T e -
resa K a c z m a r e k z d o m u 
Grześ , lat 90. A B S C O N : S t a -
n is ław D a m a z y n . F L E R S - e n -
- E S C R E B I B U X : Józef Wyż l i c , 
lat 65, Stefania V iseur z d o -
m u Sypn iewska , lat 52. A N -
N E Q U I N : Stefan Szeląg, 1. 58. 
N O E U X - l e s - M I N E S : A n d r z e j 
Skrzypczak . S A I L L Y - L A -
B O U R S E : Józef Pietrzak. 
PONT-à -VE5NDIN: W ł a d y -
s ław Tulu la , m e d a l pracy , 1. 44, 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : M a -
r ianna Banaszak z d o m u K o -
natańczak, lat 66, Mar ianna 
K o w i k z d o m u Mu'ller, lat 86, 
Stanis ław W o j c i e c h o w s k i , 1. 83. 
ST. V A I i , I E R : Stefan P r y c a k , 
lat 59. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a -
d a m y w y r a z y wspó łczuc ia . 

í 



Na wielkim balu „Odry-Nysy" w Issy-les-Moulineaux 
W S A L I teatru m i e j s k i e g o w I s s y -

- l e s - M o u l i n e a u x o d b y ł a się os ta t -
n io z a b a w a taneczna, z o r g a n i z o -
w a n a przez S t o w a r z y s z e n i e O b r o -
n y G r a n i c na O d r z e i Nys ie . Ba le 

„ O d r y - N y s y " "mają j u ż o d d a w n a w y r o b i o n ą 
op in ię i cieszą się z a s ł u ż o n y m p o w o d z e n i e m 
i w ś r ó d Po loni i , i w ś r ó d spo łe czeńs twa f r a n -
cusk iego miast i osiedli , w k t ó r y c h się o d b y -
w a j ą ; w s z y s t k i m w i a d o m o , że świe tna z a b a -
w a jest zawsze z a p e w n i o n a . T o t e ż p u b l i c z -
ność , k tó ra w y p e ł n i ł a wie lką salę w I s s y - l e s -
- M o u l i n e a u x , składała się nie t y l k o z m i e -
s z k a ń c ó w P a r y ż a i banl ieue . 

N a bal p r z y b y l i ludz ie z od leg łyc ł i n a w e t 
stron. D l a b a r d z o w i e l u b y ł a to okaz ja d o 

spotkania się ze z n a j o m y m i , z p r z y j a c i ó ł m i . 
Dla a m a t o r ó w po l sk i ch w ę d l i n , po l sk iego p i -
wa , w ó d e k c z y p o l s k i e g o ciasta — okaz ja d o 
d e l e k t o w a n i a się t y m i spec ja łami . N o i dla 
wszys tk i ch b y ł a to św ie tna okaz ja d o tańca, 
d o p r z y j e m n e j z a b a w y . 

P r z y d ź w i ę k a c h o rk ies t ry S te fana K u b i a -
ka z P a s - d e - C a l a i s — d o s k o n a ł e g o zespo łu 
znanego z b a l ó w , radia, z p ł y t — w i r o w a ł y 
n ies trudzenie p o sali setki par. M ł o d z i m o g l i 
nac i eszyć się j e r k i e m — n a j m o d n i e j s z y m 
w te j c h w i l i t ańcem, na k t ó r y n i e co k r y t y c z -
n y m o k i e m spog lądal i starsi, w s p o m i n a j ą c y 
z r o z r z e w n i e n i e m czar w a l c ó w i tang. O r -
kiestra brac i K u b i a k ó w grała w i ę c dla ś r e d -
n iego i s tarszego poko len ia tanga i w a l c e . 

N ie b r a k o w a ł o też p o l e k i i n n y c h ż y w y c h 
t a ń c ó w l u d o w y c h . Z tak p r z y g o t o w a n e g o 
p r o g r a m u t a ń c ó w w s z y s c y b y l i zadowo len i . 
N a sali p a n o w a ł a doskona ła a t m o s f e r a z a b a -
w y i p o w s z e c h n e j weso łośc i . P o t ę g o w a ł ją 
h u m o r m u z y k ó w zespo łu Ste fana K u b i a k a . 

Bal t r w a ł d o rana. O d j e ż d ż a j ą c y z ż a l e m 
og ląda l i się na g m a c h teatru w I s s y - l e s - M o u -
l ineaux , w k t ó r y m spędzil i tak m i ł e i b e z -
troskie ki lka godz in z a b a w y i odprężenia . D o 
o r g a n i z a t o r ó w i m p r e z y p o d c h o d z i ł o bardzo 
w i e l e osób , a b y w y r a z i ć i m uznanie i p o d z i ę -
k o w a n i e . T e kró tk ie pożegna lne r o z m o w y p o 
balu k o ń c z y ł y się p y t a n i e m : — K i e d y z n ó w 
b ę d z i e m y się m o g l i z a b a w i ć na ba lu 
„ O d r y - N y s y " ? 

Na wielkiej sali teatru w 
Issy-les-Moulineaux wszyscy 
goście przybyli na bal bawili 
się wyśmienicie. Był jerk, tan-
go, walc, polka, ku zadowo-
leniu i starszycłi i młodszych 

S T O W A R Z Y S Z E N I E OBRONY GRANIC N A ODRZE I NYSIE 
organizuje W I E L K I WIECZÓR F R A N C U S K O - P O L S K I 

w sobotę 26 listopada 
w Salon des Familles w Chalette-sur-Loing (koło Montargis) 
W programie wieczoru o godzinie 21 wystąpi: 
kompozytor 1 planista z Warszawy p. Zygmunt K R A U Z E 
laureat I nagrody Międzynarodowego Konkursu w Utrechcie 

Na scenie popularne piosenki 1 tańce polskie zaprezentuje 
znany zespól folklorystyczny 

T O W A R Z Y S T W A POMOCY O Ś W I A T O W E J z Troyes 
Od godziny 23 aż do świtu trwać będzie 

W I E L K I B A L 
podczas którego wystąpi słynna orkiestra francusko-polska 

z Nordu pod kierownictwem p. BASZYlSTSKIEGO 
Cała ludność Montargis I okolic 
proszona jest o liczne przybycie. 
Warto zaprosić wszystkich przyjaciół 1 znajomych. 

L 'ASSOCIATION POUR LE RESPECT DES FRONTIÈRES 
SUR L'ODER ET L A NEISSE 

organise une G R A N D E SOIRËE FRANCO-POLONAISE 
Le samedi 26 novembre 

au Salon des Familles de Chalette-sur-Loing (près de Montargis) 
Au programme de cette brillante soirée: 
à 21 h M. Zygmunt K R A U Z E — compositeur et planiste 

de Varsovie, lauréat du I -er Prix du Concours Inter-
national d'Utrecht. 
Chansons et danses populaires de Pologne présentées 
par le célèbre ensemble folklorique de Troyes 

de 23 h à l'aube: G R A N D B A L avec l'orchestre franco-polonais 
très réputé de M. B A S Z Y N S K I 

Les habitants de Montargis et des environs sont cordialement 
invités é, cette brillante manifestation. 

N'oubliez pas de prévenir vos parents et amis! 



CONNAISSANCE DU MONDE 
présente le célèbre voyageur polonais 

VITOLD DE GOLISH 
Lundi 2 8 novembre — Beauvais, Mardi 2 9 novembre — S t . - O m e r , 
Mercredi 30 novembre — Calais, Jeudi 1 décembre — Boulogne, 

Vendredi 2 décembre — Bunkerque 

L'INDE - CETTE GRANDE INCONNUE 

VITOLD DE GOLISH U N N O U V E A U 
V O Y A G E D E 

r é c i t e t f i lms 
e n c o u l e u r s 

• Univers secret des temples souterrains et erotiques • 
Royaume des épices du Malabar • Animaux préhistoriques 

• Cérémonies et rites mystérieux 

Challenge Paul Geis ł w Paryżu 

PUCHAR NARODÓW ZDOBYLI KOSZYKARZE POLSKI 
Polscy koszykarze doskonale 

spisali się w tradycyjnym 
Challengre Paul Geist (wie lo -
letni prezes francuskie j Fede -
racji Koszykówki ) o Puchar 
Narodów. W turnieju wzięło 
udział 8 czo łowych drużyn 
Europy. Zespoły podzielono na 
d w i e grupy. Polska grała w 
grupie A w Strasburgu w sali 
Tivoli . Koszykarze polscy p o -
konali Franc ję II 77:76, NRF 
82:60 i W ł o c h ó w 68:61. Z tej 
grupy do finału weszły druży-
ny Połsici i Włoch. Naj lepszym 
zawodnik iem turnieju był P o -
lak Mieczysław Łopatka. 
Otrzymał on nagrodę mera 
miasta. (Wynik meczu Polska-
Włochy (68:61) zaliczono do 
rundy f inałowej ) . W meczu z 

Francją II (77:76), zwycięski 
punkt dla Polski zdobył na 3 
sekundy przed końcem zacię-
tego pojedynku Pstrokoński! 

W grupie B (w Monaco) 
grały Francja I. Hiszpania, 
Szwajcar ia i zamiast P o r t u -
galii drużyna A S Monaco . Do 
finału zakwal i f ikowały s ię : 
Francja I i Hiszpania. 

W finale w Paryżu polscy 
koszykarze odnieśli wielki 
sukces wygrywając decydują-
cy o I miejscu mecz z Fran-
cją I 76:73 i z Hiszpanią 80:79. 

II miejsce w turnieju zdo-
była Francja, wygrywając 
mecz z Włochami 66:63. 

Reprezentacja Polski skła-
dała się z zawodn ików d w ó c h 

czo łowych drużyn, warszaw-
skie j „ L e g i i " i wroc ławskiego 
„Śląska" . 

Rugby XV w Polsce 
Mało to jeszcze popularna w 

Polsce dyscypl ina, ale j ednak 
istnieje 1 liga w której gra 6 
drużyn. W d e c y d u j ą c y m o m i -
strzowskim tytule spotkały się 
d w a warszawskie zespoły: 
Skra i Orzeł. Remis (0:0) w y -
starczył Skrze aby zachować 
1 punkt przewagi (28 pkt — 
118:56). Drużyna Orła (27 pkt 
— 163:76) utraciła prawie już 
p e w n y tytuł na skutek remisu 
z EKJznańską Polonią, s p o w o -
dowanego ibrakiem ...pieniędzy 
na opłacenie i>odróży czo ło -
w y m zawodnikom p r z e b y w a -
j ą c y m w innych miastach. 

NA EKRANIE TV od 27 XI do 3 XII 
PROGRAM I (première chaTne) PROGRAM II (deuxième chaTne) 
DZIENNIK — Télé-Midi o 13.00., Télé-Soir 
o 20.00 i Télé-Nuit między 22.30 a 23.55. 
WIADOMOŚCI REGIONALNE — o 19.40, 
oprócz niedzieli. 
PARIS-CLUB — w poniedziałek, wtorek, śro -
dę i piątek o 12.30. 
LA MARCHE DE RADETSKY — o 19.25 
oprócz niedzieli i soboty. 
NIEDZIELA 27 LISTOPADA. 
12.00 La séquence du spectateur — fragmenty fil-

mów: Amère victoire, realiz. Nicholas Ray 
(Curd Jürgens, Richard Burton, Raymond 
Pellegrin), La charge des Tuniques Bleues, 
realiz. Anthony Mann. 

14.30 Télé-Dimanche; Jean Ferrât. 
17.15 Kiri le Clown, Jeana Image. 
17.25 Untel père et fils — film pełnometrażowy 

J. Duviviera (Raimu i Louis Jouvet). 
19.30 Les globe-trotters — kolejny odcinek. 
20.45 Le monocle noir — film pełnometrażowy G. 

Lutnera. 
22.55 Soixante millions de Français. 

PONIEDZIAŁEK 28 LISTOPADA 
18.25 Magazyn kobiecy. 
18.55 Książka mój przyjaciel. 
20.30 En direct avec... — program Igora Barrère. 
21.30 Pas une seconde à perdre (Ani sekundy do 

stracenia). 
22.10 Les Incorruptibles (Nieprzekupni). 

WTOREK 29 LISTOPADA 
20.30 En votre âme et conscience. 

SRODA 30 LISTOPADA 
20.35 La piste aux étoiles (Arena gwiazd). 
22.05 Lectures pour tous. 

CZWARTEK 1 GRUDNIA 
16.30 Program dla młodzieży (do 19.20). 
20.30 Le palmarès des chansons. 

PIĄTEK 2 GRUDNIA 
20.30 Cinq colonnes à la une. 
22.30 A vous de juger — przegląd nowości filmo-

wych w opracowaniu Monique Chapelle. 

SOBOTA 3 GRUDNIA 
13.20 Je voudrais savoir (Chciałbym wiedzieć). 
15.00 Les étoiles de la route (Gwiazdy szosy). 
17.45 Magazyn kobiecy. 
18.40 A la vitrine du libraire (Na wystawie księ-

garza). 
20.30 Les Corsaires. 
21.00 Louis XI — program dramatyczny. 
22.40 Variétés — Belafonte. 

DZIENNIK — Télé-Soir przed zakończeniem 
programu między 21.30 a 23.45. 
UN A N DÉJÀ i VIENT DE PARAÎTRE — 
na przemian o 20.00 oprócz niedzieli. 
CINEMA-FEUILLETON — codziennie o 20.15, 
oprócz niedzieli. 

NIEDZIELA 27 LISTOPADA 
14.40 Filipper le Dauphin. 
15.10 Mes 6 Forçats — film H. Fregonese. 
16.05 Au nom de la loi (W imieniu prawa). 
18.15 Les bonnes adresses du passé (Dobre adresy 

przeszłości). 

20.00 Si la musique m'était contée — p r o -
gram poświęcony wie lk iemu polskiemu 
pianiście Arturowi Rubinsteinowi. 

20.45 Hollywood Panorama. 
21.55 L'homme à la carabine (Człowiek z karabi-

nem) — dziś: „Le Citadin»*. 

PONIEDZIAŁEK 28 LISTOPADA 
20.30 Le démon de Por (Demon złota) film. S. Si-

mona. 

WTOREK 29 LISTOPADA 
20.30 Zoom — znany program Alaina Sedouy 

1 André Harrisa. 

SRODA 30 LISTOPADA 
21.00 Le procès du diable — program dramatyczny 

według p. Forquina, realizacja Philippe 
Duorest. 

22.40 Conseils utiles et inutiles (Rady pożyteczne 
i zbędne) dziś — zabawki choinkowe. 

CZWARTEK 1 GRUDNIA 
20.30 Le prix d'un homme — film pełnometrażowy 

L. Andersona. 

PIĄTEK 2 GRUDNIA 
20.30 7e art, 7e case. 
21.00 Central Variétés — program E. Oliviera. 
22.00 L'âge du fer (Epoka żelaza) nr 2 — program 

Roberta Rosselliniego. 

SOBOTA 3 GRUDNIA 
18.30 Sport-débats. 
19.40 Trois chevaux, un tiercé. 
20.30 Le propre de l'homme. 
21.00 Le temps des chansons nr 4 — dziś: Trenet ou 

l'âme des poètes. 
22.05 Seria Hitchcocka. 
22.35 Les Olympiades du Music-Hall, realiz. A. Tarta. 

LE SPORT EN POLOGNE 
PARIS — les basketteurs polonais 
se sont honorablement comportés 
dans le traditionnel challenge 
Paul Geist, à l'issue duquel ils ont 
remporté la Coupe des Nations. 
D'abord, dans le groupe ,,A", la 
Pologne a battu la France II 
(77:76) grâce au „panier" marqué 
par Pstrokoński 3 secondes avant 
le sifflet final, l'Allemagne occi-
dentale (82:60) et l'Italie (68:61). En 
finale, à Paris, la Pologne (son 
match contre l'Italie étant acquis) 
a pris le dessus sur le France I 
(76:73 et sur l'Espagne (80:79) Mais 
„L'Equipe" faisait non sans rai-
son remarquer que la sélection 
polonaise mériterait un solide 
rajeunissement. 

VARSOVIE — A l'issue d'une 
terne rencontre, la sélection polo-
naise de boxe amateur a battu la 
Bulgarie par 10:8 (sans poids 
plume). Ce sont surtout les cham-
pions olympiques Kulej et Kas-
przyk qui ont causé la déception 
du public, malgré les victoires 
remportées sur leurs adversaires. 
A Sofia, la Pologne ,,B" a battu la 
Bulgarie ,,B" par 12:8. A Stalowa 
Wola, la Pologne Méridionale a 
pris le dessus sur le Wirtemberg 
par 17:3. 

CRACOVIE — Après la deuxième 
journée en I-e ligue de basket 
féminin, Wisła Cracovie — cham-
pion de Pologne — a pris la tête 
du classement, â égalité de points 
avec ŁKS-Łódź. Les volleyeuses 
du même club sont aussi en tête, 
grâce à leur victoire inopinée sur 
Legia-Varsovie, tenant du titre. 
SOSNOWIEC — Ayant battu Wi-
sła-Cracovie par 4:0, malgré 
l'avantage que donnait leur ter-
rain aux footballeurs cracoviens, 
Zagłębie-Sosnowiec reste en tête 
du classement (17:5 et 28—11), pré-
cé<aant deux autres clubs du 
,,pays noir" Gôrnik-Zabrze (16:6 et 

21—21), tenant du titre et Ruch-
Chorzôw (14:8 et 23—13). Suivent 
ŁKS-Łódź (13:9 et 15—11) et encore 
deux clubs de mineurs GKS-Ka-
towice et Polonia-Bytom. En Il-e 
division Gward'ia-Varsovie semble 
décidé à regagner la I-e division. 
Les Varsoviens ont 2 points 
d'avance sur Odra-Opole et Gór-
nik-Wałbrzych. 

BERLIN — Escrimeurs et escri-
meuses se sont bien comportés 
dans le traditionnel tournoi pour 
la Coupe Dynamo. Au fleuret 
féminin, la Pologne a battu l'Alle-
magne démocratique et la Bul-
garie ainsi que les sélections de 
Leipzig et de Magdebourg. Indi-
viduellement Cymerman (Pologne) 
a remporté le premier tournoi, 
cédant la première place dans le 
second à la Suédoise Kerstin 
Palm. Au sabre Nowara a pris la 
1-e place précédant son compa-
triote Sobczak, l'Allemand Dumke 
et le Polonais Majewski. A l'épée, 
Falkowski Barburski et Glos se 
sont assurés respectivement les 
2-e, 3-e, et 4-e places, derrière le 
Roumain Pongrac. Au fleuret 
Woyda s'est classé 3-e. 

SZCZECIN — Les éliminatoires de 
la Coupe d'Europe de water-polo 
n'ont pas été heureuses jK>ur Ar-
konia-Szczecin (champion de Po-
logne) qui s'est classé 3-e du 
tournoi derrière Dynamo-Bucarest 
(sans perte de points) et Vasu-
tas-Budapest. Les Polonais ont 
battu CSK-Sofia et fait match 
nul avec Ruda Hvezda-Prague. 

VARSOVIE — En rugby XV, dis-
cipline encore peu répandue en 
Pologne, le titre est revenu à 
Skra-Varsovie (28 points, 118:56) 
devant un autre club de la capi-
tale — Orzeł (27 points, 163:76). 
Notons que la I-e division se 
compose de 6 équipes seulement. 

PIŁKA NOZNA 

WAZIERS. w meczu Olympique 
Minier-Bàlly 1:0 bardzo dobrze 
grał Budkiewicz, z którego poda-
nia padła bramka. Wyróżnili sią 
również w obronie: Koczorowski 
1 Czerniak. 

ANICHE. W drużynie Aniche, 
która pokonała US Auby 4:0, wy-
wyróżnił się skuteczną grą 
obrońca Słomowicz, który zdobył 
2 bramki. Pozostałe strzelili Por-
dzany i Ciga. 

BRUAY-en-AKTOIS. Niespodzie-
wana przegrana na własnym boi-
sku z Calais 1:2 pozwoliła druży-
nie gości dołączyć się do lidera 
grupy Bruay. Przegrana mogła 
być większa, gdyby nie dobra gra 
bramkarza Kanieckiego. 

DUNKERQUE. Wybitny pech 
prześladował w strzałach Wabiń-
skiego i popielę, tak że zespół 
Oignies nie mógł objąć prowa-
dzenia w tabeli przegrywając z 
Dunkerque 2:0. 

NOEUX-les-MINES. Odmłodzo-
ny zespół Noeux, dzięki wysokie-
mu zwycięstwu nad Béthune 5:1, 
ma już tylko o jeden punkt 
mniej niż lider grupy. Wyróżnić 
należy Kowala i Anioła. 

FORBACH. W zespole Forbach 
należy wyróżnić bramkarza Gro-
sza oraz obrońców Kowala i Ur-
baniaka w meczu z Audun-le-
-Tiche 1:0. U pokonanych dobrze 
spisywali się bramkarz Palusz-
kiewicz i obrońca Smolarski. 

MERLEBACH. Groźne ataki 
Strasbourga załamywały się na 
bardzo dobrze grającym obrońcy 
Matusiaku. Mecz Merlebach — RC 
Strasbourg zakończył się re-
misem 1:1 . w dalszym ciągu Mer-
lebach zajmuje czołowe miejsce 
w grupie CFA. 

KOSZYKÓWKA 

NILVANGE. W meczu Nil-
vange — Oignies 61:54 punkty dla 
Oignies uzyskali m.in. Włodar-
czyk 18, Rybczyński 11, Słotwiń-
ski 6, Głodek 3, Mrozek 2. Mimo 
przegranej, drużyna Oignies zaj-
muje w dalszym ciągu środkowe 
miejsce w tabeli II ligi państwo-
wej. 
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OSTROŻNIE! 
K Ł U J E ! 
W W I E L U M I A S T A C H Polski 

istnieją kluby.. . m i ł o ś n i k ó w 
kaktusów. I ch c z ł o n k o w i e w y -

mien ia ją miądzy sobą c i e k a w e okazy , 
urządzają w y s t a w y . Jedną z n a j w i ę k -
szych hodowl i w K r a j u posiadają 
wspó ln ie d w a j m i e s z k a ń c y W a r s z a w y , 
p a n o w i e L u c j a n Ruszczewsk i i A n d r z e j 
P e n c o n e k (artysta-plastyk) . Okazy tej 
wspania łe j ko lekc j i (na naszych z d j ę -
c iach) często zdumiewa ją osob l iwośc ią 
kszta ł tów i urodą. Jedne z nich w y g l ą -
da ją jak w y t w o r n e fu t ro , inne p r z y p o -
minają ś redn iowieczne szyszaki, o z d o b -
ne broszki , kesmate zwierzątka . 

D o warszawsk iego oddz ia łu „ k a k t u -
s iarzy" (centrala T o w a r z y s t w a z n a j d u -
j e się w K a t o w i c a c h ) należy k i lkudz ie -
s ięc iu zapa lonych i z a m i ł o w a n y c h h o -
d o w c ó w . Z a i n t e r e s o w a n y m p o d a j e m y 
adres prezesa warszawsk iego oddz ia łu 
T o w a r z y s t w a M i ł o ś n i k ó w K a k t u s ó w : 
Andrzej Penconek — Warszawa 4, ul. 
Głucha 3 m. 2. Można nawiązać k o r e -
s p o n d e n c j ę i zas ięgnąć rady w s p r a -
w a c h m a ł o k ł opo t l iwe j i p r z y j e m n e j 
h o d o w l i kaktusów. 

NOUS ne savons trop comment les 
appeler en français, cactusophiles 
ou peut être cactacéphiles? Tou-

jours est-il que dans de nombreuses 
villes polonaises existent des clubs d'a-
mis du cactus. Leurs membres échan-
gent les exemplaires rares, collection-
nent les variétés, organisent des expo-
sitions, possèdent des secrets de cul-
ture. L'une des plus belles collections 
polonaises appartient à deux Varso-
vlens, MM. Lucjan Ruszczewski et A n -
drzej Penconek qui est le président de 
la section du club dans la capitale 
(voici son adresse pour d'éventuels 
correspondants de France et de Belgi-
que: Warszawa 4, Głucha 3 m. 2, PO-
LOGNE). Nos photos en donnent une 
idée... piquante. 



PIĘKNO 
POISKKI 
Z IEMI 

t-y 

DARŁOWO — miasto, port handlo-
wy i kąpielisko nadmorskie, położone 
jest na Pobrzeżu Słowińskim nad rze-
ką Wieprzą, w odległości 2 kilometrów 
od morza. Przy ujściu rzeki do morza 
istniało prawdopodobnie już w VII 
wieku grodzisko. Osiedle otrzymało w 
1270 r. prawa miejskie. W tym czasie 
powstała tu silna warownia, którą 
Przemysław II, książę wielkopolski, 
przyłączył do swoich ziem. W XIV 
wieku miasto i port przessly pod pa-
nowanie Brandenburgii. Dotkliwie 
zniszczone podczas ostatniej wojny, Dar-
łowo zostało szybko odbudowane. Pow-
stał tu duży ośrodek rybołówstwa i 
przetwórstwa ryb. Do najcenniejszych 
zabytków należy zamek, miejskie mury 
obronne i średniowieczny kościół z 
grobowcem księcia Eryka, późniejsze-
go króla Danii, Szwecji i Norwegii. W 
nadmorskiej dzielnicy Darłówku, w po-
bliżu rozległej i pięknej plaży, miesz-
czą się domy wypoczynkowe i schroni-
sko turystyczne. 

Humor 
jesienny 

Bientôt 
l'hiver... 

Można oszaleć, co roku 
to samo!... 
C'est à devenir fou! Cha-
que année la même chose... 

KRZYŻÓWKA z PRZYSŁOWIEM 
POZIOMO: 1) skutek nieostrożnego obchodzenia się 

z ogniem, 8) wiecznie płonący święty ogień, 9) zawia-
domienie o nadejściu przesyłki, 10) zamieć śnieżna, 11) 
świetlisty krąg otaczający głowy świętych, 12) robot-
nik portowy, 14) bezczelność, zuchwałość, 16) król, któ-
ry zastał Polskę drewnianą, a zostawił murowaną, 20) 
pensjonarka, studentka, 23) śmiałek, zuch, 25) wyrób 
tkacki, 26) coś do przekąszenia, 28) tlumok, pakunek, 
29) kłamczuch, 30) scena cyrkowa. 

PIONOWO: 1) czystość, schludność, 2) pogardliwie 
o żołnierzu najemnym, 3) stolica apostolska, 4) naj-
wyższe na ziemi góry w Azji, 5) broń artyleryjska, 6) 
renegat, odstępca, 7) trująca roślina błotna, 13) nędz-
na, licha powieść miłosna, 15) to, co się chce osiągnąć, 
17) wada wzroku, 18) człowiek wrażliwy na mróz, 19) 
przeczucie albo wyczucie, 21) gwałtowny wicher, trąba 
powietrzna, 22) narzędzie ślusarskie do przytrzymy-
wania obrabianego przedmiotu, 24) gody weselne, 27) 
przyjdzie do woza. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
przysłowie, które utworzą litery wypisane w następu-

jącej kolejności: F-14, F-4, D-3, B-6, 1-5, G-7, F-7, M-13, 
P-9, 0-4 , 0-5 , F-3, M-3, G-11, B-7, 1-3, N-15, A-11, 
D-'4, 1-15, H-15, E-7, H-2, K-15, D-9, M-6, B-13, D-12, 
K-2, B-14, C-5, P-14, M-15, 1-9, K-7, D-2, L-5, M-1, 
0-9 , 0-15, I - l l , N-5, F-12, M-7, K - l l , A-7, F - l l , O-l , 
K-14. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redak-
cji w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się nu-
meru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwią-
zania, rozlosujemy NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

— Jak namaluję liść, to 
zaraz spada... 

— Les leuilles tombent à me-
sure que je les peins... 

ROZWIĄZANIE PRZEKŁADANKI TAFELKOWEJ Z NR 45 
WYRAZY PIONOWE: Kraków, Kielce, Poznań, Gdańsk, 

Lublin, Kalisz. 
Tekst przysłowia: CZEKAJ TATKA LATKA, AZ KOBYŁKĘ 

WILCY ZJEDZĄ. 

ROZWIĄZANIE WIRÓWKI Z NR 45 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Kopernik, 2) referent, 3) re-

presje, 4) rozdroże, 5) incydent, 6) żołędzie, 7) edukacja, 8) 
zdzierca, 9) ocalenie, 10) elewator, 11) tabletka, 12) Terespol. — Baaieram «rzewa ao ctomu, 

bo ma być ostra zima 
— Je les emporte à la maison, 

on annonce un rude hiver 
> t̂iîii 


